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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu- 

z wyjątkiem dni poświąteeznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Administraeyi 
ulica "Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedyeya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna I. 9. — Listy należy frankować.

Reklainaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 88.

P r e n u m e r a t a
z a m i e j s c o w a :  i m i e j s c o w a :

rocznie . . . 32 K., I ćwierćrocznie 8 K. — h .I rocznie . . . 24 K. I ćwierórocznie . . 6 1  
półrocznie . . 16 K. | miesięcznie 2 K. 70 h. |  półrocznie . . 12 K. | miesięcznie . . . 2 1

W Niemczech 2 K. 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki11, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 iipea do końca grudnia, ewiereroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń. Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła
ne po 60 hal. za wiersz lub jego miejsce miary pe
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj ■ 
rnuje w yłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy
łącznie Agencya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Varenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
J  ego Ces. i Król. Apostolska Mość ra

czył Najwyższom. postanowieniem z dnia 16 
sierpnia b. r. zamianować najmilościwiej taj
nego radcę i pozasłużbowego Namiestnika, 
Leona lir. P i n i ń s k i e g o, członkiem Trybu
nału państwa.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra
czył Nnjwyższem postanowieniem z dnia 20 
sierpnia b. r. zamianować najmilościwiej przy
dzielonego do galicyjskiej Rady szkolnej kra
jowej profesora w czwartera gimnazyum pań- 
slwowem we Lwowie, radcę szkolnego, dr. 
Alfreda J a h n e r a ,  krajowym inspektorem 
szkolnym.

P. Minister spraw wewnętrznych po
wołał komisarza powiatowego, dr. Zdzisława 
.1 ę d r z  ej o w i cz a, do służby w M inister
stwie, spraw wewnętrznych.

Henryk S t a r y ,  rządowo upoważniony 
geometra, z siedzibą urzędową w Tarnobrze
gu, złożył w dniu 21 sierpnia 1007 p o p i 
sana, przysięgę.

Edykt.
C. k. Namiestnictwo podaje niniejszem 

do powszechnej wiadomości, że komisya ob
chodowa wraz z rozprawą ekspropryacyjną 
dla projektowanego pomnożenia torów i u- 
rządzenia obrotnicy dla lokomotyw- na sta- 
eyi Borysław- odbędzie się dnia 26 września 
1907 i rozpocznie o godzinie 10 minut 56 
przed południem na staeyi Borysław.

Wykazy gruntów, które- mają być za
jęte, wraz z planami wyłożone będą sto
sownie do przepisu § 14 ustawy z 18 lu
tego 1878 Dz. p. p. nr. 30 w7 urzędzie .gmin
nym wr Hubiczu, począwszy od dnia 10 wrze
śnia 1907 przez dni 14 do przejrzenia dla 
ogółu.

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywła
szczeniu można wnieść w ciągu powyższych 
14 dni na ręce c. k. starostwa w Drohoby
czu lub przy komisyi na miejscu.

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę
dnione.

Z c. k. Namiestnictwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDO WA.
Lwów , 6 września.

Sanacya finansów7 krajowych.
Jak już donieśliśmy wczoraj, odbędzie 

sic d. 30 b. m. zwołana przez Ministerstwo 
ankieta przedstawicieli wszystkich Wydziałów 
krajowych Austryi.

Rozesłany ■ ekspertom kwestyonaryusz 
składa się z 47 pytań, ujętych w trzy roz
działy. Pierwsza grupa obejmuje przymusowe 
położenie finansów krajowych, wnikając w 
rozwój gospodarki krajowej, w sprawę doda
tków krajowych i przedsiębiorstw krajów. Na
stępnie przechodzi kwestyonaryusz do sprawy 
samoistnych podatków krajowych. Jest to nie
jako punctum salims całego problemu, dla
tego też poświęcono mu szczególnie baczną 
uwagę.

Eksperci mają odpowiedzieć, czy i dla
czego zdaniem ich podatki autonomiczne ko
rzystniejsze byłyby od przeważającej obecnie 
formy dodatków do podatków państwowych, 
a zwłaszcza, co mają do zarzucenia owym 
dodatkom, które przecież pod wielu względa
mi są korzystne, zapewniają bowiem bezpła
tnie znaczne źródła dochodów, a pozostawiają 
nietkniętemi inne źródła, nadto zaś dają się

w miarę potrzeby powiększać. W ezein więc : 
tkwi przyczyna coraz silniejszego prądu prze
ciwko dodatkom, czy w ich dzisiejszej wyso
kości i czy wogóle da się oznaczyć maksy
malna w tym kierunku granica.

Jeżeliby przeważyło zdanie, iż podatki 
autonomiczne dawałyby krajom więcej poży
tku, to w jakich dziedzinach dałoby się je 
wprowadzić i czy podnoszenie ich byłoby ró
wnie łatwe, jak podnoszenie dodatków.

Jakie szanse — brzmią dalsze pyta
nia — miałby podatek od przedmiotów zby
tku ; czy wprowadzenie podatków autonomi
cznych nie naraziłoby do pewnego stopnia 
na szwank jednolitej gospodarki krajów re
prezentowanych w7 Radzie państwa; jakie 
zresztą pozatem dałyby się obmyślee środki 
dla zapewnienia krajom większych, niż do
tąd, dochodów?

Drugi rozdział kwestyonaryusza odnosi 
się do „pomocy z funduszów Państwa". — 
W rachubę brane są następujące formy po
mocy: 1. Przekazanie podatków. 2. Ogólne 
dotacye. 3. Subwencye.

Pytania w tej materyi sformułowane 
zalecają zastanowić się nad tem, czy w ra
zie przekazania n. p. podatków osobistych, 
podatku wódezanego i t. p. kraje mogłyby 
bez szkody dla swych budżetów znieść ko
szta nowego specyalnego aparatu admini
stracyjnego i w jakich źródłach należałoby 
szukać pokrycia strat, które poniosłoby sku
tkiem przekazania owych podatków Państwo

W dalszym ciągu grupuje się szereg 
pytań dokoła kwestyi ogólnych dotacyj, ewen
tualnie przyznać się mających krajom prze? 
Państwo. Rząd pragnie przedewszystkiem uzy
skać klucz dla owych dotacyj. Czy punktem 
oparcia dlań być może wysokość dotychcza
sowych dodatków, czy procentowe ich ze
stawienie z cyfrą ludności, czy też wysokość 
wydatków, które łożą kraje, aby sprostać 
swym zadaniom administracyjnym — zwła
szcza zaś wydatki na szkoły.

Trzeci wreszcie rozdział odnosi się do 
środków, jakie przedsięwziąć należałoby dla 
dobra finansów krajów ze względu na mają

cą nastąpić z końcem r. 1909 nową regula
c ję  podatków osobistych.

Tak więc kwestyonaryusz obejmuje bar
dzo rozległy horyzont zagadnień ekonomi
cznych, związanych ze sprawą sanacyi finan
sów krajów. Z odpowiedzi, które nadejdą, bę
dzie można urobić sobie dokładny obraz dzi
siejszego stanu tych finansów i ich potrzeb. 
Tym sposobem uzyska się podstawę do prze
prowadzenia wielkiego dzieła, które Rząd so
bie wytknął i które — wedle wszelkiego pra
wdopodobieństwa — da się przeprowadzić w 
sposób równie korzystny dla Państwa, jak dla 
krajów. A jeśli to się stanie, autonomii kra
jów otworzy się nowa era i staną przed nią 
otworem nowe drogi pomyślnego rozwoju.

przeciw uchwałom wiecu w Bydgoszczy.

Pod tym tytułem bawarskie pismo Das 
Bayrische Yatcdcmd pisze o ostatnim nie
mieckim wiecu co następuje:

„W Bydgoszczy, w W. Ks. Poznańskiem, 
które Prusacy, wbrew przyrzeczeniom, z bie
giem czasu zamienili na „prowincyę poznań
ską", odbył się niedawno doroczny zjazd 
członków Towarzystwa . dla kresów wscho
dnich. Zjazd ten nazwał się dumnie „wie
cem niemieckim".

Już przeciwko tej nazwie wypada nam 
stanowczo zaprotestować, gdyż tendeneya u- 
chwał, powziętych przez hakatystów, jako- 
te i uchw7ały same i ich umotywowanie sprze
ciwiają się tak dalece niemieckiemu sposo
bowi myślenia i obyczajom, że liczne milio
ny dobrych Niemców, nietylko południowych, 
są oburzone, iż są ludzie, którzy to, co w 
Bydgoszczy mówiono i uchwalono, chcą wy
słać w świat pod firmą całej niemczyzny.

To, co hakatyści w Bydgoszczy w imie
niu „niemczyzny" i w7 obronie „narodowego 
honoru" śmieli zadać i uchwalić, jest poli
tyką przemocy, która bezwzględnie depce no-
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W Y N A L A Z C A .
POWIEŚĆ. 

KAZIMIERZ BOJAN.

IX.
(Ciąg dalszy).

Otrzymawszy tedy przyjacielskie pozwo
lenie Franciszek uznał, że chyba nie trafi 

żadną dalszą przeszkodę, skoro najważ
niejszą pokonał i postanowił się oświadczyć.

Wtedy kupił dwie pary lakierów, jedną 
flla siebie, gwoli uroczystych zabiegów, dru- 
Są dla przyjaciela — z wdzięczności.

Ale cóż się dzieje! mimo modnej kra- 
wa ki mimo lakierów i ładnie ufryzowanych 
wąsików, wyłoniła się nowa zapora i to z 
ej strony, z której się wcale nie spodziewał.

i si§ matce ze swych- uczuć i
p ze conał się, że ta jest mu życzliwą, jedna-

z pani Sabińska dodała zaraz, że nie 
in . ™\eSj a('! s'§ postanowień Marynki,
duje daWna sama 0 «wym losie decy-

Zaczął tedy zataczać wdzięczne kręgi 
dokoła panienki, błyskając lakierkami, dzwo
niąc brelokami i podkręcając wąsika, po 
szwedzku przyciętego.

. Nim dobił do tego kresu, gdzie
kończy się szarmanterya a zaczyna wyzna

nie, dziewczyna wstrzymała szybko wezbra
ną uczuciem falę słów słodkich i oświadczy
ła, że idzie w jesieni na Uniwersytet.

— Czyż tylko na Uniwersytecie znaleźć 
można prawdziwe szczęście?.... zająknął się 
zbity z tropu Franciszek.

— Prawdziwego szczęścia niema na 
świecie, są tylko ułudy, a dla mnie najm il
szą u łudą: nauka.

— Pani taka młoda a już tak czarno 
na świat patrzy....

— Gdzież tam! — odparła wesoło. To 
com powiedziała, wyczytałam w jakiejś książ
ce. Nauczyłam się frazesu na pamięć, a teraz 
zamierzam przekonać się praktycznie czy to 
prawda.

— Dziecko jeszcze — pomyślał — trze
ba czekać.

Poszedł zatem do pani Sabiiiskiej i opo
wiedział treść całej rozmowy.

—- Ona jeszcze pod wielu względami 
taka dziecinna'— zauważyła matka.

— I ja tak myślę, podchwycił skwa
pliwie kasy er uradowany, że sąd jego ze
szedł się z zapatrywaniem matki.

— Postanowiłem czekać — dodał.
— Nic lepszego nie mógł pan posta

nowić.
Tym sposobem zadzierzgnął się cichy 

spisek między matką a młodym urzędnikiem 
boruckiego klucza, pod hasłem : „czekajmy".

Pani Grozowa została wtajemniczona 
w ten plan dość ogólnie zakreślony, a cho
ciaż miała inne, własne kombinacye, powie
działa sobie:

— Dziej się wola Boża. Co ma być, 
to będzie.

Tyfkiewicz, wybierając się na wilię do 
Brodzina, założył opaskę na wąsy, a chodząc

po pokoju, długo i szeroko rozważał, jak się 
ma wobec panienki zachować. Obmyślił do
kładnie, którą weźmie krawatkę, które ubra
nie, jakie spinki do manszetów i jakiem pa- 
chnidłem napoi chustkę do nosa. Potem wy- 
studyował przed lustrem ukłon i uśmiech.,, 
zwłaszcza uśm iech! Czego on w tym uśmie
chu nie chciał zaznaczyć: miała być w nim 
przedewszystkiem głęboka miłość — ale 
ukryta, tak jest, ukryta, a mianowicie w ten 
sposób, aby Marynka zrozumiała, że miłość 
jest, ale ukryta; następnie w tym uśmiechu 
miał być czar, dziwny, magiczny czar! — 
czar roztęsknionega serca. Da się taki czar 
wywołać lekkiem ust rozchyleniem i powie
wnym oddechem. A potem w każdym ruchu 
powinna być gracya, któraby uwydatniła 
zgrabne i dorodne kształty. Z tem wszyst- 
kiem był już pan kasyer w porządku, atoli 
zostawała jeszcze jedna i to najważniejsza 
kwestya; jak i o czem z tą uczoną panienką 
mówić.

— Do licha — mruknął nieco podra
żniony — poco jej tej szkolnej nauk i!... 
Przecież o chemii nie będę z nią rozprawiał, 
bo się na tem nie znam, a ona mówić o mi
łości nie chce.

Niezadowolony sam z siebie, postano- 
postanowił rzecz rozważyć dopiero w san
kach, u boku towarzysza Chmurskiego.

— Chmurski — myślał — ma głowę 
na karku, on mi nieraz coś trafnego pod
sunie.

Znalazłszy się tedy w sankach obok 
przyjaciela, zagadnął:

— Jak ty myślisz, Jaśku: Mówić dziś 
z nią o tem, czy nie?

— O czem ?
— Dobry sobie: pyta się „o czem". 

Jakby nie wiedział.

Chmurski zaczął się śmiać i odsądził 
się na bok, aby wygodnie spojrzeć zakocha
nemu w oczy.

— Ja ci mówię — zawołał wesoło — 
ja ci mówię, żeś ty fujara!

— Gadaj sobie zdrów!... cóżbyś ty jej 
powiedział ? Pochwal się, jeżeliś taki zręczny.

— O!... cobyin powiedział — nic! Poco 
z dziewczętami mówić. Przyłapałbym ją z nie- 
nacka w ciemnym jakimś kąciku, przycisnął 
z całej siły do piersi i zatkał pocałunkiem 
usta. Matka o wszystkiem wie, więc choćby 
się rzecz wydała, nie miałaby mi tego za złe. 
Przeciwnie, powiedziałaby: zuch chłopak.
Przysięgam, że za trzy tygodnie bylibyśmy 
przed ołtarzem. Taka rozmowa z dziewczęta
mi, powiadam ci, najlepsza. Ja  ją  zawsze 
i wszędzie stosuję i dlatego rnam do kobiet 
szczęście.

— Et, daj mi spokój — odbąknął gnie
wnie kasyer, a potem ciężko westchnął. — 
Moja Marynka, to nie pierwsza lepsza dzie
wczyna z pod lasu. Z nią trzeba postępować 
inaczej. Ale ja  już wiem, co zrobię.

— Naprzykład.
— Nic więcej, tylko wybadam, czy już 

czas mówić, czy też lepiej jeszcze zaczekać. 
Będzie to poprostu taka sonda... rozumiesz ?

— Że sonda będzie, to już rozumiem, 
ale jak ty ją  zapuścisz, tego jeszcze nie ro
zumiem.

— Zobaczysz.
Z temi słowy wjechali przed ganek bro

dzi nieckiego dworku, dopędziwszy po drodze 
sanki państwa Biliczów.

(Oiąg dalszy nastąpi).
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Z pod berła rossyjskiego.

(Zawieszenie Towarzystw gimnastycznych w 
Królestwie polskiem. — Eossia o Polskiej Ma
cierzy szkolnej. — „Związek prawdziwych Kos- 
syan w Warszawie1'. — Przedłożenia rządowe 
w Dumie. — Eeorganizacya policyi. — Pogrom 

w Odesie).

Eossia donosi: „Uznawszy za konieczne, 
ze względu na warunki chwili bieżącej, za
wiesić działalność wszystkich istniejących w 
kraju nadwiślańskim stowarzyszeń gimnasty
cznych, których działalność bardzo często 
przybiera charakter niewłaściwy, warszawski 
generał-gubernator, korzystając z pełnomo
cnictw,, nadanych mu przez art. 12 przepisów
0 miejscowościach, ogłoszonych w stanie wo
jennym, uznał za właściwe wydać postano
wienie zarówno zawieszające 'działalność wyż- 
wspomnianych stowarzyszeń, jak zapobiega
jące zakładaniu nowych tego rodzaju organi- 
zacyj, na cały czas trwania stanu wojennego 
w kraju nadwiślańskim.

*

W jednym z ostatnich numerów Eossii 
umieszczono sprostowanie, przesłane przez 
zarząd Polskiej Macierzy szkolnej do redakcyi 
tej gazety.

W tym samym numerze znajdujemy ar
tykuł wstępny, w którym wyliczono około 
stu szkół, otworzonych jakoby bez odpowie
dniego pozwolenia władz w gubernii war
szawskiej, lubelskiej, łomżyńskiej, suwalskiej
1 siedleckiej, około stu nauczycieli, wykłada
jących w szkołach Macierzy, a niezatwier- 
dzonych przez władzę szkolną, oraz -32 szkół 
w gubernii warszawskiej, a 10 w gubernii 
kieleckiej, gdzie zupełnie jakoby niema wy
kładów języka rossyjskiego.

Eossija powiada, że nie chce bawić się 
w szczegóły, lecz ogólnikowo stwierdza fakt, 
jakoby Macierz zajmowała się mniej oświatą, 
a głównie agitacyą narodową i spolonizowa
niem nielicznych mieszkańców Królestwa Po- 
skiego, nie należących do narodowości pol
skiej.

*

Ponieważ odezwa przedwyborcza, wy
dana przez komitet rossyjski bezpartyjny w 
Warszawie nie zadowoliła „prawdziwych Eos- 
syan“, zwołano przed kilku dniami zebranie 
komitetu tego stronnictwa, na którem żywa 
toczyła się dyskusya w sprawie wydania ode
zwy patryotycznej do wyborców rossyjskich.

■ Sekretarz komitetu odczytał treść odezw, 
wydanych przez komitety związku narodu ros- 
sj jskiego w Wilnie, Mińsku Lit. i Kijowie. 
Zabranie przyszło do wniosku, że odezwy te 
zadużo mówią o walce z Żydami, a bardzo 
mało natomiast poświęcają uwagi walce z 
Polakami, z czem komitet warszawski Zwią
zku narodu rossyjskiego nie solidaryzuje się,

ponieważ walkę przeciwko dążeniom Polaków 
uważa on za ważniejsze od walki z Żydami.

Zebranie wybrało z pośród siebie ko- 
misyę, składającą się z trzech osób, dla opra
cowania tekstu odezwy, w której główny na
cisk ma być położony na zadanie Eossyan 
w kraju „Prywiślańskim".

Na tei* samem zebraniu poruszono kwe- 
styę agitacyi wśród urzędników Rossyan. Nie
którzy z zebranych przedstawili sprawozdanie 
o swojej działalności w różnych instytucyach 
rządowych i skarżyli się na urzędników, któ
rzy sympatyzują z październikowcami, czę
ściowo nawet z kadetami, a zachowują się 
nieprzyjaźnie wobec Związku narodu rossyj
skiego.

Zebranie postanowiło więc wydać ode
zwę do urzędników, w której zwróci uwagę 
na to, że Związek narodu rossyjskiego jest 
to jedyne stronnictwo polityczne, które do
maga się przywilejów i dodatków do pensyi 
dla urzędników Eossyan w Królestwie Pol
skiem, a więc nietylko uczucie patryotyzmu, 
lecz interes osobisty wymaga od urzędników, 
aby głosowali na kandydatów Związku naro
du rossyjskiego.

Według informacyj dzienników rossyj
skich, zaczerpniętych ze źródeł wiarygodnych, 
wszystkie projekty ustaw, przygotowane dla 
drugiej Dumy państwowej, wniesione zostaną 
w trzeciej. Termin wniesienia ich jeszcze nie 
został określony; postanowi to wkrótce Eada 
ministrów. Dotąd Eada ministrów ma 
dwa zamiary: przedłożyć Dumie na pierw- 
szem miejscu projekt do ustawy o sądach lo
kalnych, przy rozpatrywaniu którego to pro
jektu przerwane zostały prace drugiej Dumy. 
Niemniej piekącą sprawą jest przedłożenie 
budżetowe.

*

Członek rady ministerstwa spraw we
wnętrznych, W. E. Prisz, który z polecenia 
ministerstwa studyował specyalnie kwestyę 
reformy policyi w Rossyi, opracował już zu
pełnie — jak donosi Now. Wr. — projekt 
tej reformy.

Autor projektu kładzie przedewszyst- 
kiem silny nacisk na to, aby nowa organi- 
zacya policyi jak najmniej podobna była do 
obecnej: w tym celu nawet umundurowanie 
policyi powinno być zupełnie zmienione, 
polieya bowiem współczesna nie cieszy się 
w Eossyi tem poważaniem i popularnością, 
jak w innych krajach europejskich. Przyczy
ną tego jes t, iż polieya rossyjska, obciążona 
mnóstwem obcych jej obowiązków, nie jest 
w stanie uczciwie spełniać swego zada
nia — to jest dbać należycie o beepie- 
czeństwo publiczne. Polieya nie ochrania 
wcale ludności, a wywołuje jej rozdrażnie
nie, ponieważ ciągle musi spełniać nieprzy
jemne polecenia zarządów postronnych, nie- 
mających właściwie nic z nią wspólnego. 
Oprócz tego nędzne wynagrodzenie, otrzymy-

gami wszystko to, co naród prawdziwie nie
miecki uważa za dobre i sprawiedliwe. Żą
danie prawa wywłaszczania dla kolonizacyi i 
prawa państwowego protestu przy sprzedaży 
ziemi jest tak okropną napaścią na obywa
telskie i prywatne prawa Polaków, że gdy
by n. p. socyaliści żądania takie postawili 
wobec pruskich junkrów i magnatów, okrzy- 
czanoby i ścigano to jako przewrót całego 
porządku państwowego.

Wobec Polaków atoli jest wszystko do
zwolone ; aby im odebrać wszelkie prawa, 
wolno jest użyć wszystkich środków, których 
wstydziłby się zwyczajny człowiek z ludu. 
Hakatyści zaś w niebogłosy krzyczeliby, gdy
by tych środków przeciwko nim użyto. Zai
ste ! niemiecki wiec w Bydgoszczy jest smu
tnym dowodem, jak nisko podupadło w pe
wnych, niestety zbyt wpływowych kołach 
wszelkie poważanie praw boskich i ludzkich.

I hakatyści skarżą się i zawodzą, że 
Polacy występują wobec nich z nienawiścią 
i z pogardą; chcą w świat wmówić, że Po
lacy Niemców do walki zm usili! Jak może 
prześladowca od swej ofiary żądać miłości? 
Jak, jeżeli nie obroną mają Polacy odpowie
dzieć na napaści na ich najświętsze skarby 
narodowe, t. j. ich język ojczysty? Czy mają 
miłować tych, którzy ich przemocą chcą wy
pędzić z ojczystych łanów, które ich ojco
wie uprawiali, ich przodkowie w niezliczo
nych pokoleniach posiadali i pielęgnowali, 
z potomstwa na potomstwo dziedziczyli ? Ja 
kież mogą mieć uczucie wobec ludzi, którzy 
nie cofnęliby się przed formalnem wyrzuce
niem Polaków z własnych śmieci, którzy go
towi Polaków przemocą deportować i prze
siedlić do innych krajów, uważając to za 
„ostateczny środek" i „ostateczną konse- 
kwencyę" w tej „walce plemiennej"? Pracu
je się już 20 lafsystematycznie nad tem, aby 
polską własność ziemską zmniejszyć i Pola
kom odebrać ich narodowe skarby, nie wzdry- 
gano się przed zaszczepieniem w serca dzie
ci polskich bezdennego rozgoryczenia — i te
raz dziwią się ci panowie, że z tego niena
wistnego!! posiewu nie zeszła miłość, mó
wią o walce, do której ich Polacy zmusili !.. 
Sprawa ma się właśnie odw rotnie: hakaty
ści w tej tak nierównej walce nie okryli się 
wawrzynami, co nie świadczy ani o słuszno
ści ich sprawy, ani o dobroci i skuteczności 
środków w walce przez nich użytych.

I mimo tego chcą hakatyści, aby do 
tej krzywdy dodano nową, aby przeciw pol
skiemu narodowi stosowano środki jeszcze o 
wiele ostrzejsze. A może sądzą, że w ten 
sposób popchnie się Polaków do rozpaczy i 
do powstania, aby módz użyć armat i ba
gnetów ? Ponownie protestujemy, aby takich 
spraw nie prowadzić w imieniu niemczyzny."

I LITBRATDRYJAGMNICZNHJ.
M A T K A .

(Z francuskiego).

IX.
(Ciąg dalszy).

Tyle było wzruszenia w tych słowach, 
że Gaterina miała ochotę porwać młodą dzie
wczynę w ramiona, utulić ją pieszczotliwą 
pociechą, ale wszystkie moralne względy po
wstrzymały ją  od poddania się temu wybu
chowi prawdziwego współczucia.

— Nie chodzi tu przecież o podróż na 
około św iata! Do Paryża można się prędko 
wybrać.

— Jakże mogę wyjeżdżać w czasie nie
obecności Laury!

— Nie kłopocz się Laurą. Sama jej 
wszystko wytłumaczę.

— Gzy to uczciwie z mojej strony od
jeżdżać nie uprzedziwszy jej o tem ? Powie
rzyła mi Marinellę.

Pani Spadaro lekko się zaczerwienia.
— A więc napisz zaraz do niej, opo

wiedz co zaszło, powiedz o twojej decyzyi...
Angelika uśmiechnęła się smutnie, z ro

dzajem ironii.
— Mojej decyzyi?
— Czyżbyś się wahała po tem, co Bach- 

koff powiedział? Ależ on ci obiecuje sławę, 
potęgę, wszelkie najwznioślejsze zadowole
nia," jakich tylko istota ludzka spodziewać się 
może?

— Najwznioślejsze; czy tylko na prawdę 
one są najwznioślejsze?

— Tak, tak, rozumiem; jest także mi
łość, małżeństwo, macierzyństwo. Ale do

trzeć do najwyższych szczytów sztuki, zako
sztować boskiego nektaru upojenia, nie zna
czy wyrzec się miłości...

Angelika nic nie odpowiedziała. Pani 
Spadaro się podniecała, nie mogąc zrozumieć 
podobnej nieezułości wobec tak świetnych 
horyzontów.

— Nie kochasz wiec swojej sztuki? — 
zawołała. — A przecież, gdy śpiewasz, mo- 
żnaby myśleć, że ją  miłujesz, że ciebie po
rywa, że jesteś gotowa żyć i umrzeć dla 
niej! Ja na twojem miejscu w twoim wieku, 
szalałabym z radości. Gzyż nie rozumiesz, ja
ką potęgą będziesz rozporządzała?

Dreszcz wstrząsnął Angeliką; w oczach 
jej ognie się zapaliły; wydawało się jakby 
nagle urosła.

— Tak, tak — szepnęła — wiem, 
w iem !

Otworzyła ramiona jak gdyby je otwie
rała wobec tłumu, który miała swoim gło
sem zelektryzować.

— Wielkie artystki — mówiła dalej 
pani Spadaro — noszą na sobie boskie pię
tno, rozporządzają nieograniczoną władzą; du
sze ich porozumiewają się z innemi duszami 
za pomocą tajemniczych wibracyi. Nie mogą 
i nie powinny żałować nic z tego, co skła
da się na zwykłe życie ogólnej rzeszy istot 
ludzkich.

Angelika załamała ręce nerwowym ru
chem i bąknęła:

— Ja już sama siebie nie rozumiem. 
Nieszczęście mnie złamało, marzę już tylko o 
spokoju i zapomnieniu. Dawniej, szalałabym 
z radości, jak pani mówi, wobec podobnych 
widoków. Obecnie, zamiast tłumów, sławy, 
wolałabym ciszę i samotność...

Mówiła z głębokiem zniechęceniem.
Raz jeszcze Gaterina musiała powstrzy

mać się od ujęcia Angeliki w ramiona. Trze
ba było jednakże zadać cios.

— Są to wrażenia nerwowe, bez zna
czenia. Powinnaś myśleć o przyszłości, stwo
rzyć sobie stanowisko. Gzy możesz wegetować 
całe życie jako nauczycielka M arinelli?

Na imię dziecka, Angelika ukryła twarz 
w dłonie i zapłakała.

— Nie mogę jej opuścić, kocham ją, 
jakby była mojem własnem dzieckiem.

— Ale nie jest twojem własnem. Na
leży do matki, która zabierze ci ją  przy 
pierwszym wybuchu zazdrości. To rzecz nie
uchronna ; taki wybuch nastąpić musi i po
każe się, żeś się poświęciła na darmo.

— Nie poświęcam się, ponieważ ko
cham! Sadzę także, iż jestem jej użyteczną.

Użyteczną, a c h ! Zapewne, że była uży
teczną dla dziecka. Na myśl co Laura uczy
niłaby ze swojej córki, skrupuły przejęły pa
nią Spadaro: chcąc ratować ingelikę przed 
Maffeą, a Malfea przed Angeliką, poświęcała 
Marinellę. Ale skrupuł rychło się rozproszył; 
pierwszym jej obowiązkiem było uniknąć 
dramatu miłości.

— Ja tu jestem — rzekła — będę pró
bowała zająć się dzieckiem. Więc już ułożo
ne, jedziesz, prawda ?

Angelika rzuciła ukradkiem badawcze 
spojrzenie w stronę pani Spadaro, która 
przybrała obojętny wyraz i zapytała:

— Czy miałabyś jakie uprzedzenia co 
do teatru ?

— Nie, nie! Mój ojciec miał zamiło
wanie do sztuki włoskiej i dlatego właśnie 
kazał mnie uczyć. Słowa Bachkoffa byłyby 
go uszczęśliwiły. Jeszcze w przeddzień śmier
ci prosił mnie, abym śpiewała.

Młoda dziewczyna podniosła chustkę 
do oczu; Caterina pozwoliła jej wypłakać się 
w milczeniu.

Po upływie chwili Angelika otarła łzy.
— Staję się tchórzliwą, wiem o tem — 

szepnęła — boję się wszystkiego, nawet po
wodzenia. Nie jestem już do niczego zdolna, 
chyba do czuwania nad dziećmi... m oże!

Wzruszenie ścisnęło za gardło panią 
Spadaro. To onieśmielenie, ten skurcz mo
ralny, wszystko to należało zawdzięczać 
egoizmowi Laury: wyzyskała młodą dzie
wczynę, przygniatając jej osobistość poniża- 
jącemi zatrudnieniami. I właśnie ów bunt 
przeciw egoizmowi, ten nierozsądek, obudził

wane przez policyę, musiało się również od
bić na pogorszeniu jej jakości.

P. Frisz projektuje zaprowadzenie w 
Eossyi podziału policyi na trzy rodzaje: po
licyę wykonawczą (bezpieczeństwa publiczne
go), policyę porządku i policyę sądową.

Polieya bezpieczeństwa, czyli „straż 
państwowa", jak ją  nazywa autor projektu, 
powinna być scentralizowana w całej Eossyi, 
poddana organizacyi wojskowej i obejmować 
wszelkie rodzaje policyi.

Polieya sądowa, komisarze, specyalny 
organ urzędów cywilnych, pozostając w za
rządzie ministerstwa spraw wewnętrznych, 
podlega jednak bezpośrednio urzędnikom nad
zoru prokuratorskiego i wykonywa wszystkie 
ich żądania; do nadzoru prokuratorskiego 
należy i władza dyscyplinarna nad tymi 
organami policyi.

Trzeci wreszcie rodzaj policyi, polieya 
porządku publicznego (budowlana, lekarska, 
weterynaryjna, sanitarna i t. p.), całkowicie 
ma być oddana pod zarząd instytucyj samo
rządnych miejskich i ziemskich. Nadzór 
nad działalnością tej policyi należy jednak 
do władz rządowych.

„Straż państwowa", w myśl autora 
projektu, powinna za to wziąć na siebie 
obowiązki, wykonywane dotychczas przez 
najrozmaitsze rodzaje policyi: 1) korpus żan
darmów, 2) ogólną policyę zewnętrzną, 3) 
powiatową straż policyjną, 4) policyę śled
czą, 5) wydziały „ochrany", 6) policyę por
tową, 7) policyę rzeczną i 8) straż ziemską.

Autor projektu zgadza się na wyłącze
nie z tej ogólnej policyi tylko policyi pała
cowej i policyi ministerstwa skarbu (straż 
pograniczna, celna i karczemna). Główne 
kierownictwo policyi spoczywać ma w rękach 
gubernatorów. Straż państwowa dzielić się 
będzie na oddziały piesze i konne. Każda 
gubernia posiadać bedzie osobna brygadę 
policyi.

*
Z depesz już wiadomo, jak okropnych 

wypadków widownią była znowu Odessa.
Oddawna zapowiadany przez „Związek 

narodu rossyjskiego" pogrom Żydów przy
szedł w istocie do skutku i trwał przez trzy 
dni z rzędu. Wszyćy o nim mówili, wszyscy 
go przeczuwali i zapowiadali na czas najbliż
szy, ale władze miejscowe zdawały się o tem 
nie wiedzieć.

„Powodem" pogromu była eksplozya 
bomby, przechowywanej od dawna w urzę
dzie policyjnym Petropawłowskim, co miało 
miejsce d. 31 sierpnia. Tegoż, dnia wieczo
rem nieznani sprawcy zamordowali cyrkuło
wego dozorcę i dwóch polieyantów. Po tych 
wypadkach członkowie Związku zaczęli strze
lać po ulicach w dzielnicy Mołdawianka, bić 
przechodzących, zwłaszcza Żydów, najgęściej 
sią okazujących około szpitala żydowskiego. 
Dnia następnego pokazały się na ulicach 
całe oddziały czarnych secin," jak zwykle 
zwą członków „Związku narodu rossyjskiego".

w duszy Angeliki współczucie dla Maffea, a 
z tego współczucia zrodziła się miłość, owa 
miłość, która obecnie zatarła w niej ambi
tne myśli o świetnej przyszłości, jaka mo
gła być jej udziałem.

Geneza tej przemiany stała jasno w u- 
myśle Gateriny. Ale czy miała słuszność, 
oskarżając tę miłość? Gdyby była szczęśliwą, 
dozwoloną, jakże świetne byłoby je działanie ! 
Ujrzała w nagłem, przelotnem widzeniu mło
dą dziewczynę, odzyskującą w szczęściu 'za
traconą swoją indywidualność, a Maffea pod
niesionego duchowo z powodu ciągłej sty
czności z tą naturą, odrodzoną przez szczę
ście. Gdyby zamiast kochać Laurę pokochał 
był Angelikę!

A przeznaczenie chciało, aby ona, jego 
matka, chcąc raz na zawsze przeszkodzić te
mu, gwałt zadawała tej duszy i zmuszała pra
wie młodą dziewczynę do występów wobec 
tłumów, które ją  albo oklaskiwać będą. lub 
wygwiżdżą.

Pani Spadaro zdobyła się na prawdzi
wy wysiłek chcąc zachować istotny pogląd 
na rzeczy, odrzucając męczące zagadnienia, 
wobec których ciska się w niebo tyle roz
paczliwych „dlaczego?"

— Angeliko — rzekła — jeżeli sława 
ciebie nie kusi, pomyśl o twoim ojcu. Gzyby 
ci doradził poświęcić całą twoją przyszłość 
dziecku krewnych, którzy ci ją  kiedyś odbio
rą? Marinella należy do Laury i Maffea, pa
miętaj o tem. Bodą mieli więcej dzieci, od
dadzą dziewczynkę na wychowanie do kla
sztoru...

Angelika zbladła jeszcze więcej. Pani 
Spadaro dodała, brzydząc się tem co miała 
powiedzieć:

— Bezcelowe poświęcenia zamieniają się 
w _krzyż dla tych, Którzy je spełniają. Sam 
Bóg ich nie pochwala. W imię rozsądku, w 
imię godności osobistej, nie poświęcaj się 
dziecku Laury i Maffea! **

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Akcyę rozpoczęty wśród dnia białego, w o- 
czach policji, na ulicach głównych miasta 
i na przedmieściach. Rzucano sie na przed
stawicieli inteligencji, na studentów i Ży
dów, strzelano do nich, bito niemiłosiernie 
laskami gurnowemi lub kłuto nożami. Zda
rzały sie i takie wypadki, że gimnazjaliści 
i studenci, uciekając przed bandami czarno- 
sotieńców, dopadali do dorożek w celu ukry
cia się przed prześladowcami. Wówczas stój
kowi zatrzymywali ich, zaczynali indagować, 
a tymczasem przybiegali pogromcy i zaczy
nali bić bez litości, zadając nieraz cię
żkie rany. Dnia 5 b. m. pogromcy skorzystali 
z pogrzebu ofiar eksplozji, aby na nowo 
wziąć się do dzieła. Na wielu punktach ulicy 
Deribasowskiej rozpoczęto bicie spacerującej 
publiczności bez różnicy płci i wieku; oto
czono również ogród miejski, gdzie bito spa
cerujących, Dzielnica Mołdawianka przedsta
wiała po raz wtóry istne pobojowisko, co 
skłoniło wreszcie władze do wysłania tamże 
oddziału kozaków.

Ofiarą trzydniowego pogromu jest zbu
rzenie i złupienie całego szeregu magazynów, 
zamordowanie dwóch Żydów, a całe setki 
ciężko ranionych, pokaleczonych lub pobitych. 
W  chwili prawie walki utworzyła się orga- 
nizacya pod, nazwą „Młoda Wola11, w celu 
ochrony obywateli przed gwałtami. Pomiędzy 
członkami tejże a związkowymi przyszło na 
wielu punktach miasta do wymiany strzałów, 
co robiło wrażenie toczącej się walki ulicznej. 
Po obu stronach jest wielu rannych. Panika 
ogarnia ludność rossyjską; Żydzi z pospie
chem opuszczają miasto.

Z wielu stron zapewniają, że w Kijowie 
lada dzień wybuchną pogromy i przybiorą 
wielkie rozmiary.

K R O N I K A .
Lwóu>, 0 wrzemiia.

— Kalendarz.
S o b o t a  (7 września):
Reginy p. — Domosława. — Warftoło-

moja.
Wschód słońca o godzinie 4'49 rano, za- 

ohód słońca o godzinie 5 56 po południu.

— Tegoroczne Cesarskie manewry,
rozpoczęte dnia 3 b. m., a obecnie dobiegające 
do końca, odbywają się, jak wiadomo, w Ka- 
ryntyi, w okolicy Celowca. Biorą w nich udział 
wojska 3 i 14 korpusu w sile 50.000 ludzi. 
Komenda stron walczących spoczywa w rekach 
Najd. Arcyks. Eugeniusza i gen. por. Potiorka, 
specjalne zaś kierownictwo sprawuje w aasł«n- 
stwie Najj. Pana Najd. Arcyks. Franciszek rur- 
dynand.

W7obec specyalnych właściwości terenu 
kawalerya jest liczebnie najsłabiej reprezentowa
na w tegorocznych manewrach i najmniej ma 
też pola do popisu. Artylerya, a to zarówno 
polna, jak górska wysuwa się w operacjach 
tych na plan pierwszy. Nadmienić przytom wy
pada, że po raz pierwszy do akcyi wysunięto 
baterye obrony krajowej. Na szczególną uwagę 
zasługuje też rozleglejsze niż dotąd zastosowa
nie maszynowych karabinów piechoty.

Obie strony walczące wprowadziły u sie 
bie najnowsze zdobycze techniczne. Do nich na 
leży np. ruchome kuchnie, które już w ciągu 
marszu przysposabiają dla wojska posiłek. Słu
żbie wywiadowczej oddają znakomite usługi ru 
c-home stacye radiotelegraficzne. Większy też niż 
dotąd nacisk położono na wypróbowanie auto
mobilów towarowych. Nie brak też oddziału 
aeronautycznego z balonami i formacyj telefo
nicznych, wreszcie ochotniczego oddziału auto- 
mobiiistów.

Jak z depesz wiadomo, przybył Najj. Pan 
do Celowca celem wzięcia udziału w mane
wrach dnia 3 b. m. Wiadomo także, jak go 
race owacye urządza ludność tamtejsza Mo 
narsze.

Wczoraj przed południem, jak z Celowca 
donoszą, zwiedził Najj. Pan tamtejszy szpital 
a następnie wystawę sztuk pięknych.

Wczoraj też rozeszła się była w Celoweu 
pogłoska, że podczas wjazdu Ńajj. Pana do 
szpitala pewne indywiduum z podniesioną la
ską zbliżyło się do powozu Dworskiego. Jak 
S1ę z autentycznej strony dowiaduje Biuro ko
respondencyjne, pogłosce tej brak podstawy.

— Z lwowskiej Rady miejskiej. Na
początku wczorajszego posiedzenia Rady, któremu 
pizewodniczył prezydent miasta p. C i u c h c i ń -  

r o-l ,Pos âw^  r - Ś o l e s k i  wniosek, aby ze 
ninf p U , na .to.’ u°wowybudowana w dziel
i l i  R eckiej szkoła im. Sienkiewicza jest już 
Se 7 r f ° > na 1 niema miejsca dla dzieci, które 
A - V1°S1 ^budow ano koło rogatki Grode- 
kiej nową szkołę o 4 klasach. Wniosek ten 

będzie regulaminowo traktowany.
Z porządku dziennego uchwaliła Rada na 

wybudowanie czterech pawilonów klozetowych
w U ' placu Unii Brzeskiej,
w parku Kilińskiego i na placu SaeŹBi krec^

► Gazeta Lwowska* z dnia 7 września 1907.

w kwocie 47.900 K. Budowę tych pawilonów 
oddano firmie braci Mund.

W dalszym ciągu posiedzenia uchwaliła 
Rada wynająć na pomieszczenie biura sądu 
przemysłowego lokal w domu przy ul. Kulko
wej 1. 11, zezwalając równocześnie na zdemo
lowanie domu przy placu Strzeleckim 1. 5, w 
którym dotychczas mieściło się to biuro. W miej
sce zdemolowanego domu wystawiona zostanie 
trzypiętrowa kamienica, w której będzie mie
szkanie dla lekarza miejskiego, lokal na biuro 
sądu przemysłowego, komisaryatu etc.

Na wniosek referenta dr. Liliena uchwa
lono następnie utworzyć komitet, celem zbierania 
składek na pomnik Smolki. Na ten cel prze
znaczyła już dawniej gmina 7000 K., z której 
to kwoty wypłacono 1000 K. za model pomnika, 
wykonany przez artystę-rzeźbiarza Błotniekiego. 
Reszta 6000 K. oddana zostanie do dyspozycji 
komitetu składkowego.

Po załatwieniu dwu drobnych spraw, 
zamknął prezydent miasta p. C i u c h c i ń s k i  
posiedzenie.

— Na kongres hygicny i demografii 
W Berlinie uchwaliła sekeya finansowa lwow
skiej Rady miejskiej wysłać fizyka dr. Lege- 
źyńskiego.

— W kościele PP. Benedyktynek 
obrz. łań., bardzo pięknie odnowionym, odbyła 
się dnia 4 b. m. wspaniała ceremonia konse
kracji wielkiego ołtarza, której dokonał JE. ks. 
Arcybiskup Bilczewski.

— Bursa im. Dekerta we Lwowie. 
Sekeya finansowa Rady miejskiej aprobowała 
wniosek magistratu, ażeby dla powstać mającej 
bursy dla młodzieży rękodzielniczej im. Dekerta, 
udzielić bezpłatnie lokal w realności miejskiej, 
przy ulicy Pijarów 1. 32. Lokal ten składa się 
z 2 sal większych, 2 pokoi i kuchni na I. pio
trze budynku, który służył dotąd na cele prze- 
ehodrwego kwaterunku wojska. Koszta adapta- 
cyi lokalu i podatki ponosi Towarzystwo, za
kładające bursę. Zezwolenia co do użytkowania 
tego lokalu udzielono na razie na dwa lata.

— Tow. opieki nad sierotami we 
Lwowie urządza w najbliższą niedzielę, d. 8
b. m., na placu powystawowym wielki festyn 
jesienny. W zabawie weźmie udział dziatwa 
szkół miejskich, której pochód z kapciami na 
czele jest zawsze mile widziany w programach 
festynowych. Koncert orkiestry wojskowej, oświe
tlenie elektryczne o zmierzchu, wspaniałe ognie 
sztuczno pod kierunkiem p. Rutkowskiego, ki
nematograf i t. p., urozmaicą uczestnikom pobyt 
na miejscu zabawy. Komitet festynowy, mimo 
niepogody dni ostatnich, ma nadzieję, że w nie
dziele „dla sierot1* niebo będzie łaskawsze i 
słońce zajaśnieje całym blaskiem, by zwabić 
co tylko żyje, na plac powystawowy. A cel za
bawy godziwy, — skoro dąży do ulżenia aż 
nazbyt znanej ciężkiej doli sierocej. A więc nie 
zaniedbajmy w niedzielę zjawić się na festynie 
tak pożytecznego Towarzystwa.

— Sąd przemysłowy, mieszczący się 
dotychczas w realności przy placu Strzeleckim 
1. 5, przeniesiony został do lokalu przy ul. Kur
kowej 1. 11 a).

A  Znaleziono: w gmachu galic. Kasy 
oszczędności dwie kartki zastawnicze na srebrne 
łyżki i złoty pierścionek; w lesie brzuehowickim 
złoty zegarek remontoir.

A  Zgubiono: w ogrodzie miejskim 
damską torebkę bronzową, zawierającą pulares 
z monetą zdawkową i rozmaite drobiazgi.

A  Nieszczęśliwy wypadek. Dwunasto
letni Majer Aufriclitig niosąc wczoraj ulicą 
Gródecką drabinę, został przez przejeżdżającą 
tamtędy furę tak nieszczęśliwie potrącony, iż 
upadł na bruk i złamał nogo. Pierwszej po
mocy udzieliło mu pogotowie Towarzystwa ra
tunkowego.

A  Kronika policyjna. P. Edwardowi 
Weissowi, majstrowi stolarskiemu, skradziono 
wczoraj znaczną ilość rozmaitych narzędzi sto
larskich.

Jak doniesiono wczoraj tutejszej policyi, 
przytrzymano onegdaj w Jarosławiu Feigę Klein, 
zbiegłą ze Lwowa, która dopuściła się znacznej 
kradzieży kosztowności na szkodę kupca p. Ro- 
senblatta.

P. Mikołajowi Dereszowi, zamieszkałemu 
przy ul. Trybunalskiej, skradziono wczoraj z 
niezamkniętej kuchni palto zimowe.

— Zmarli w ostatnich dniach : w Kra
kowie, ks. Akaey Piguła, z zakonu 00. Ka
pucynów, w 82 roku życia; — Hipolit Marku- 
szewski, właściciel dóbr ziemskich, w 67 roku 
życia;

w Podgórzu, Aleksander Grossmann, enr 
major obr. kraj., w 81 roku życia.

— Nagły zgon pacyenta. Z Gzernio- 
wiec donoszą: Przedwczoraj przyszedł kupiec 
Mojżesz Tenenzapf z Ifut do lekarza tutejszego 
dr. Sehónbauma, celem zasięgnięcia porady le
karskiej. Zaledwie dr. Schónbaum wziął cho
rego za puls i zaczął go badać, gdy tenże na
gle skonał. Komisya policyjno-lekarska stwier
dziła, iż śmierć Tonenzapfa nastąpiła wskutek 
paraliżu serca i zarządziła przewiezienie zwłok 
do jednego z jego krewnych.

— Ospa w Wiedniu. P. Minister wy
znań i oświaty z powodu epidemii ospy odro
czył otwarcie roku szkolnego w wiedeńskich 
szkołach do 1 października.

Oprócz wczoraj rano zgłoszonych trzech 
wypadków, stwierdzono jeszcze dwa nowe wy
padki ospy w dzielnicy X. i jeden podejrzany 
w dzielnicy XIV.

— Rada miasta Pragi — jak donoszą 
ztamtąd — zaprosiła oficjalnie króla Edwar
da VI[. na wystawę jubileuszową.

— Zniszczone dzieła sztuki. Z Drze-
wniowa, w Ozeehach, donoszą: Podczas pożaru 
folwarku i zaniku w Traunbcrg, należącego do 
posła kr. Kolorratha, spłonęło przeszło 400 
obrazów, dzieł włoskich mistrzów, oraz mi
strzów starej praskiej szkoły. Zamek był bar
dzo nisko ubezpieczony.

— Nadużycia w zakładzie dla śle
pych. Jak z Temeszwaru donoszą, władze od
kryły, że w tamtejszym zakładzie dla ślepych 
dopuszczano pię gwałtu na wychowankach. Z po
wodu tego usunięto dyrektora zakładu, Schoe- 
fera. Śledztwo dalsze prowadzi prokuratorya.

— Cholera. Z Torunia telegrafują: Je
den z podróżnych, jadących ztąd, zmarł na cho
lerę. Zarządzono natychmiast wszelkie środki 
zapobiegawcze dalszemu rozszerzeniu się cho
roby.

— Represye prasowe w Królestwie 
Boiskiem. Izba sądowa okręgu wileńskiego 
zawiesiła do czasu osądzenia spraw w sądzie 
cztery gazety żydowskie: H azm an, Volkszeitung, 
Vólksstimme i Bas Wort.

— Towr. leśne w Królestwie Polskiem.
Z Warszawy telegrafują: Do zredagowania usta
wy organizującego się u nas Towarzystwa le
śnego powołana została komisya, do której we
szli pp.: Teodor Doruchowski, hr. Zygmunt Pla
ter, August Giychowski, Antoni Ziatkowski, Jó
zef Stankiewicz, Mieczysław Lewicki, ks. Zdzi
sław Lubomirski, Adam Nowicki, Adam Mi
chalski, Marceli Łączkowski, Maurycy hr. Za
moyski i Jezierski. Naszkicowanie projektu 
ustawy i rozesłanie go wszystkim członkom ko- 
misyi powierzono hr. Zygmuntowi Platerowi. 
Ustawa ma być wzorowana na ustawie galic. 
Towarzystwa leśnego.

— Zamach na naczelnika żandarmów 
w Lodzi. Przy ulicy Konstantynowskiej w Ło
dzi dokonano onegdaj zamachu na naczelnika 
żandarmów, pułkownika Głubasowa. Sprawcy 
strzelali z brauningów. Wojsko odpowiadało 
salwami. Ogółem dano około 100 strzałów. Głu- 
basow wyszedł bez szwanku. Dwie nieznane 
osoby zostały zabite Ciężko ranni są agent o- 
clirany Józef Cybulski i Kleszewski.

Kronika prowineyonaina.

§ W y s t a w a  p r z e g l ą d o w a  d r o b i u ,  
g o ł ę b i  i k r ó l i k ó w  odbędzie sio w firzeża- 
nacli w dniach 28 i 29 b. m.

§ K o n k u r s o w y  p o p i s  p s ó w  m y 
ś l i w s k i c h ,  który był przygotowany przez 
galicyjski klub hodowli i tresury psów myśliw
skich na dzień '11 i 12 b. m. w Bierzanowie, 
został odroczony do roku przyszłego.

§ Ś u i e g  w Za kopa nem.  W nocy ze środy 
na czwartek spadł w Zakopanem obfity śnieg, 
który pokrył grubo pola i góry.

§ S c h w y t a n i e  r a b u s i a .  Zandarme- 
ryi w Starym Sączu udało się onegdaj schwy
tać dezertera Jana Martyńskiego, który ukry
wał się po lasach i dopuszczając się przeró
żnych gwałtów i rabunków na przejezdnych, 
był postrachem całej okolicy. Odstawiono go do 
więzienia wojskowego.

§ Z a b i t y  p r z e z  p i o r u n .  Z Chrzano
wa piszą nam: Włościanin Józef Wąsik z Du- 
bia pasąc onegdaj bydło na polu, został zabity 
przez piorun.

§ Ś m i e r ć  p r z y  ś c i n a n i u  d r z e w a .  
W lesie gminnym w Krzyżowej — jak donoszą 
nam z Żywca — zabiło onegdaj podcięte drzewo 
15-letniego Józefa Waligórę.

§ N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k  na  ko
lei .  Z Przemyśla donoszą: We środę, 4 b. m., 
około godziny 6 rano wskutek własnej nieo
strożności magazynier kolejowy, E. Wolf, dostał 
się na tutejszym dworcu kolejowym miedzy wozy 
tak nieszczęśliwie, że zgniotły mu one klatkę 
piersiową i złamały kość pacierzową. W stanie 
beznadziejnym przewieziono nieszczęśliwego wo
zem ratunkowym do tutejszego szpitala.

§ S a m o b ó j s t w o  u c z n i a  g i m n a 
z j a l n e g o .  Ze Stanisławowa donoszą: Student 
VI. klasy tutejszego I. polskiego gimnazyum, 
Lewanderski, syn woźnego magistratu — nie 
czekając na ogłoszenie wyniku poprawczego 
egzaminu, który wypadł dostatecznie, a będąc 
przekonany, że padł przy egzaminie, odebrał' 
sobie onegdaj życie. Wypadek ten sprawił przy
kre wrażenie w całem mieście.

§ C z t e r y  g o s p o d a r s t w a  w ł o ś c i a ń 
ski e,  łącznej wartości 12.000 Ii., spłonęły one
gdaj w Zaczerniu, powiatu rzeszowskiego. W pło
mieniach spalił się prawie na węgiel 10-letni 
chłopiec, syn włościanina Jakóba Mierzwy. Po
gorzelcy byli ubezpieczeni zaledwie na 2000 K.

Kronika zagraniczna.
W y k o l e j e n i e  p o c i ą g u .  Z Gerlitz 

donoszą, że na dworcu kolejowym w Landes- 
hus wykoleił się na zwrotnicy pociąg towarowy, 
przyczem 6 wagonów zostało bardzo uszkodzo
nych, a trzy zupełnie rozbite. Szkoda materyal- 
na jest znaczna.

* R o s s y a n i n a  N a o n i m o w a ,  który 
w Wenecyi wykonał onegdaj zamach rewolwe
rowy na hr. Kamarowskiego, uwięziono wczoraj 
na dworcu w Weronie.

* G r o ź n y  p o ż a r ,  który, wybuchł one
gdaj w porcie w Antwerpii, grozi objęciem ca
łego składu drzewa. Okoliczne domy są zagro
żone. Z Brukseli i Gandawy telegraficznie po
wołano straż pożarną. Aresztowano 5 osób. 
Według dzienników, tajna policja otrzymała po
lecenie zasiągnięoia wieści o pobycie trzech 
anarchistów.

* W z a k ł a d z i e  o b ł ą k a n y c h  w 
Uf i e  — jak donoszą z Petersburga do pism 
berlińskich — zamordowali tamtejsi chorzy zna
nego psychiatrę dr. Kapłana, którego zwłoki 
poszarpali następnie w kawałki.

* T r u p  w s k r z y n i .  Przed kilku dnia
mi dwaj strażnicy komory w Palermo, patro
lując w swoim rewirze, znaleźli na drodze do 
wioski Bellotampo dwie skrzynie, -cokolwiek u- 
szkodzone przez ogień. Skrzynie otwarto i zna
leziono w nich trupa młodego człowieka, pokra
janego na kawałki. Badania wykazały, że skrzy
nie były oblane naftą i podpalone, ale ogień 
tylko trochę osmalił drzewo i zgasł.

Policya w Palermo natychmiast wykryła, 
że skrzynie były przywiezione dorożką, w któ
rej przyjechało z miasta trzech łudzi. Dorożka
rzowi powiedzieli oni, że skrzynie zawierają 
rozmaite materyały, których mają użyć przy 
restauracji kościoła w Bellotampo.

Nazajutrz 'policji udało się zaaresztować 
trzech podejrzanych ludzi, którzy najweselej za
bawiali się w karczmie wiejskiej. Aresztowani: 
Giorgio Sacco, Giovacchino Messina i Giovac- 
chino Dantin, nie przyznawali sin na razie do 
winy. Po krótkim jednak czasie Sacco przyznał 
się, że to on sam zamordował ofiarę, młodego 
Francuza, Franciszka Henry, majstra rzeźbiar
skiego. Pomiędzy mordercą i zamordowanym 
jakoby wynikły nieporozumienia z powodu ja
kichś rachunków pieniężnych. Henry rzucił sie 
na swego przeciwnika ze sztyletem, a ten od
powiedział mu pięcioma strzałami rewolwero
wymi, kładąc go trupem na miejscu.

Dalsze śledztwo zdążyło wykryć cały 
przebieg zbrodni. Najpierw przy rewizyi w mie
szkaniu Sacco znaleziono wszystkie przyrządy 
do fabrykowania fałszywych banknotów. Na
stępnie stwierdzono, że ofiara zbrodni, Henry, 
urodzony w Paryżu, został w r. 1905 przyjęty 
do wojska i przez rok służył w kawaleryi w 
Tumsie. Po roku zbiegł i przybył do Palermo, 
gdzie łatwo zualazł pracę, jako nadzwyczaj 
zdolny rzeźbiarz. Hulaszcze życie, jakie pędził 
Henry, wymagało większych środków, niż mu 
mogła dać praca i wkrótce zdolny rzeźbiarz 
znalazł korzystniejsze zajęcie. Wszedł on do 
bandy fałszerzy banknotów i tu, dzięki swym 
zdolnościom, pozyskał wielkie uznanie. Ale je
dnocześnie Henry miał wielką wadę, która po
wodowała wielokrotne zatargi pomiędzy nim, a 
resztą jego kolegów: lubił pić za wiele, a upi
jając się, za wiele paplał, przez co narażał' 
całe godne towarzystwo. Gdy mu czyniono wy
mówki, groził, że pójdzie, ale zabierze wszyst
kie klisze.

Po naradzie członków towarzystwa, któ
rzy, nawiasem mówiąc, wszyscy należą do sy
cylijskiej Mafii, postanowiono pozbyć się nie
znośnego Francuza, ale zatrzymać artystycznie 
wykonane klisze. Wykonania tego podjął sie 
Sacco, u którego mieszkał Henry. Oskarżony 
zresztą twierdzi, że wszystkiego dokonał bez 
niczyjej pomocy i że dwaj towarzysze, którzy 
pomogli mu wywieść skrzynie, nie wiedzieli, 
co się w nich mieści.

Aresztowano mnóstwo osób, należących 
do bandy fałszerzy. Całe przedsięwzięcie było 
widocznie prowadzone na większą skalę. Przy
łapane w „fabryce1* banknoty odznaczają się 
doskonałem wykończeniem.

Notatki literacko-artystyczno.
Z teatru. Sezon operowy rozpocznie się 

dnia 19 b. m. „Halką1* z udziałem p. Heleuy 
Zboińskiej-Ruszkowskiej i p. Ignacego Dygasa.

P. Roman Żelazowski został' na scenę 
lwowską zaangażowany.

Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie.
Dziś, w piątek, po raz drugi, „Antkowe 

wesele1*, Zygmunta Przybylskiego; „Parodye 
miłości11, Bolesława Gorczyńskiego; „Złocista 
góra11, Adama Stodora.

W sobotę, po raz czterdziesty, „Wesoła 
wdówka1*, z panią Miłowską.
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W niedzielę o godzinie pół do 4 przed

stawienie popołudniowe: „Acli, to Zakopane”, 
krotoehwila w 3 aktach Kraatza i Neala, prze
robił Adolf Walewski.

W niedziele o godz. pół do 8 wieczorom 
po raz czterdziesty pierwszy. „Wesoła wdówka,' , 
z p. Scluipp.

W poniedziałek, „Z aczarow ane k o ło “ , baśń 
dram atyczna w  5 ak tach  Lncyana E ydla . z p. 
Siem aszków ,1i w  ro li M łynark i.

We wtorek, po raz czterdziesty drugi, „We
soła wdówka”, z p. Miłowską.

We środę, po raz piętnasty, „Moralność 
pani Dolskiej” Gabryel i Zapolskiej.

We czwartek, po raz pierwszy (wznowie
nie), (Baron cygański”, opera komiczna w 3 
aktach dana Straussa; z udziałem pp.: Klisze.w- 
ski«j, Kasprowiezowej, Łopatyńskiej, I)i Doi, 
Lelewicza, Laymana, Sawickiego, Solnickiego, 
Krzewińskiego, Kosińskiego i innych.

l c. i  Kraioiei l i i  szkolnej.
Rada szkolna krajowa przeniosła: Ka

zimierza Tleitera, nauczyciela kierującego 6- 
klasowej szkoły męskiej w Zaleszczykach, na 
równorzędną posadę do 5 klasowej szkoły mę
skiej w Skalacie; Stanisława Bieniowskiego, 
nauczyciela kierującego 5-klasowej szkoły mę
skiej w Skalacie, na równorzędną posadę do 
6-klasowej szkoły męskiej w Zaleszczykach; 
Jana Domiszowskiego, nauczyciela kierujące
go 5-klasowej szkoły męskiej w Husiatynie, 
na równorzędną posadę do 6-klasowej szkoły 
męskiej w B óbrce; Damiana Ohomiaka, nau
czyciela kierującego 5-klasowej szkoły mę
skiej, w Brzozowie, na równorzędną posadę 
do 5-klasowej szkoły męskiej w Husiatynie; 
Jadwigę Tuzową, nauczycielkę 4-klasowej 
szkoły żeńskiej w Rymanowie, na posadę nau
czycielki do 5-klasowej szkoły w Kańczudze; 
Leona Boraczka, nauczyciela kierującego 4- 
klasowej szkoły męskiej w PerehiiLku, na 
równorzędną posadę do 4-klasowej szkoły w 
Dźwinogrodzie ; Stanisława Garlickiego, nau
czyciela 4-klasowej szkoły męskiej w Prze
myślu, na równorzędną posadę do 4-klasowej 
szkoły mieszanej na przedmieściu zadwór- 
niańskiem w Drohobyczu; Wandę Dietzównę, 
nauczycielkę 4-klasowej szkoły mieszanej im, 
Mickiewicza w Przemyślu, na równorzędną 
posadę do 4-klasowej szkoły pospolitej żeń
skiej połączonej z wydziałową im. Cesarza 
Franciszka Józefa w Przemyślu; Romanę 
Eliasiewiczównę, nauczycielkę 4-klasowej 
szkoły w Strutynie niżnym, na równorzędną 
posadę, do 4-klasowej szkoły w Kniażołuce; 
Jana Ozerkiewicza, nauczyciela 4-klasowej 
szkoły w Świątnikach, na posadę nauczyciela 
do 2-klasowej szkoły w Męcinie; Romana 
Orzechowskiego, nauczyciela 4-klasowej szko
ły w Łan czynie, na posadę nauczyciela do 
3-klasowej szkoły w Kupczyńcach ; Wojciecha 
Bobaka, nauczyciela kierującego 2-klasowej 
szkoły w Majdanie, na równorzędną posadę 
do 2-klasowej szkoły w Komborni; Ludwika 
Żurawskiego, nauczyciela kierującego 2-kla- 
sowej szkoły w Wołczyiieu, na równorzędną 
posadę do 2-klasowej szkoły w Tyśmienicza- 
nach, a Ludwika Bojakowskiego, nauczyciela 
kierującego w Tyśmieniezanach, na równo
rzędną posadę do szkoły w Wołczynem; Lu
dwika Boczonia, nauczyciela 2-klasowej szko
ły w Lntczy, na równorzędną posadę do 2- 
klasowej szkoły w Ranchersdorfie; Jana Ki- 
kiewicza, nauczyciela 2-klasowej szkoły w 
Podpieczarach, na równorzędną posadę do 
2-klasowej szkoły w Bednarowie; Zofię Oce- 
tkie.wiczówiie, nauczycielkę 2-klasowej szkoły 
w Borzęcinie, na równorzędną posadę, do 2- 
klasowej szkoły w Olszynach, a Annę Ro
gozińską, nauczycielkę 2-klasowej szkoły w 
Olszynach, na równorzędną posadę do 2-kla
sowej szkoły w Borzęcinie; Wando Ostrze- 
szewiezównę, nauczycielkę 2-klasowej szkoły 
w Jeleniu, na równorzędną posadę do 2-kla
sowej szkoły w Babicach; Helenę. Nieince- 
wiczową, nauczycielkę '1-klasowej szkoły w 
Nienadówcc górnej, na posadę nauczycielki 
do 2-klasowej szkoły w Raciechowicach; Pau- 
linę Michanciową, nauczycielkę 1-klasowej 
szkoły w Głuehowieach, na równorzędną po
sadę do szkoły w Szelpakach; Mikołaja 
Szawełę, nauczyciela i-klasowej szkoły w 
Rakobutach. na równorzędną posadę do 
szkoły w Rudzie za Bugiem; Helenę Na- 
dachowską, nauczycielkę 1-klasowej szko
ły w Pieczarnej, na równorzędną posa
dę do szkoły w Zaleszczykach starych ; Jó
zefa Luknsiewicza, nauczyciela 1-klasowej 
szkoły w Swiniarowio. na równorzędną po
sadę do szkoły w Mokrzyskach-Buczu; Ma- 
ryę Sidorową, nauczycielkę 1-klasowej szko
ły w Tarnawce, na posado nauczycielki do 
2-klasowej szkoły w Turzy wielkiej; Ludwi
ka Piotrowskiego, nauczyciela 1 -klasowej 
szkoły w Olszance, na równorzędni posadę 
do szkoły w7 Trzetrzewinio. a Maryn Ale- 
ksandrównę, nauczycielkę w Trzetrzewinie, 
do szkoły w Olszance.

E p i l o g
napadu na Uniwersytet lwowski.

Wiedeń, 6 września.
( Telefonem).

Na początku wczorajszej przedpołudnio
wej rozprawy wystosował przewodniczący 
wezwanie do zastępców stron, aby nie opó
źniali projektowanego na wczoraj ukończenia 
postępowania dowodowego.

1 Obr. dr. R o d e  zapytuje przewodniczą
cego, czy rektor lwowskiego Uniwersytetu, 
dr. Gryziecki, jest już w Wiedniu?

P r z e  w.: O ile wiem, niema go. Po
lecono dyrekcyi policyi, aby natychmiast po 
jego przybyciu zawiadomiła go, by tu zjawił 
się.

Obr. dr. R o d e  wyraża zdziwienie, że, 
policja nie zdołała dowiedzieć się o miejscu 
pobytu rektora, poczem powiada: „Zawiada
miam publicznie w zamiarze ułatwienia re
ktorowi przybycia na rozprawę, że nie będę 
go pytał ani o złamanie słowa, którego do
puścił się wobec studentów...

P r z e  w. przerywa: „miał się dopuścić”.
Obr. dr. Ro d e :  Więc dobrze, miał się 

dopuścić, — dalej, że nie będę go pytał o 
odwiedziny, które złożył Namiestnikowi Ga- 
licyi, aby uzyskać uwiezienie studentów ru
skich”.

Z kolei przystąpił trybunał do dalszego 
przesłuchiwania świadków.

Pierwszy przesłuchany wczoraj -świa
dek gość promocyjny dr. Izrael G e l b e r ,  
przedstawia znane zajścia na Uniwersytecie. 
Widział osk. Ciapkę w grupie studentów, a 
osk. Radlińskiego w chwili, jak już został 
aresztowany. Czy ci obaj brali udział w de- 
monstracyi, tego nie może świadek powie
dzieć. Krata widział w todze rektorskiej.

Świadek słuchacz weterynaryi Stanisław 
St e b n i c k i podczas ekscesów bawił na Uni
wersytecie, nie widział jednak ani jednego 
z oskarżonych z wyjątkiem Ciapki. Ciapkę 
zaś zauważył, ponieważ ten miał specyalnie 
gruby kij.

Następnie miał być zaprzysiężony słu
chacz praw Józef K o z i e r a d z k i .

Obr. dr. J  o a c h i  m oświadcza się prze
ciw zaprzysiężeniu, ponieważ świadek jest 
wrogo usposobiony dla oskarżonych.

P r z e w .  do świadka: Czy jest to prawdą?
Ś w i a d e k :  Nie, przedtem w gimna- 

zyum byłem nawet z niektórymi zaprzyja
źniony.

O s ta rr  ż e n i  wołają z ironicznym śmie
chem: „Tak, pierwej!”

O b r. dr. R o d e  do św iadka: Czy pan 
już w gimnazjum denuneyowałeś ?

P r z e w ó d  n.: Ależ proszę pana obrońcy, 
tak przeciez nie uchodzi!

Ś w i a d e k ,  zaprzysiężony, odpowiada, 
że 23 stycznia wpadli mu w oko znani mu 
już z gimnazjum oskarżeni Ilładkyj i Didu- 
nyk. Obserwował ich obu jak z innymi stu
dentami wlekli ławki z sal wykładowych. 
Później zauważył Krata, jak ubrany w togę 
rektorską z beretem na głowie i z nożem' w 
ręce spacerował na korytarzu I. piętra, i na
gle po rusku czy też po rossyjsku zawołał: 
..Niech żyje rewolucya!” Świadek, gdy Krat do 
niego sic skierował, uciekł.

P r z e w o d u . :  Czy między panem a 
oskarżonymi Hładkym i Didunykiem istnieje 
n Uprzyj aźń ?

Ś w i a d e k :  Nie.
P r z e w o d u . :  A więc nie było żadne

go powodu, aby pan tych dwóch oskarżo
nych fałszywie obciążał?

Ś w i a d e k :  Nie, najmniejszego nie by
ło powodu.

P r z e w o d u . :  Pańscy koledzy twierdzą, 
że pan w gimnazjum kilkakrotnie denun
eyowałeś?

Ś w i a d e k :  To jest kłamstwem, za tę 
obrazę będę ich ścigał.

P r z e w o d u . :  Ozy już przedtem panu 
zarzucono, że pan jesteś dennneyantem ?

Ś w i a d e k . :  Nigdy.
Osk.  H ł a d k y j :  A on powiada, że 

jest moim najlepszym przyjacielem. Kole
gowaliśmy tylko w VIII. klasie gimnazjalnej. 
Gdyśmy się umawiali co do wspólnego foto
grafowania, także niektórzy Polacy oświad
czyli, że z tym panem nie chcą się fotogra
fować.

P r  ze w o dn. do osk. Didnnyka: A pan 
co na to powiada?

Osk.  D i d u n y k :  To samo co Hładkyj, 
że świadek jest denuneyantem, że także pol
scy koledzy nie chcieli się z nim fotogra
fować.

P r  ze w o dn. :  Powiedz pan raczej, czy 
pan przyznaje, żeś pan to uczynił?

O s k.: Z całą pewnością nie wiem.
P r z e w o d n . : Ale przynajmniej możli

wość pan przyznaje.
Następnie wywołano jako świadka prof. 

dr. Ł y s k o w s k i e g o ,  który telegraficznie 
został wezwany na żądanie osk. Błąd kiego 
jako świadek, mający udowodnić jego alibi.

Po zjawieniu się prof. Lyskowskiego 
oświadcza Hładkyj zażenowany, (śmiejąc siei: 
Proszę, to nie jest ten pan. Jeden z kolegów 
wówczas mi powiedział, że to pan Lysko- 
wski, jednakże ten nie jest tym.

P r z e w . :  Ten świadek specyalnie mu
siał przerwać kurację.

Świadek słuchacz Uniwersytetu Jan 
P i ą t k o w s k i  podaje, że poznał oskarżonego 
Smnlkę, IIładkiego i Lewickiego, gdy z wię
kszą grupą innych studentów schodzili z pier
wszego piętra. Wszyscy mieli wielkie laski, 
a jeden także siekierę.

Słuchacz filozofii, Władysław L i c h o 
c k i  również zaprzysiężony podaje, że bez
pośrednio przed okrzykiem: „Budować ba
rykady”, widział osk. Kokowskiego, Cichow- 
skiego i brata osk. Baczyńskiego. Gdy pó
źniej udał się do sali konferencyjnej, gdzie 
rektor i profesorowie bawili, dały się sły
szeć krzyki i wrzawa. Rektor i profesorowie 
uszli, gdy poczęto dobijać się do drzwi, świa
dek również usunął się do drugiego pokoju. 
Tam pozostali aż wszystko się uspokoiło, po- 
czem wyszli na korytarz, aby opuścić Uni
wersytet. Rektor i profesorowie oraz świa
dek musieli najpierw przedostać się przez 
barykady, poczem ( boeznemi drzwiami opu
ścili Uniwersytet. Świadek zauważył w końcu, 
że na Uniwersytecie widział wówczas wielu 
mężczyzn brodatych, o których pomyślał; 
7kąd oni się tu wzięli.

Studentki Irena C z u b a t y  i Irena 0- 
c h r y i n o  wi c z  podają, że z oskarżonym Ko- 
rytowskim spotkały się na śniadaniu dnia
23 stycznia. Korytowski nie robił żadnych 
aluzyj, jakoby miała odbyć się demonstracja.

Obr. dr. R o d e  do świadka Ochrymo- 
wiczównej: Ozy pani po zaburzeniach dnia
24 stycznia była znów na Uniwersytecie 
i czy widziała pani, jak panowie Polacy za
bawiał) się rozbijaniem krzeseł.

Ś w i a d e k :  Polacy rozmaite przedmioty 
zrzucali na kupę. i łamali krzesła. Zdawało 
mi się, że czynili to, aby obraz spustoszenia 
przedstawić w jaskrawszych barwach.

P r z e  w .: On i tak już był dość stra
szny.

Służący Uniwersytetu Julian Ko w a
łe k  widział podczas zaburzeń na Uniwersy
tecie oskarżonych Radlińskiego i Krysowa- 
tego. Ten ostatni niósł w ręce topór. Świa
dek nie widział, czy obaj oni w gwałtach 
brali udział.

W tej chwili wchodzi na salę przesłu
chany poprzednio świadek K o z i e r a d z k i  
i prosi przewodniczącego, aby ataki obroń
ców na świadka zaprotokołowano, ponieważ 
przeciw nim wystąpi na drodze sądowej.

Pomocnik fryzyerski Kalman S c h r e i e r 
zeznaje, że oskarżony Lewicki, który należał 
do jego gości, już po zaburzeniach opowia
dał, że on sam na Uniwersytecie wybił 30 
szyb.

Osk. L e w i c k i :  Nic o tem nie wiem, 
możliwie jednakże, że żartowałem.

Świadek Michał M i zło,  służący wy
działu lekarskiego, opowiada: W krytycznym 
dniu w pobliżu kwestury czekał na dr. Wi
ni arza. Zauważył gromadzenie się studentów, 
wśród których spostrzegł Radlińskiego, który 
wpadł mu w oczy wskutek futra, w jakie 
był ubrany. Nagle zauważył poruszenie, 
wzniesione laski i słyszeć się dały groźby 
i okrzyki. Ku swemu przerażeniu zobaczył 
upadającego dr. Winiarza.

P r z e w . :  Dlaczegóż nie pośpieszył mu 
pan ną pomoc?

Ś w i a d e k :  Byłem tak przerażony, że 
nie wiedziałem co się ze mną dzieje.

P r z e w. :  Nie pojmuję pana!  któż stał 
przy panu?

f ś w i a d e k :  Kwestor, ten jednakże tak
że ze strachu nie mógł się ruszyć.

P r z e w . :  Cz}r pan widziałeś, że Ra
dliński budował barykady?

Ś w i a d e k :  Tak, widziałem jak stawiał 
ławkę na ławce.

Obrońca dr. R o d e :  Aby udowodnić, 
jakim duchem' przepełnione jest oskarżenie, 
stawiam wniosek o zawezwanie profesorów 
Bobińskiego i Domańskiego, którzy mają ze
znać, że są autorami tego oskarżenia, nad 
którem tu toczy się rozprawa i że prokura
tor we'Lwowie oskarżenie to tylko sygno
wał i dał się użyć za pokrywkę do oskarże
nia, wypracowanego obcą ręką. Wypracowa
nie całego aktu odbyło się na lwowskim Uni
wersytecie, a prokuratorowi podano je do 
skrócenia.

Na zapytanie przewodniczącego odpo
wiada dr. W in  i a r  z, że nie egzystuje wo- 
góle żaden prof. Domański, ani Bobiński, jest 
tylko prof. Doliński, ten zaś jest eywilistą.

Obrońca dr. R o d e :  Tak też wygląda 
to całe oskarżenie.

P r o k u r a t o r  oświadczył, że wniosek 
ten jest tak niesłychany i sprzeczny z po
stępowaniem procesowem, iż nie warto tra
cić słów i rezygnuje z oświadczenia się co 
do wniosku.

Po krótkiej naradzie postanowił trybu
nał wniosek odrzucić ze względu na to, że 
trybunał ma przed sobą prawomocne oskar
żenie, wygotowane przez dotyczącą władzo, i 
trybunał nie ma badać, przez kogo oskarże
nie zostało zredagowane.

Następnie przewodniczący powiada: 
Otrzymałem następujący list. (Czyta): Wy
soki T rybunale! Że sprawozdań dzienników 
dowiaduje się, że obecnie toczy się rozprawa 
przeciw ruskim studentom a z tej sposobności 
korzystają oskarżeni i obrońcy dr. Rode 
i dr Joachim, aby wygłaszać nieprawdziwe 
twierdzenia i oświadczenia, jakoteż świadome 
oszczerstwa i obelgi tak przeciw polskim pro
fesorom, jak także przeciw niżej podpisanemu. 
Twierdzono, że ruskich studentów obrzucano 
obelgami, że profesorowie obelgi te pochwa
lają, że ruski język poniżają i nazywają go 
chińskim. Podobne nieuczciwe insynuacye i 
to czynione pod nieobecność atakowanych 
bez dania im możności wystąpienia przeciw 
nim, mogą polskich profesorów poniżyć w 
opinii publicznej. Dla ochrony czci polskich 
profesorów i lwowskiego Uniwersytetu i mej 
osobistej, widzę się zmuszony prosić wysoki 
trybunał, by niżej podpisanego przesłuchał 
jako świadka, aby te ataki mógł odeprzeć. 
Podpisano: Dr. Stanisław  Głąlńński.

Po wymienieniu tego nazwiska oskar
żeni i obrońcy wybuchli głośnym śmiechem. 
Także wśród publiczności słychać śmiech.

P r z e  w .: Proszę panów zachowywać się 
przyzwoicie, w przeciwnym razie musiałbym 
przeciw panom wystąpić w drodze dyscypli
narnej. Takie proszę osoby przebywające tu
taj na miejscach przeznaczonych dla publi
czności, by się spokojnie zachowywały, gdyż 
musiałbym salę opróżnić.

Obrońca dr. R o d e :  Bardziej ważnem 
niż przybyńe dr. Głąbińskiego byłoby, gdy
by rektor Uniwersytetu lwowskiego przybył. 
Jest on na równi z Kratem zbiegiem.

Świadek teolog F i  g o l  potwierdza, że 
z oskarżonym Ha\uszczyiiskim był na wy
kładzie, a później spacerował na korytarzu, 
gdy nagle rozległ się okrzyk: „Jezus, Mary a! “ 
Zawołał to dr. Winiarz, który właśnie upadł. 
Świadek pobiegł w kierunku, zkąd rozległ się 
okrzyk, dostał się w tłum i został od Halu- 
szczyńskiego oddzielony.

Świadek Władysław I g i e l s k i  widział 
Baczyńskiego na stopniach Uniwersytetu, gdy 
polieya się zbliżała. Krat siedział w todze 
rektorskiej i w birecie i wołał: „Niech żyje 
socyalizm!” Jeden z polskich studentów za
wołał do n iego : „Rektor ruski”, na eo 
Krat, który miał w ręku nóż, zrobił ruch, 
jak gdyby chciał mówiącego przebić.

Świadka filozofa Stanisława T y r  o w i
li a zapytuje przewodniczący, kogo wtenczas 
widział. Świadek odpowiada, że widział Ciap
kę, Nazaruka, Haluszezyńskiego, mianowicie 
tuż przed ich uwięzieniem. Wszyscy studen
ci byli bardzo wzburzeni i wywijali laskami. 
Ktoś z Polaków zawołał, że Rusini strzelają, 
na co powstała panika.

Obr. dr. J o a c h i m :  Czy jest prawdą, 
że pan przed Uniwersytetem zawołał do 
swych kolegów: „Złączcie się i popierajmy 
polieyę?”

Ś w i a d e k  (śmiejąc się): Z pewnością
nie.

Świadek komisarz policyi T a  u e r  ze
znaje, co następuje: Na telefoniczne zawia
domienie udałem się przed Uniwersytet. Je
szcze na ulicy od polskich studentów dowie
działem się o szczegółach zajścia. Bramy 
były zamknięte. Kazałem żołnierzom obsadzić 
wyjścia. Nagle główną bramę wyważono i 
zobaczyłem na czele wychodzących studen
tów Pawła Krata i osk. Nazaruka, którym 
odebrałem karty legitymacyjne.

P r z e w . :  Ozy miał pan wrażenie, że 
Nazaruk prowadzi studentów?

Sw.: Tak. Oświadczyłem, że wszystkich 
aresztuję.

P r z e w. :  Gzy pan dokonał jakiegoś 
rozdziału ?

Św.: Nie. Wszyscy, którzy wychodzili, 
zostali aresztowani;

P rz e w .;  A więc mogli być także i 
niebiorący udziału w rozruchach?

Sw.: Byli przeważnie tylko Rusini,
gdyż Polacy już przedtem wyszli.

Świadek podaje dalej, że oskarżony Na
zaruk po drodze z nim pertraktował, którę
dy aresztowani mają iść. Nazaruk domagał 
się przejścia przez główne ulice, a świadek 
musiał mu ustąpić, gdyż miał za mało lu
dzi, by zapobiedz ewentualnym gwałtom. 
Podczas pochodu studenci śpiewali pieśni 
narodowe, a także3„Czerwony sztandar”.

P r z e w. :  Czy podczas marszu inne 
osoby, wmieszały się w pochód?

S w.: Jest to możliwe, ale z całą pe
wnością nie mogę tego twierdzić.

P r z e w. :  Według protokołów policyj
nych osk. Babij, Lewicki i Tychowski przy
znali się do winy, swoje przyznanie odwo
łali jednak w śledztwie wstępnem i tu tak
że twierdzili, że tych zeznań nie złożyli. Co 
do Lewickiego to przyznał się on, iż wlókł 
ławki. Co więc powie pan, panie Lewicki?

Osk. L e w i c k i :  Komisarz powiedział: 
Pański ratunek w tem, jeśli pan wszystko 
wyjawi. Gdy komisarz wyszedł, koneypista 
prowadzący protokół, powiedział: Jeżeli pan 
powie, że pan wlokłeś jedną ławkę, to nie 
ma w tem zbrodni. Powiedz pan, że stało 
się to, w zamieszaniu.

Wotant dr. S p i 1 z k o p f : Czy wtenczas 
protokół był już wygotowany?
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O s k . : Nie całkiem.
Dr. S p i t z k o p f :  Jak przyszło do mo

wy o ławkach?
O s k . : Zapytałem, czy jest. wielką zbro

dnią, jeżeli podam, że zsuwałem ławki. Kon- 
cypista powiedział: Nie.

P r  ze w.: Osk. Baluj powiedział, że
prawie wszyscy oskarżeni wlekli ławki.

Osk. B a b i  j : Tego nie powiedziałem 
To we mnie wmówiono.

P r z e  w.: Przed panem przesłuchano
71 osób. Prawie wszyscy odmówili zeznań, 
a pańskie zeznania mianoby wymyśleć?

O s k .: To, co tu mówię, jest prawdą.
P r  ze w. do świadka kom. Tauera: 

Twierdzą tu, że oskarżonych w policyi od 
południa aż do następnego dnia do ukończe
nia przesłuchania głodzono ? .

Ś w i a d e k :  Możliwe. Nie mamy re-
stauracyi na komisaryacie, ale uwięzieni 
mogli hyli sobie kazać przynieść jedzenie.

Osk. B a b i j :  Ja  chciałem, ale i tego 
nie. dostałem.

P r  ze w.: Mogłeś pan od komisarza
żądać, aby panu coś przyniesiono.

Osk'. N a z a r u k :  Głośno od komisarza 
domagaliśmy się, on nas jednak zakrzyczał, 
a przy przesłuchaniu ludzie na nas krzy
czeli, że musimy zeznawać.

P r z e  w. do świadka: Czy który z pa
nów był oburzony, że nie rozumie, eo pod- 
sadni zeznawali do protokołu?

Ś w .: Nie, zresztą niema żadnej różni
cy n nas między językiem polskim a ruskim.

Oskarżeni uśmiechają się ironicznie.
P r z e  w .: Ozy p- Tychowski przyznał 

sio, że stawiał barykady?
Ś w. : Tak.
Osk. T y c h o w s k i :  Musi to być nie

porozumienie. Nietylko p. Tauer pytał, ale 
także i inni, a potem odpowiedzi kombino
wano.,

ś  w .: J.a pytałem i prawdziwe odpo
wiedzi były protokołowane.

Obr. dr. J o a c h i m :  Ozy przypomina 
pan sobie zeznania każdego z osobna?

Ś w i a d e k :  To nie, ale wszystko pra
wdziwie było protokołowano.

Następnie przesłuchano jeszcze kilku 
kolegów oskarżonych. Wszyscy zeznali, że 
na zgromadzeniu 22 stycznia, tylko nieliczni 
studenci oświadczyli się za demonstracyą w 
dniu następnym, większość zaś, w tern 
wszyscy oskarżeni, była za przeprowadze
niem żądań w drodze legalnej.

Następnie odczytano kilka protokołów 
z zeznaniami świadków. Zawierają one twier
dzenie, że oskarżeni nie brali udziału w 
ekscesach.

Przewodniczący ogłasza następnie uchwa
łę  trybunału co do wniosku w sprawie we
zwania na świadka prof. Głąbińskiego. Try
bunał postanowił odstąpić od przesłuchania 
prof. Głąbińskiego, ponieważ nie mógłby on 
zeznać nic faktycznego.

Co się tyczy kilkakrotnie wymierzanych 
przeciw nieobecnym ataków i obrażających 
wyrażeń, to przewodniczący ataki te na oso
by nieobecne zawsze ganił i obecnie pono
wnie ubolewa, że podobne ataki na osoby, 
nie mogące się bronić, są czynione.

Przewodniczący podał dalej do wiado
mości, że dziś, w piątek, nastąpi odczytanie 
szeregu aktów, co do których postawiono 
wnioski, dalej będzie odczytany protokół nao
cznych oględzin i protokół uszkodzeń.

Przewodniczący pragnie pozostawić re
ktorowi Uniwersytetu lwowskiego możność 
pojawienia się i' dlatego odracza rozprawę 
do dziś, t. j. do piątku.

Dziś mają nastąpić końcowe wywody, 
a w sobotę przewodniczący ogłosi wyrok.

pierwszy „dla zrobienia nastroju11 zawarte 
jest. tamże twierdzenie, że portret jednego z 
Członków Najw. Domu został uszkodzony 
obcasami.

Natomiast zaznacza dalej dr. Joachim 
w swym wniosku że w protokole naocznych 
oględzin i w protokole oszacowania niema mo
wy o owem uszkodzeniu portretu. Dalej do
maga się dr. Joachim, by prof. Kolessa i re
daktor Wiczerowski (?) byli przesłuchani dla 
stwierdzenia, że biust Najj. Pana nie został 
uszkodzony wśród zaburzeń dnia 23 stycznia, 
lecz kilka dni potem. W końcu proponuje 
dr. Joachim odczytanie licznych interpelacyj 
ze stenograficznych protokołów Izby posłów, 
które mają unaocznić drogi, jakiemi postę
pują Polacy wobec tych, którzy nie upra
wiają polityki, przyjemnej dla Polaków.

Obrońca dr. K os stawia wniosek od
czytania szeregu artykułów pióra posła Dnie- 
strzańskiego, oraz licznych aktów o strejku 
głodowym, na dowód, że faktycznie bezpie
czeństwo publiczne byłoby zagrożone, gdyby 
rozprawa odbyć się miała przed trybunałem 
polskim. Z tego powodu także Najwyższy 
Trybunał wydelegował sąd wiedeński.

P r  ze w .: Przykro mi, że panowie wcze
śniej nie przedłożyli mi tych wszystkich 
wniosków. Badanie ich znowu trwać będzie 
całą godzinę.

Obrońca dr. E o d e :  Stawiam wniosek, 
by odczytano nazwiska tych rektorów, któ
rych portrety porozcinano, aby przez odczy
tanie tych nazwisk te świeczniki wiedzy zy
skały na popularności. (Wesołość na sali).

P r o k u r a t o r :  Nie mogę powstrzymać 
się. od wyrażenia mego zdziwienia, że obro
na z przedłożeniem tych obszernych wnio
sków czekała aż do ostatniej chwili, jakkol
wiek wie, że dziś postępowanie dowodowe 
ma być zamknięte. Tego nie można nazwać 
lojalnem prowadzeniem obrony i pozostawiam 
ocenę takiego postępowania czynnikom kom
petentnym. In  merito nie mogę natychmiast 
zająć stanowiska względem tak obszernych 
wniosków i proszę o przerwanie rozprawy, 
oraz dostarczenie mi zapisków protokolanta, 
abym mógł poczynić sobie uwagi.

Co do ostatniego wniosku dr. Eodego, 
to proszę o rozważenie, czy nie należy mu 
udzielić nagany.

Obrońca dr. J o a c h i m :  Spełniamy swój 
obowiązek i nie damy się nikomu ani w sali, 
ani poza nią atakować.

Przewodniczący przerywa rozprawę na 
dłuższy czas.

Po pauzie przewodniczący przedewszyst- 
kiem ogłasza uchwałę trybunału udzielenia 
obrońcy dr. Eodemu nagany na podstawie 
§ 136 procedury karnej z powodu ponowne
go obrażenia osób nieobecnych.

Następnie zabiera głos prokurator ce
lem zajęcia stanowiska względem poszcze
gólnych wniosków obrony.

Eozprawa trwa dalej.

Katastrofa kolejowa
pad Bukaczowcami.

Nieszczęśliwy wypadek, który tyle po
ciągnął za sobą ofiar, wywołał łatwe do po
jęcia wrażenie, poruszył opinię publiczną tera 
silniej, że dzięki wzorowemu kierownictwu i 
pełnej poświęcenia gorliwości personalu służ
bowego nieszczęśliwe wypadki na kolejach 
galicyjskich są niezmierną rzadkością. Osta
tnia w wielkim stylu katastrofa zdarzyła się 
przed laty kilkunastu, pod Kołomyją, gdy po
ciąg, skutkiem załamania się mostu, runął pod 
Kosaczówką w nurty wezbranego gwałtownie 
potoku.

Czemu, czy komu przypisać należy winę 
onegdajszego nieszczęścia, wykaże śledztwo; 
wszelkie uwagi w tym kierunku byłyby przed
wczesne, a domysłom już dlatego, że są tyl
ko domysłami, nie można przypisywać ża
dnego, znaczenia.

Że na pierwszą wiadomość o wykole
jeniu pociągu podniecona fantazya wplotła 
do tragicznej rzeczywistości wiele jeszcze ja 
skrawszych, niż ona, fantazyj, w tern nic 
dziwnego. Legendy jednak powinny zmilknąć 
w interesie uspokojenia ogółu, wobec auten
tycznego wyjaśnienia stanu rzeczy przez kom
petentne władze.

Komunikaty urzędowe.
Lwowska Dyrekcya kolei państw, do

nosi : Celem zbadania przyczyny wypadku 
wysłano fachową komisyę na miejsce. Wy
koleił się tender maszyny pociągowej i 12 
wozów. Przerwa komunikaeyi w miejscu wy
padku potrwa prawdopodobnie 2 dni. Euch 
odbywa się przez Halicz - Pod wysokie - Cho- 
dorów.

Stanisławowska Dyrekcya kolei pań
stwowych

ogłasza: Przy wypadku między Bukaczowca
mi a Żurawnem z a b i c i  zostali: Mendel Wa- 
schitz, kupiec z Brodów i uczeń szkoły śre
dniej niewiadomego nazwiska. Ciężej ranni

s ą : Franciszek Beyer, budowniczy z Opawy i 
Onufry Drapajło, szeregowiec 9 p. p. Silniej
szego wstrząśnienia doznali manipulanci po
cztowi: Józef Uszyński i Wojciech Eąjski ze 
Lwowa. Oprócz tego około 60 osób doznało 
nieznacznych uszkodzeń i kontuzyj.

Przebieg katastrofy.
Wedle skombinowanych informacyj u- 

rzędowyeh i prywatnych przebieg katastrofy 
był następujący: Uległ jej pociąg osobowy 
nr. SIS, zdążający z Itzkan przez Stanisła
wów do Lwowa, a przychodzący na główny 
dworzec kolejowy o godzinie 9 wieczorem.

Katastrofa nastąpiła około godziny pół 
do ósmej wieczorem, na przestrzeni między 
Bukaczowcami a Żurawnem-Nowosielcami, na 
kim. 79'7 za budką kolejową nr. 6-5, w od
ległości około dwu kilometrów od tej osta
tniej stacyi. Przyczyną było wykolejenie się. 
w miejscu gdzie nasyp toru wysoki jest na 
blisko 10 metrów.

Skutki wykolejenia były straszne. Obie 
lokomotywy, ciągnące pociąg złożony z 18 
wozów doznały silnych uszkodzeń. Z tych 
ośmnastu wozów nie uległy zniszczeniu tyl
ko trzy ostatnie wozy trzeciej klasy. Wóz 
służbowy i pocztowy, acz uszkodzone, pozo
stały na torze. Z dalszych wozów wszystkie 
potrzaskane na drobne drzazgi. Jeden czy 
nawet kilka wozów spadło z nasypu: inne 
zawaliły swymi gruzami tor. Szyny, pogięte 
jak cienkie druciki, sterczą tn i ówdzie z 
gruzów.

Jeden z podróżnych tak sprawę przed
stawia: Pociąg osobowy przybył do Buka- 
czowiec wieziony przez dwie lokomotywy 
około ósmej wieczorem z przeszło półgo- 
dzinnem opóźnieniem. Z Bukaczowiec ruszył 
dalej. Mniej więcej półtora kilometra za Bu
kaczowcami, w jakie pięć minut od chwili 
wyjazdu ze stacyi, pociąg zaczął się chwiać. 
Wahanie się wagonów w minucie przeszło 
w gwałtowne ruchy, nagle rozległ się okro
pny trzask i pociąg stanął.

Gdy podróżni z wagonów nieuszkodzo
nych powyskakiwali, uszn ich doleciały krzy
ki i jęki, a oczom ukazał się straszny wi
dok, z trudem dostrzegalny w ciemności 
wieczornej i mżącym dokuczliwie deszczu. 
Dwa wozy towarowe i maszyna oderwały się 
od taboru wozów i poleciały siłą pędu o kil
kaset metrów naprzód. Z jedenastu wozów 
osobowych trzy tylko stały na torze, pięć 
było powalonych, pozostałe zaś trzy strza
skane, a to : jeden wagon III. klasy zrzuco
ny z toru o zgruchotanym korytarzu i da
chu, drugi znieciony zupełnie, trzeci potrza
skany na drzazgi.

Wrażenia p. Jeske-Choińskiego.
Pociągiem, który uległ rozbiciu jechał 

między innymi znakomity pisarz Teodor Je- 
ske-Choiński Przybywszy do Lwowa w sta
nie silnego zdenerwowania, wraz z synkiem 
i żoną, która pod wpływem doznanych wra
żeń od dwóch dni nie opuszcza łóżka, tak 
przedstawił w Słowie Polakiem doznane pod
czas katastrofy wrażenia:

„W pociągu, idącym z Kołomyi do Lwo
wa, pełno. Zrazu gwarno, potem, gdy. wie
czór zapada, smutny, osowiały wieczór dnia 
dżdżystego, gdy brudne światła lamp rozbły
sły u sufitów wagonów, nastaje cisza. Ten 
i ów przykłada głowę do poduszek ławy i 
drzemie. W przedziale siedzą oprócz mnie 
moja żona, moje dziecko, 5-letni Moryś, mój 
siostrzeniec, Maurycy hr. Mycielski, p. Wi
śniewski, marszałek powiatu drohobyckicgo 
i jakaś pani w żałobie.

Powiedzieliśmy sobie już wszystko, co 
było do powiedzenia — milczymy, dziecko 
spi na kolanach matki.

Na dworze już zupełnie ciemno, doje
żdżamy do Bukaczowiec. Pociąg przyspiesza 
biegu — nie zwracamy na to uwagi — -wie
my, że się spóźnił o całe pół godziny, więc 
podąża. Nagle zaczyna wagon drgać, kołysać 
się, skakać, jakby przewalał się z miejsca 
na miejsce — zrywamy się z ław — gasną 
światła... Dzieje się coś niezwykłego, coś 
strasznego, czujemy to wszyscy; w tern roz
lega się trzask, łoskot, przedział zalewa łu
na czerwonego światła. Katastrofa! Nie ma 
ani jednej minuty do stracenia. Okno otwar
te. Pierwszy wyskakuje hr. Mycielski, aby 
pochwycić moją żonę. Ale gdzie "dziecko? 
Przerażona, ze snu zbudzona dziecina, spa
dła z ławki i nie odzywa się. Przestrach 
zamknął jej buzię. Chwytam ją", podaję My- 
cielskiemu i wyskakuję sam — Wszystko to 
odbyło się tak prędko, tak odruchowo, iż nie 
było poprostu czasu myśleć o niebezpieczeń
stwie. Trwoga, strach zamilkły przed instyn
ktem samozachowawczym. Trzeba ratować 
siebie i swoich — oto jedyna myśl, jaka w 
takiem położeniu włada żywą kreaturą. Je 
dyne dążenie, jakie ją  przenika.

Stoimy na dworze, po kolana w wodzie, 
w jakiemś błocie, a dokoła ciemno, a z gó
ry, z nieba leje się jak z cebra. Nic nie wie
my, co się stało, i co się jeszcze stać może, 
nic nie widzimy.

_ Stoimy tak pół godziny, wieczne pół 
godziny, nie mogąc się ruszyć z miejsca, bo 
nie wiemy, czy nie zapadniemy się w błoto;

nareszcie rozjaśnia krwawa pochodnia baju- 
rę, sypiąc iskrami; brniemy przez wodę, wy
dobywamy się na suchsze miejsce, wdrapu
jemy się do jakiegoś ocalonego wagonu. Ja  
zostaję przy żonie i dziecku, przemoczonych 
do nitki. Maurycy Mycielski biegnie ratować 
mniej szczęśliwych od nas. Przeciska się przez 
gruzy, przez zdruzgotane okna, drzwi, ściany 
wagonów do wnętrza, wydobywa, kogo może, 
dźwiga kufry, za co teraz pokutuje w łóżku, 
powalony nadmierną fatygą.

Dokoła wykolejonego pociągu zaczyna 
się tymczasem ruszać.

Teraz dopiero w świetle latarń i pło
nących łuczyw zarysowuje się cały ogrom 
katastrofy. Jedne wagony zdruzgotane, po
rwane na strzępy, drugie podrzucone siłą u- 
derzenia stoją dęba, jak niesforne konie, tor 
zawalony gruzami. Wzdłuż tego cmentarza 
snują się ciche, osowiałe postacie, szukając 
swoich znajomych, przyjaciół, krewnych.

A tam, na dole, u stóp nasypu, oder
wany od reszty, czerni się poszarpany ka
dłub osadzonego w błocie wagonu. Prawy 
bok, korytarz, cały zmiażdżony. W tym wa
gonie siedziałem. Pojąć nie mogę, w jaki spo
sób ocalałem w wagonie, który zsunął się 
na kilka metrów z toru11.

Ofiary.
Jak już z komunikatu urzędowego wia

domo, przypłacił katastrofę życiem, kupiec 
Jakób Waschitz z Brodów i nieznany dotąd 
z nazwiska uczeń gimnazyalny. Istnieje przy
puszczenie, że to Marnota, syn robotnika ko
lejowego z Halicza. Inni twierdzą, że Ża
czek, uczeń IV. kl. gimnazjum w Kołomyi, 
który jechał do brata swego do Lwowa. 
Dotychczas zwłok nie agnoskowano. Obaj 
zabici jechali w zdruzgotanym wagonie III. 
klasy.

Straszliwe skaleczenia odniósł służący 
oficerski 9 p. p. Drapaluk. Ma on w okro
pny sposób pokaleczoną głowę i złamaną 
nogę.

Podczas wykolejenia wypadł z maszy
ny werkmistrz Czerny ze Stanisławowa i 
poniósł poważne obrażenia. Lżejsze obraże
nia ponieśli także konduktorzy: Lnbojeński, 
Klakowiec i Stadler. Ten ostatni był również 
przed pięciu laty w sierpniu 1902 r. przy 
wykolejeniu pociągu w Czerepkowcach na 
Bukowinie, gdzie również został pokaleczony.

Jeden z podróżnych skutkiem przeraże
nia dostał napadu szału.

Ogólna liczba rannych nie została dotąd 
ustalona.

Ocaleni.
Z podróżnych nieszczęsnego pociągu u- 

ratowali się między innymi : hr. Mycielski 
(lekko raniony), delegat Tow. kred. ziemsk. 
p. Fortunat Skarżyński, dr. Adam Karpuszko, 
urzędnik Prokuratoryi skarbu, powracający 
właśnie z komisyi, Leonard Wiśniewski mar
szałek powiatu drohobyckiego, znany pisarz 
Teodor Jeske-Choiriski z żoną i dzieckiem, 
dr. Adam Skałkowski z siostrą, pani Czaj
kowska, dr. Szawłowski, wyższy urzędnik 
intendentury Bieczyński, inżynier Schleyen, 
prof. Moss i inni.

Akcya ratunkowa.
W pierwszej chwili po katastrofie po

dróżni ratowali się nawzajem, jak mogli.
Pierwszy pociąg ratunkowy przybył w 

ciągu nocy o godz. pół do 12 z Bukaczowiec 
z iekarzami i naczelnikiem Edmińskim na 
czele. Z drugim pociągiem ratunkowym, 
z Chodorowa przybyli: adjunkt kolej. Ozapo- 
rowski, asystent Pokorny i lekarz dr. Buber.

Wszystkich zdrowych i rannych prze
wieziono do Chodorowa, zkąd po spisaniu 
zażaleń i oględzinach pokaleczonych, inny 
pociąg odwiózł wszystkich do Lwowa.

P. Minister hr. Dzieduszyeki udał się 
był — jak Dz. Polski donosi — na miejsce 
katastrofy.

We Lwowie.
Pierwsza wiadomość o katastrofie ro

zeszła się w naszem mieście onegdaj około 
godziny 12 w nocy, wywierając na wszyst
kich piorunujące wrażenie. Spotęgowało się 
ono jeszcze bardziej u tych, których bliscy 
mieli tym pociągiem przyjechać. Dworzec 
zapełniły tłumy zdenerwowane.

Na dworcu zorganizowani kolejowi i 
miejscy lekarze: dr. Wechsler, Biegański,
Schmidt, Szymański. Przed dworcem stały 
dwa wozy Czerwonego Krzyża i dwa wozy 
Pogotowia ratunkowego.

Pierwsi świadkowie katastrofy przybyli 
do Lwowa pociągiem o godzinie pół do 
czwartej rano. Przybył personal służbowy, 
z którego nikt nie odniósł żadnych obrażeń, 
i podróżni, w liczbie ich kilku rannych lżej. 
a to : Jan Grabias, Marya Jakubasyk z sze
ścioletnią córeczką Anielą, zarobnicy jadący 
z zaboru rossyjskiego do Przeworska, oraz 
Leon Kuliński, szewc z Wyżnicy, na Buko
winie, jadący do Ameryki.

Drugim pociągiem, który przyszedł o 
godzinie U  m. 40 w południe, przyjechało 
tylko siedm ofiar katastrofy, w liczbie ich 
pięciu urzędników z wozu pocztowego, a t o :

Na początku dzisiejszej rozprawy obroń
ca dr. J o a c h i m  zapytał przewodniczącego, 
czy rektor Uniwersytetu lwowskiego prof. 
Gryziecki się zjawił.

P r z e w o d n i c z ą c y  odpowiada, że za
pytanie, wystosowane w tej mierze do dyre- 
kcyi policyi, pozostało dotąd bez odpowiedzi.

Obr. dr. J o a c h i m  zapytuje dalej, czy 
jego wnioski co do wezwania na świadków 
posłów Wassilki i dr. Dniestrzańskiego, któ
rzy mają zeznać, że osk. Nazaruk zawsze był 
przeciwny demonstracyi na Uniwersytecie, 
przyjęto ?

P r  z e w . : Myślałem, że wnioski te już 
S[l. cofnięte.

Trybunał wnioski to odrzuca.
Obr. dr. J o a c h i m  stawia wniosek od

czytania pisma prof. dr. Emila Dunikow- 
p  lego, jakie pojawiło się dziś w Neue Freic 
Pressc, a w którem on odpiera atak na polskich 
profesorów. Dalej domaga się odczytania li
cznych aktów, które mają dowieść, że oso
by. których podczas ekscesów nie było na 
uniwersytecie, później uwięziono i wdrożo- 
no przeciw nim dochodzenia. Dalej domaga 
si§ obrońca odczytania aktów, które dotyczą 
strejku głodowpgo i szykan, jakie mieli zno
sie podsądni w więzieniu, tudzież odczyta
nia denuncyacyj, które, z wyjątkiem jednej, 
były anonimowe, jakoteż sprawozdania sena- 

. akademickiego, zredagowanego w „duchu 
nienawistnym 11, a które zawiera całkiem inne 
takty, aniżeli sprawozdanie policyjne. Po raz
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Wojciech Rajski, oficjał pocztowy, zamie
szkały przy ul. Sadownickiej 1. 8, najciężej 
ranny w głowę; -Józef Uszyń-ski, oficyał po
cztowy, zam. przy ulicy Szeptyckich 17 a ; 
Wojciech Kretowicz, woźny, ul. Szeptyckich 
47; Grzegorz Szuń, woźny. ul. Gródecka 55; 
Józef Wos, woźny, ul. Królowej Jadwigi 1. 
19; nadto służący wojskowy Drapaluk z 9 
p. p. i jeden podróżny.

S t a n i s ł a w o w s k a  D y r e k c y a  ko
l e i  p a ń s t w o w y c h  ogłasza: Z powodu wy
kolejenia się pociągu pomiędzy Bukaczowca- 
mi a Żurawnem-Nowosielcami wstrzymano 
ruch towarowy pomiędzy Haliczem a Chodo- 
rowem dnia 4 września przypuszczalnie na 
dwa dni. Ruch osobowy utrzymywany będzie 
na szlaku Lwów-Stanisławów przez rutę po
mocniczą Chodorów-Podwysokie-Halicz za po
mocą pociągów 301, 311 i 815 w kierunku 
ze Lwowa, jakoteż za pomocą pociągów 316, 
304 i 318 w kierunku ku Lwowowi. Oprócz 
tego kursować będą w czasie powyższej prze
rwy pociągi 317/318 pomiędzy Lwowem a 
Chodorowem, pociągi 311/312 i 315/318 po
między Haliczem a Bukaczowcami, pociągi 
316/317 i 312315 pomiędzy Haliczem a Sta
nisławowem. Ruch wszystkich innych pocią
gów tu niewymienionych wstrzymuje się.

Stanisławów, d. 5 września.
(b) W uzupełnieniu telegramu donoszę 

jeszcze następujące szczegóły: Pociąg osobo
wy, który odszedł ztąd wczoraj o godzinie 5 
minut 25 po południu w kierunku do Lwo
wa, składał się z 14 wagonów osobowych, 
a ciągniony był przez dwie maszyny. Kata
strofa nastąpiła około dwóch kilometrów przed 
stacyą Żnrawno - Nowosielce, w miejscu ró- 
wnem, gdzie tor kolejowy zatacza lekki łuk. 
W niewytłumaczony dotychczas sposób ten
der drugiej maszyny i następne wagony wy
koleiły się, jednakże nie na jeden bok, tylko 
poprostu porozrzucane zostały naokoło po 
obu stronach. Maszyny, od których tender 
oderwał się, popędziły dalej i zatrzymały się 
dopiero w odległości około 200 metrów od 
miejsca katastrofy na torze, bez jakichkol
wiek uszkodzeń. Jakby cudem ostatnie dwa 
wagony pozostały również nieuszkodzone na 
torze, gdy inne t. j. 12 wagonów uległy zni
szczeniu.

W szalonym pędzie, z jakim jechał po
ciąg, wagony zostały poprostu wyrzucone z 
toru i pogruchotane, a o sile wyrzucenia 
świadczy najlepiej fakt, iż koła wagonów 
znalazły się w o d l e g ł o ś c i  k i l k u d z i e 
s i ę c i u  m e t r ó w  od t o r u  k o l e j o w e g o .

Że przytem wszystkiein nie padło wię
cej ofiar, można również do cudu zaliczyć 
Na miejsce katastrofy, która zdarzyła się 
około godziny 7 wieczorem, wyruszył ztąd 
około godziny 10 pociąg ratunkowy, który 
przybył na miejsce przed północą. Za przy
byciem na miejsce, nie zastano już ani ran
nych, ani ocalałych, gdyż zabrał ich już po
ciąg ratunkowy, wysłany ze strony Ohodo- 
rowa.

Swierdzono że 101 osób odniosło ra
ny, w tern 9 ciężkie. Pewien ogniomistrz 
artyleryi ma złamany piszczel w nodze, ró
wnież ciężko ma być zraniony urzędnik am
bulansu pocztowego (również zniszczonego). 
Zabitych odznaleziono dotychczas dwóch. — 
Być jednak może, iż pod wagonami znajdują 
się jeszcze dalsze ofiary, gdyż uprzątnięcie 
toru ze zniszczonych wagonów nie zostało 
jeszcze ukończone. Pociąg ratunkowy zosta
wiwszy na miejscu kilkudziesięciu robotni
ków i urzędników, powrócił nad ranem do 
Stanisławowa. Miejsce, na którein nastąpiła 
katastrofa, należy do nadzoru sekcyi konser
wacji '/, Halicza. W ambulansie pocztowym 
miały być przesyłki na znaczne kwoty pie
niężne, wobec czego zarządzono zaraz na 
miejscu szkontrum. Naturalnie spóźniło to 
całą pocztę, którą wieziono.

Pierwszej pomocy udzielił rannym ja 
dący pociągiem nieznanego mi nazwiska le
karz wojskowy, następnie zajęli się niemi 
lekarze wysłani pociągiem ratunkowym z 
Ohodorowa.

Przerwa w ruchu na przestrzeni od 
Halicza do Ohodorowa potrwa 2—3 dni, obo- 
nie objeżdża się to miejsce, jadąc (w kie
runku ze Lwowa) na Chodorów-Podwysokie- 
Halicz.

Skutkiem katastrofy, wstrzymano ruch 
pociągów dzisiejszej nocy, w następstwie 
czego nie otrzymaliśmy dziś poczty lwow
skiej.

Zarządzenia co do ruchu na szlaku 
stanisławowskim.

Lwowska Dyrekcja kolei państwowych 
ogłasza:

Z powodu przerwy pomiędzy stacyami 
Bukaczowce a Żurawnem-Nowosielcami za
rządza się celem utrzymania ruchu pociągów 
pospiesznych i osobowych na przestrzeni 
Stanisławów-Bukaczowce z jednej, a Lwów- 
Żurawno-Nowosielce z drugiej strony, co na
stępuje :

Pociągi nr. 301, 311, 515 kursują ze 
Lwowa przez Chodorów, Podwysokie do Ha

licza, a z Halicza odchodzi dalej pociąg nr. 
301 jako pociąg nr. 317, pociąg nr. 311 jako 
pociąg nr. 303. a pociąg nr. 315 jako po
ciąg nr. 315 spóźniony. W kierunku odwro
tnym kursują pociągi nr. 316, 304, 318 ze 
Stanisławowa do Halicza i przychodzą z tymi 
samymi wagonami przez Podwysokie do Gho- 
dorowa. Z Ohodorowa pociąg nr. 316 odcho
dzi dalej jako pociąg nr. 316 spóźniony, po
ciąg nr. 304 jako nr. 312 spóźniony, a po
ciąg nr. 318 jako pociąg nr. 802.

Prócz tych pociągów utrzymany zostaje 
ruch pociągów nr. 317/3.18 pomiędzy Lwo
wem a Chodorowem, pociągów nr. 311/312 
i nr. 315/318 pomiędzy Chodorowem a Żuf 
rawnem-Nowosielcami oraz nr. 316/317 po
między Haliczem a Bukaczowcami przy po
mocy osobnych lokomotyw i wagonów. Ruch 
wszystkich innych pociągów osobowych na 
szlaku Stanisławów-Lwów, z wyjątkiem po
ciągów nr. 325, 326 i 327 pomiędzy Stani
sławowem a Haliczem, wstrzymuje się aż 
do odwołania. Puch pociągów towarowych 
na części szlaku Halicz-Chodorów zostaje 
wstrzymany.

OSTATNIA POCZTA.
* S e j m o w a  k o m i s j a  r e f o r m y  

w y b o r c z e j  wobec zwołania Sejmu na 16 
o. m. zbierze się na posiedzenie 9 b. m. o 
godzinie 9 rano.

- -  P. M inister sprawiedliwości dr. 
Kl e j i n  powrócił we środę z urlopu do Wie
dnia.

== Do Tryestu przybyły wczoraj . j apo ń- 
s k i e  o k r ę t y  w o j e n n e .  Komendant mary
narki bar. Montecuccoli wydaje dziś obiad 
na cześć gości.

=  Rossyjsld M inister spraw zagrani
cznych Iz  w o ls  ki, bawiaey w Karlsbadzie, 
udał się wczoraj ztamtąd do Maryenbadu.

Swiet donosi, że podróż rossyjskiego 
ministra spraw zagranicznych I z w o l s k i e g o  
do Wiednia nie ma na celu speeyalnych umów. 
We wszystkich, także wspólnych kwestyach, 
istnieje zupełne porozumienie. Izwolskij chce 
tylko przedstawić się Najj. Panu i spotkać 
się z bar. Aelirenthalem.

=  Jak w Paryżu zapewniają, król 
E d w a r d  uda się z Maryenbadu bezpośre
dnio via Calais do Anglii,

=  Wobec wiadomości, jakoby podczas 
mtrhruc w W i l h e l m s h  o h e omawiano k we- 
styę egipską, ofieyalna Suddeutsche Correspon- 
denz oświadcza, że to jest nieprawdą.

=  Według doniesienia Intrasigcanfa  
odbędzie się prawdopodobnie w maju przy
szłego roku s p o t k a n i e  ces.  W i l h e l m a  
z p r e z y d e n t e m  f r a n c u s k i m  podczas 
podróży cesarza na Północy. Spotkanie to 
ma być już definitywnie postawione przez 
dyplomacye obu krajów.

=  O p o ł o ż e n i u  w M a r o k k u  do
noszą :

Według ostatnich depesz, ze wszystkich 
stron ukazują się pod Casablanką masy jeźdź
ców. Pomimo oczekiwanych masowych sztur
mów na obóz generała Droude, dyscyplina 
u Francuzów jest wzorowa.

Ag. R am sa  donosi, że generał Droude 
w depeszy do ministerstwa wojny donosi, 
iż onegdaj około Casablanki przyszło dwu
krotnie do starcia z nieprzyjacielem.

Clemenceau odbył ważną naradę z mi
nistrem  wojny gen. Pici|uartem z powodu 
alarmujących wieści z obozu gen. Droude, 
będącego, jak przypuszczają, w ciężkiem po
łożeniu. Według pogłosek na naradzie roz
ważano zamiar posłania gen. Droude 15.000 
posiłków.

Janres domaga sie w Humanite na
tychmiastowego zwołania Izby deputowanych 
z okazyi sprawy Marokka.

Wczorajsza rada ministrów hiszpań
skich trwała 3 godziny. Uznano za konie
czne, aby prezydent ministrów Maura udał 
się do króla do San Sebastian, aby mu przed
stawić sprawę marokkańską. Minister ma
rynarki zawiadomił, że ze względu na mo
żliwość potrzeby wysłania do Marokka eska
dry stoi ona w pogotowiu w Kadyksie. — 
Takie wojska w południowej Hiszpanii są 
gotowe do odejścia w razie potrzeby.

Standard  przypisuje energiczniejsze 
wystąpienie Francyi w Marokku konwencyi 
anglo-rossyjskiej, która nastąpiła przed nie
dawnym czasem, aby przeszkodzić międzyna
rodowym zawikłaniom, z powodu wyłaniają
cej się potrzeby wkroczenia do Persyi.

Nordd. Allg. Ztg. donosi, że sekre
tarz stanu Tschirschky przyjął wczoraj 3 o- 
soby z Casablanki, które wręczyły mu me- 
moryał w sprawie zajść w Casablance i w 
sprawie szkód, wyrządzonych Niemcom.

I  G A M  LWOWSKIEJ
Kraków, 6 września. (Tel. pr.). Dziś 

o 11 w południe w tut. Padzie powiatowej 
odbyło się zebranie członków Tow. kredyt, 
ziemskiego okręgu Kraków-Podgórze w spra
wie utworzenia „Związku ziemian" przy 
finansowej pomocy Towarzystwa kredytowe
go ziemskiego. Prezesem obrano dr. F ran
ciszka Paszkowskiego. Następnie delegat 
Towarzystwa z tego okręgu dr. Stefan Skrzyń
ski, wieepr. Rady pow., przedstawił projekt 
statutu związku, mającego na celu udziela
nie ziemianom finansowej i gospodarczej po
mocy.

Obrady trwają dalej.

Prognoza na jutro.

Wiedeń, 6 września. Prognoza na 7 
września. W G a l i cyi w s eh  o d n i e j : Prze
ważnie pochmurno, mierne wiatry, tempera
tura wyższa, zmiennie, pcwoli lepiej.

W G a l i c y i z a c h o d n i e j :  Pochmur
no, słabe wiatry, dość ciepło, zmiennie, pa- 
woli wypogadza się.

Wiedeń, 6 września. Wiener Ztg. o- 
g łasza: P. Minister sprawiedliwości przeniósł 
adjunktów ■ sądowych: Franciszka K r a t  o-
c h w i l a  z Kosowa do Sądowej! Wiszni, Ru
dolfa R i c h t e r a  z Baligrodu do Dobromila, 
Tadeusza D y d u s z y ń s k i e g o  z Delatyna 
do Stanisławowa, Kazimierza M i k u ł ę  z Lo- 
patyna do Mostów Wielkich, Jana Ni k i -  
s c h a  z Winnik do Lwowa, Juliana F o d u -  
s i e w i c z a  z Kamionki do Stanisławowa, 
Romana C z e r ł u n c z a k i e w i c z a  z Czort- 
kowa do Sanoka, Antoniego Ł o p u s z a ń 
s k i e g o  z Uhnowa do Kosowa, Aleksandra 
R e b c z y ń s k i e g o z Gródka Jagiellońskie
go do Lwowa, Tadeusza K i s i e l e w s k i e g o  
z Mościsk do Podbuża, Tadeusza M u n k a  z 
Padziechowa do Dobromila, Kazimierza J  a- 
w o r o w s k i e g o z Drohobycza do Gródka Ja
giellońskiego. Adolfa S t a u f f e r a  z Ciesza
nowa do Delatyna, Hieronima G l i ń s k i e 
go z Halicza do Winnik, dr. Zygmunta Ho- 
ł o b u t a  z Zurawna do Kamionki, Hermana 
M es t e r a  z Wojniłowa do Mościsk, Juliana 
K u r o w s k i e g o  z Buska do Tłustego, Ka
zimierza A n g i e l s k i e g o  z Rawy ruskiej 
do Rudek, Stanisława M i ę s  owi  c z a  ze Ska- 
łatu do Czortkowa, Edwarda O j a k  a z Ko- 
pyczyniec do Delatyna, Stanisława T y sz - 
k o w s k i e g o  z Tłustego do Brodów, Ana
tola L e p k i e g o  z Obertyna do Kosowa, 
Andrzeja M a l i n o w s k i e g o  z Przemyślan 
do Skolego, Mikołaja K l i s z a  z Krakowca 
do Drohobycza; nadał posady adjunktom 
przydzielonym do okręgu wyższego sądu kra
jowego we Lwowie: dr. Alfredowi S a n d e -  
r o w i  w Rohatynie, Józefowi Z o ł o t e ń k i e -  
m u w Ustrzykach, Jakóbowi P u p p o w i  w 
Haliczu, Antoniemu O s t r o w s k i e m u  w De- 
latynie. Józefowi I s  a k i e  w i e ż o w i  w Czort- 
kowio. oraz adjunktowi Włodzimierzowi .1 a- 
b ł o ń s k i e m u  z Mostów Wielkich w okrę
gu wyższego sądu krajowego we Lwowie; 
oraz zamianował adjunklami auskultantów : 
Zygmunta K e r t h a  w Żabiu, Zdzisława B u
d z y ń  o ws k  i e go  i Karola T r a t n i g a ,  
obu przy wyższym sądzie krajowym w e Lwo- 
wie, Maksymiliana K r y n i c k i e g o  w Kra
kowem Józefa M i r o n o w i c z a  w Sołotwi- 
nie, Kazimierza T a j e r l e g o  w Wojniłowie, 
Eugeniusza -1 a r e m ę w Busku, Józefa Cy in- 
b r y k i  o wi  c z a  w Buczaczu, Diomeda Ko- 
z o r o w s k i e g o w Skałaci e, Emil a B u ł y k a 
w Załoźcach, Andrzeja H o s z o w s k i e g o  w 
Niemirowie, Konstantego Ł o z i ń s k i e g o  w■ 
Drohohobyezu, Ignacego C h w o j k ę  w Pod- 
hajcaeh. Jana M i s i e w i c z  a w Kopyczyń- 
cach, Eugeniusza 0 g o n o w s k i e g o  w Ober- 
tynie, Zbigniewa G m u r o w s k i e g o  w Śniaty- 
nie, Stanisława B o c h e n k a  w Trembowli, 
dr Mieczysława Gaw en  d ę w Śniaty.nie, Ja 
na K o w e n i c k i e go w Kamionce, Michała 
P r y s t a s z a  w Pawie ruskiej, Jana G r y 
z i e  c k i e g o w Bursztynie, Antoniego G u t- 
ł ę  wT Kosowie, Eugeniusza Mo k r zyc k i e 
go w Baligrodzie, Grzegorza H l e b o w i e e -  
k i e g o  w Czortkowie, Stanisław7a Kl e -  
s zez c z y  ń s k i e g  o w Przemyślanach, Anto
niego J a g o d z i ń s k i e g o  w Sokalu, Dawi
da T e r k i  a w Padziechowie, Włodzimierza 
P e r f e c k i e g o  w Uhnowie, Aleksandra Le- 
w i c k i e g o  w Cieszanowie, Maryana B ło - 
ż e c k i e g o  w Monasterzyskach, Michała 
C h y 1 a k a w Łopatynie, Stanisława K o k u- 
r e w i c z a ,  w Mostach wielkich, Jana M e t z 
g e r a  w Żurawnie, Józefa G o r d i j e z u k a  i 
Jana Ż u r a w s k i e g o  w Drohobyczu, Gwi
dona W o j c i e c h o w s k i e g o  i Stanisława 
L a n g i e g o  dla wyższego sądu krajowego 
we Lwowie, Ludwika R oz wo dę, Jana J a n 
k o w s k i e g o  i A leksandra M a r t y n o w i -  
c z a w Drohobyczu, Pawła U s t y a n o w i -  
c z a  w Seletynie.

Maryenbad, 6 września. Król Edward 
przyjął wczoraj śniadaniem rossyjskiego mi
nistra spraw zagranicznych Izwolskiego i je 
go sekretarza Pahlena, którzy w południe 
przybyli tu samochodem. Po śniadaniu Izwol- 
ski konferował z ambasadorem angielskim 
w Wiedniu Goschenem. O godzinie 4 po po
łudniu Izwolski odjechał do" Karlsbadu.

Król angielski nadał Izwolskiemu wiel
ki krzyż orderu Wiktoryi, a Pahlenowi krzyż 
komandorski tegoż orderu.

Weuecya, 6 września. Zamach na hr. 
Kamarowskiego, jak się zdaje, miał powód 
natury prywatnej. Stan rannego jest groźny. 
Uwięziony sprawca Naunimow jest przygnę
biony i, jak się zdaje, żałuje swego czynu.

Petersburg, 6 września. (Ag. Pet.). 
Wielki książę Włodzimierz i jego małżonka 
odjechali do Bułgaryi, aby wziąć udział 
w odsłonięciu pomnika cara Aleksandra II.

Kobe, 6 września. Wczoraj stwierdzono 
tu urzędownie dwa wypadki cholery.

Haga, 6 września. Na wczorajszem po
siedzeniu komitetu B (komisyj dla sądów 
rozjemczych) odbyło się drugie czytanie pro
jektu utworzenia stałego trybunału rozjem
czego. Projekt przyjęto i odroczono na razie 
tylko paragrafy, odnoszące się do mianowa
nia sędziów. Obrady będą we wtorek dalej 
prowadzone.

Sprawa marokkańska.
Paryż, 6 września. Prezydent mini

strów Clemenceau oświadczył wczoraj wie
czorem, że położenie w Marokku jest nie
zmienione.

Paryż, 6 września. Do Temps donoszą 
z Tangeru: Wiadomości z Fezu potwierdza
ją, że sułtan Abdul Azis udał się do Rabat, 
aby wzmocnić swe stanowisko wobec Muley 
Hafida. Również i ten ostatni, jak się zdaje, 
jest zdecydowany udać się do Rabat.

Paryż, 6 września. Do lem ps  donoszą 
z San Sebastian: Poseł francuski z Tangeru 
przybył tu wczoraj po południu i konfero
wał z ministrem stanu i francuskim amba
sadorem przy dworze hiszpańskim. Według 
doniesienia ministerstwa stanu, Hiszpania 
wyszło 700 marynarzy na pokładzie „Estre- 
madewy“ do Marokka, którzy wysiędą na 
ląd, gdy zajdzie tego potrzeba.

Casablanca, 6 września. (Ag. Havasa). 
Spokój poprzedniej nocy zakłócili Hiszpanie, 
którzy w mniemaniu, że mają do czynienia 
z Marokkańczykami, przez dłuższy czas z swe
go obozu strzelali.

Tangcr, 6 września. Według wiadomo
ści z Marrakeszu z d. 31 z. m., wezwał Mu
ley Hafid szczep Szaujas i drugi jeszcze szczep 
do dalszej walki z Francuzami pod Casa
blanką.

Położenie w Królestwie Polskie tn 
i w Kossyi.

Warszawa, 6 września, ( le i .  pryw.). 
Według doniesienia dyrektorów gimnazyów 
rządowych prywatne, szkoły polskie zarówno 
w Warszawie jak i na prowincyi w roku bie
żącym odciągnęły im znaczną liczbę uczniów 
polskich. Procent przyjętych Polaków do 
gimnazyów rządowych w Królestwie nie jest 
większy, niż w r 1905, co uznano za wynik 
bardzo niepomyślny.

Warszawa, 6 września. (Tel. pryw.). 
Warsa. Gub. Wied. ogłaszają spis znajdują

cych się w gub. warszawskiej fabryk, zakła
dów przemysłowych i warstatów kolejowych, 
które mogą wybierać delegatów robotniczych 
dla wzięcia udziału w wyborach do Dumy. 
Zakłady powyższe, zatrudniające ogółem 
20.806 robotników, mają wybrać po jednym 
delegacie z każdego zakładu.

Warszawa, 6 września. (Tel. pryw.).
D. 31 sierpnia odebrał sobie życie zawie
szony w czynnościach kapłańskich ks. Edward 
Miłkowski, który w ostatnim czasie przeby
wał w Nowym dworze, w gub. grodzieńskiej. 
Udał się on do lasu i tam się powiesił. Wy
dawał on w Krakowie pismo W iara i Oj
czyzna:, a w Warszawie Protest.

Moskwa, 6 września. Zwołano kongres 
marszałków szlachty, aby się zastanowić nad 
rolą szlachty przy najbliższych wyborach, 
jakoteż powziąć uchwałę w sprawie ujedno
stajnienia praw i obowiązków szlachty 
w życiu społecznem i politycznem.

Libawa, 6 września. Wybitny przy
wódca ruchu łotewskiego w r. 1906, Ernest 
Rolau, który uciekł za granicę, a następnie 
niedawno aresztowany został w Odessie, zo
stał zastrzelony przez konwojujących go 10 
dragonów w chwili, gdy usiłował uciec.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e e l i o w i e e k i .



NADESŁANE.

Specyalista chorób nerwowych
D r . Ś w i t a l s k i

powróci], ordynuje ul. Pańska 1. 11. 

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

D r *  J .  P a p ć e
pow rócił, u l. Asnyku 3, I. piętro.

Do najęcia! 
u l *  A s n y k a  I r *  7 9

I p o k ó j  k«w»i«s-B*ski

z osobnym wchodem i zupcłncm ume
blowaniem.

Utrzymuje na składzie

cz a s o p is m a ^ z a g ra n ic z n e
FRANCUSKIE:

Fin de siecle, Fron-Fron, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Sourire, Vie | 
en cnlotte rouge, i^es Modes, Fezni- 
na, Le Theatre, Leś Arts, Ja sais tcrat, 

Fantalsie.
W Ł O S K IE :

L!Asino, II Secolo XX.
ROSSY JSKIE:

Strana, Szut (humorysty ezny). No woje 
Wremia, Rus. Prowianyk, Ruskija 

Wiedomosti, Towaryszcz. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Gassel’s Ma~ 
gazine, Munsey Magazine, Ainsles 

Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set.

S o k o l e *  w n M a g * 0 .
Biuro dzienników. czasopism; i 

Lwów, Pasaż Hausttmsia S.

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecamy

4°/„ Obligacje funduszu propin&eyjnego,
4%  Pożyczkę krajową,
4% Pożyczkę m. Lwowa.
Pap i -t j  te kupuje i sprzedaje najkorzystniej

Dom M o w y  i M o r  wymiany
S o k a l  i  L i l i e n .
Zlecenia z prowincyi odwrotną po

cztą bez doliczenia prowizyi.

Ogrom na nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. św. Wojciecha liczba 15, dotkniętą nie
uleczalną wadą serca, sparaliżowaną, chorą 
na oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
życia. — Zwracamy się z prośbą o nadsyła
nie łaskawych datków do Adininistraeyi 

naszego pisma.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 6 września 1907.

Hotel George’a.
PP. B. hr. Zamoyski z Wysocka, Wt. 

hr. Dzieduszyeki z Jezupola, 0. Horodyński 
z Romanówki, E. Makomaski z Rossyi, W. 
Pibich z Wyczółek, H. Prek Łuki, M. Po
dleski z Czernicy.

Hotel Krakowski.
P. G. Dańczak z Sarajewa.

Hotel Metropole.
PP. Z. hr. Olizar z Żytomierza, Wł. 

Langert z Pelsztyna.
Grand Hotel.

P. H. Apoznański z Urycza.

Hotel Stadtmullera.
P. B. Siedlecki z Barysza.

Hotel Bristol.
P. A. Gruszecki z Białej.

C  E  HT H T I
lw ow skiej Izb y handlowej i

M .

przem ysłow ej.
Lwów, dnia 6 września płacą |żądają

waluta koron.
I .  Akeye za sz tukę. K h K h

Banku hip. gal. po 200 zl.(400 kor.) 566 — 575 —
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 103 — 110 —
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 557 — 562 —
Fabryki wagonów w Sanoku przed

tem Lipińskiego po 500 kor. . 400 — 500 —Tow. dla gal. przedsięb. elektry
cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 - 410 -

I I .  L is ty  zastaw ne za 100 kor. O
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 110 30 111 —

„ „ 4*/a pr. „ los w 50 1. ® 99 - 99 70
„ „ 4 pre. „601. po 200 k. ® 94 90 95 60„ kraj.4*/a pr. „ los w 51 1. «■ 99 80 100 50

„ 4 pr. „ los w 57 1. ■« 95 - 95 70
Tow. kred. gal, ziem. 4 pr. (pierw- ®

sza e m is y a ) ................................ 97 50
Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.

los w 411/s l a t .......................... ^ 97 50 _
4 pr. los w 56 l a l ..................... s 94 80 95 50

I I I .  O bligi za 100 kor. *

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 0 97 30 98 -
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a. ^ 101 - 101 70
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.) — _ -- --

„  ̂ 41/„pr.(8em .) •» 99 50 100 20
„ „ 4 pr. (4 em.) * 93 - 93 70

K*l. lokalne dtto 4 p r .................. ^ 93 - 93 70
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ................................ 94 70 95 40
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . . 93 - 93 70

„ „ 4 konwen. . 94 30 95 -
IV . Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 85 - 95 -

V. M onety.

Dukat c e sa rsk i................................ 11 28 11 43
20 f r a n k ó w k a ................................ 19 06 19 25
100 rubli rossyjskieh srebrnych 251 — 253 -
„ „ „ papierowych 253 - 254 50

iOG marek niemieckich . . . . 117 30 117 80

K a m  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
Dnia 4 września 1906'.

A . Ogólny d łu g  państw a. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d ..................................... 9615 96 95
styezeń-lip iee..................................... 96 10 96 30

Jednolity d ług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie ń ........................................... 98'— 98 20
kw ieeień -naździern ik .....................  9810 98"30

płacą żądają

148-25
199---
240-75
240-75
291-50

150-25
202—
244-75
244-75
298-50

iioronowa waluta.
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr.

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr.
„ „ „ 1860 po 100 zł. 4 pr.
„ „ „ 1864 po 100 zł. . .

„ „ 1864 po 50 zł. . .
L isty zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr.

B . D łu g  państw a (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r....................................... 115-40 115-60

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r....................................... 96-25 96'45

C. Obligacye kolejow e
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5s/4 pr. (ostemp. akeye) . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 51/* p r . ................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ...............................
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r....................

Obligacye p ierw szeństw a (kolejowe).
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr.

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r......................................
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r..............................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda ern.

z r. 1886, 4 pre.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre. ( s r .) .....................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1888, 4 pre.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 pre.................................
Ko), północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pre.................................
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pre.................................
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r....................... ,.....................
Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 p r.............................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . 
„ „ „ w  wal. kor. 4 pr.
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . .
„ poż prem. za 100 zł. (200 kor.)
„ „ „ .  50 zł. (100 kor.)

.
96-35 97-35

113-15 115-15

4 6 0 -- 465'—

120-60 121-60

95-40 96-40

95-40 96-40

Rejowe).
10 6 -- —•—
120-— 121-—

96-20 97-20

96-75 97-75

98-40 99-40

97-70 98-70

97-70 98-70

97-70 98-70

97-70 ' 98-70

97-70 98-70

98-10 99-10

97-20 98-20
96-15 97-15

95.60 96.60

113-25 114-25
węgierskiej).

92-40 92-60
141-50 144-50
186 85 190-8-5
186 85 190-85

Koronowa waluta. ^  piaeą żądają

E . O bligacye indem nizacyjne.
Kroaeyi i S ł a w o n i i .................................96-— —'—
W ęgier za 100 zł. 4 p r............................. 92'10 93'10

F . Inne  publiczne pożyczki,
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 103’— 104'—
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

- za 200 kor. 4 p r................................
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 p r ..................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . .
Gai. obi. prop. z roku 1889 4 pr. .
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 p r.................................. .....
Renta włoska za 100 lirów (96 ko

ron) 4 p r.............................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kól. za 400 frank.

(za 100 zł. Nom.)
Anglo-Austr. banku los w 301.4*/s pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
» 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
,, n łi i, » 4 pi.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 4*/a pr. . .
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stare . .

Banku kraj. dla Galieyi Lodomeryi 
4*/a pr. 51*/s lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4*/a p r.......................

Banku kr. losy 57*/a 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 50 lat 4 pr. . .

„ „ 50 la t w. k. 4 pr.

H , Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

94-25 95-25

101-25 102-2-5
94-60 95-60
97-—

94-90 95-90

99-50 103-50
182-75 183-75

listy  dłużne

95-75 96-50
2 6 5 -- 271-—
269-50 275-50
101-— 101-50
97-50 98-50

109 — 1 1 0 --
9 9 - - 100—
95-— 96—
94-45 95-45
9 8 -- 99—
97-35 98-35

99-80 100-80

99-40 100-40
9 3 - - 94—
97-20 38-20
9810 99-10

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r ...................................

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 
Lolej Lwow-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 z ł..............................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r.................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
Węg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr. 

„ n .. » 1890 „ 4 p r.

«F„ Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . . 
Zakład kred. dla handl. i przem.100 zł.
Clary 40 zł. m. k..................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . .

1 1 3 -  114-— 
112-50 113-50

88-40

93-90

89-40

94-90

10250 10350 
99-75

20-50 22-50
434 -  442—  
1 3 9 -  145-— 

90'— - • -
69-50 9350
6 0 -  64 —

KoronOwa waluta. płacą żądają
Palfy 40 zł. m. k ..................................  180-— 186-—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 z ł . . . 45-60 47-60
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . . 26'25 28 25
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. . 63-— 67-—
Salma 40 zł. m. k .................................  201-— 207-—
Pożyczka m iasta Salzburga 20 zł. . 85"50 89 50

K . Akeye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 298-25 299 25
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3355-— 3365-—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 633'50 634.50 
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 742'— 743-— 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 567-— 571—
Galie, banku hip. 200 z ł.....................  568'— 571-—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 105’— I I P —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 422-25 423 25 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1630 — 1640 — 
„ Związku "(Unionbank) 200 zł. 538'50 539 50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 239-75 240-25 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  240'— 241-—

L . Akeye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 460’— 465-— 
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 394-— 424—

Kołei półn. ees. Ferd. 1000 zł. mk. 5160'— 5190-— 
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 416'— 426—  

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 557-— 560—  
„ Lwów - Kleparów - Jaworów lok.
400 kor.................................................. — 365-—

Austr, Tow.żegl.naDunaju 500zł.m k. 997-— 1003"—

M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.

7 3 7 --  741-— 
513-— 523—  
601-50 602 50 

2 6 2 8 -- 2638—  
491 • -  495—  
416—  418-— 
268"— 271-70

Tow. kopalń węgla w Brio: 100 zł. 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. .
Sehodnicy 500 kor.................................
Tureek. zarz. tytomow. 500 franków 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . .

N. W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5 pr. . 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. 
Paryż za 100 franków

Włoskie banki 
Francuskie banki

O. W a l u t
Dukat c e s a r s k i ..........................
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta
20 -fran k ó w k a................................
2 0 -m ark ó w k a................................
Rossyjski półim peryał . . . .  
Niem. banknoty za 100 marek . 
Włoskie banknoty za 100 lir, . 
R u b le ...............................................

240-55 240-80
95-60 95-80

117-421/. 117-62*/,
95-65 95-82*/,

95-55 95-70

y-
11-36 11-40

19-14 19-16
23-47 23-53

117-40 117-60
95-70 95-90
a-Bs®/. 2-546/(

'm  j l  j e  a r  a r  m k  w  w *  m  w g  a ®  < k »  w t k .

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. 74/7 (2) (7210)

^ O g ł o s z e n i e .
W  Imieniu Jego Cesarskiej M ości!
C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 

we Lwowie orzekł na mocy §§ 489 i 493 
p. k. i § 37 ust. pras., że treść artykułu 
umieszczonego w Nr. 196 czasopisma: „Głos“ 
z dnia 28 sierpnia 1907 pod tytułem „Ma
sowe prześladowanie uczniów w drugiein gi- 
mnazyum tarnowskiem“ od początku do „no
wych szczegółów" od „Ruch ten“ do „prze
śladowań" i od „Zastosowano" do końca 
zawiera znamiona występku z §§ 300 i 491 
u- k. tudzież art. IV. ust. z 17 grudnia 1862 
-Nr. _8 Dz. p. p.  ex 1863, a zatem usprawie
dliwioną jest zarządzona przez c. k. Proku
ratora rządowego konfiskata tego czasopisma, 
dokonana na dniu 27 sierpnia b. r.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnienie tego artykułu, a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 4 września 1907.

(7211)L. cz. Pr. 76/7 (2)
O g ł o s z e n i e .

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
O. k. Sąd krajowy dla spraw karnych

♦Gazeta Lwowska* Nr. 205

we Lwowie orzekł na mocy §§ 489 i 493 
p. k i § 37 ust. pras., że treść artykułów 
umieszczonych w Nr. 36 czasopisma: „Monitor" 
z dnia 1 września 1907 pod ty tu łem : 1. 
„Zbrodnie żandarma i jego kara" od : „Oto 
los" do „do życia" i od „Daliśmy miejsce" 
do końca" i 2. „Wojna mafii klerykalnej 
przeciw nauczycielstwu" od „kto wiatr" do 
końca

zawiera znamiona występku z § 800 
u. k. i art. IV. ust. z 17 grudnia 1862, a 
zatem usprawiedliwioną jest zarządzona przez 
c. k. Prokuratora rządowego konfiskata tego 
czasopisma, dokonana na dniu 30 sierpnia 
1907.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnienie tego artykułu, a 
zabrany zakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 4 września 1907.

Lic/tacye.
L. cz. E. XVII. 896/6 (25) (7146 3 - 3 )

Na żądanie Stefana, Wilhelminy i Ho
noraty Friedleinów w Krakowie, zastąpio
nych przez adwokata dr. Emilewicza w Pod
górzu, odbędzie się dnia 7 października 1907 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej

7,  clnia 7 września 1907.

wymienym w sali Nr. II. we Lwowie licyta
c ja  następujących realności : i .  pod lk.
2692/4 1. orj. 38 Gródecka położonej, a lwh. 
237/11. ks. gr. m. Lwowa objętej, 2. objętej 
whl. 845 II./Dz. ks. gr. m. Lwowa, 3. obję
tej whl. 846/11. Dz. ks. gr. m. Lwowa, 4. 
objętej whl. 1016/11. Dz. ks. gr. m. Lwowa,
5. objętej whl. 1119/11. Dz. ks. gr. m. Lwo
wa, 6. objętej whl. 1301/11. ks. gr. m. Lwo
wa wraz z przynależnościami, opisanemi w 
protokole ocenienia z dnia 5 września 1906
1. cz. E. XVII. 896/6 (9).

Realność whl. 237/11. składa się z pb. 
lk. 2025 o powierzchni 762 m 2, z czego je- 
dnopiątrowy dom czynszowy murowany zaj
muje 430 m 2, resztę z a ś , t. j. 332 m 2 
podwórze i z p.  gr. lk. 4189 o powierzchni 
2597 m 3, używanej jako sad i ogród wa
rzywny. Realność lwh. 845 II. składa się z 
p. gr. lk. 4131 pastwiska o powierzchni 209 
m 2 i z 4132/1 pastwisko o powierzchni 1180 
m 2. Realność lwh. 486/11. składa się zp .g r. 
lk. 4129/2 rola i kamieniołom o powierz
chni 1040 m 2, 4130/7 rola i kamieniołom 
o powierzchni 1244 m2, 4132/1, pastwisko 
o powierzchni 320 m 2 i 7481/1, droga polna 
o powierzchni 90 m 2. Realność lwh. 1016/11. 
składa się z pgr. 4146/1 rola o powierzchni 
1942 ni2 i 4146/2 droga o powierzchni 421 
m 2. Realność lwh. 1119/11. składa się z pgr. 
lk. 4130/3 rola i kamieniołom o powierzchni 
194 m 2, 4132/4 pastwisko o powierzchni 960

m 2 i 7481/2 droga polna o powierzchni 122 
m2. Realność lwh. 1801/11. składa się z pgr. 
4138 rola o pow. 1730 m 2.

Nieruchomości powyższe, wystawione 
na licytację, są ocenione wraz z przyna- 
leżytościami na 158.232 koron 68 hal.

Najniższa cena wynosi 158.232 kor. 
68 hal. poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wymienionym w biurze Nr. 
X V I I

Wierzycielom na tych nieruchomościach 
ubezpieczonym zastrzeżonym zostaje ich pra
wo zastawu bez względu na cenę przez prze
targ uzyskaną. Uzyskana cena kunna roz
dzieloną będzie między dotychczasowych 
współwłaścicieli realności stosownie do czę
ści własnością ich będących przy uwzglę
dnieniu ciężarów te części obciążających.

0. k. Sąd powiatowy S. I ., Oddział X V II .
Lwów, dnia 21 sierpnia 1907.

L. cz. E. 17/7 (9) (7180 2 - 8 )
Na żądanie Eriedy Rapp odbędzie się 

dnia 3 października 1907 o godz. 11 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w
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biurze Nr. 3 licytacya realności objętych 
lwh. 149 i 573 ks. gr. gm. Poclborce.

Nieruchomości powyższe, wystawione 
na licytacyę, są ocenione na a to: realność 
whl. 149 kg. Podborce na 2980 kor., zaś 
realność whl. 573 kg. Podborce na 300 kor.

Najniższa cena wynosi co do realności 
whl. 149 kwotę 1986 kor. 66 hal., zaś co 
do realności whl. 573 kwotę 200 kor., po
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
zatwierdza się i odnoszące się do tej nieru
chomości dokumenta, może każdy mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin u- 
rzędowycłi w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych nierucho
mości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Winniki, dnia 19 sierpnia 1907.

L. cz. E. 1018/7 (4) (7198)
Dnia 2 października 1907 o godzinie 9 

przed południem w sądzie niżej wymienio
nym, w biurze Nr. 11 w Dobromilu odbędzie 
się licytacya 3/8 części realności whl. 6 
ks". gr. gm. kat. Tarnawa, Katarzyny Nowa
kowskiej własnych.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na kwotę 1316 kor. 25 hal.

Najniższa oferta wynosi 877 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. Tl.

Takie prawa, wobec których niniej
sza licytacya'byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchmości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy są
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobromil, dnia 21 sierpnia 1907.

L cz. E. 1500/7 (5) (7141)
Dnia 11 października 1907 o godz. 10 

przed południem odbędzie się w sądzie ni
żej wymienionym, w biurze Nr. 14 licyta
cya realności whl. 207 ks. gr. gm. kat. 
Sichów ocjetej wraz z przynależnościami, 
składającemi się z ogrodzenia z bramami.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cye, jest oceniona wraz z przynależnościami 
na 1440 kor.

Najniższa cena wynosi 960 kor., po
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Zatwierdzone niniejszem warunki licy
tacyjne, i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata
stralny, protokoły ocenienia itd.) może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio
nym, w biurze Nr. 14.

Takie prawa, wobec których niniej
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomóńnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy S. II., Oddział IV.
Lwów, dnia 23 lipca 1907.

, L. cz. E. VI. 1610/7 (8) (7196)
Na żądanie Gutmana Sommera w Tar- 

nowie odbędzie się dnia 13 października 
1907 o godz. 10 przed południem w sądzie 

! niżej wymienionym licytacya realności lwh. 
| 359, 3/8 części realności lwh. 221 i 1/2 re- 
] alności lwh. 139 gm. Grabówka objętej, Sa- 
i muela Chaskla Spaniera własnej, 
j Nieruchomość lwh. 359 gm. Grabówka 
i jest oceniona na 9830 kor. 20 hal., 3/8 czę- 
I ści realności lwh. 221 gminy Grabówka na 
i 3392 kor. 22 hal., a połowa realności lwh. 
! 139 gm. Grabówka 372 kor.
| Najniższa cena wynosi co do realności

pierwszej 4915 kor. 10 hal., co do realności
drugiej 1696 kor. 11 hal., co do realności
trzeciej 166 kor., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

L. cz. E. 2248/7 (5) (7201)
Na żądanie Dwojry Kupferberg odbę

dzie się dnia 8 października 1907 o godzi- 
10 przed południem w sądzie niżej wymie
nionym, w sali' Nr. 4 licytacya realności obj. 
whl. 406 ks. gr. gm. Doliniany.

Nieruchomość, wystawiona na licyta
cyę, jest ocenioną na 2218 kor.

Najniższa cena wynosi 1478 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
się zatwierdza, i odnoszące się do tychnierucłm  
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy
mienionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, wobec których niniej 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ] -ia powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istn ieją , bądź w toku postępo 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Gródek Jag., dnia 1 sierpnia 1907.

Warunki licytacyjne, które się ni
niejszem zatwierdza i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio
nym w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniej
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Tarnów, dnia 27 lipca 1907.

K. k. Ministerium fur Landesverteidigung. 

Dep. NIL Nr. 1.503 von 1907.

lundmachung

L. cz. E. VIII. 2670/1 (23) (7199)
W skutek uchwały z dnia 1 sierpnia 

1907 1. cz. E. VIII. 2670/1 (23) sprzedane 
będzie dnia 15 października 1907 o godzinie 
11 przed południem w Tustanowicach w dro
dze publicznej licytacyi prawo poboru 2% 
brutto z produkcyi kopalnianej firmy „Per- 
kins-Mac Jontosh & Perkins w ,!Stryju" na 
parc. grunt. Ik. 4324, 4325, 4336, 4337, 
4434, 4435, 4436, 4437, 4575, 4594 w Tu
stanowicach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XVIII. 
Drohobycz, dnia 1 sierpnia 1907.

L. 4600/a

A v i s o !
(7083)

W czasie od września 1907 do stycznia 1908 zakupi się u producentów w przybli
żeniu w równych partych miesięcznych następujące ilości zboża:

w wojskowym magazynie prowiantowym we Lwowie 4000 cent. m. żyta i '8000 cent. m. ow sa; 
w filialnym magazynie prowiantowym w Brzeżanach 1000q żyta i 1500q ow sa;

w mag. prowiantowym 
w filial. mag.

>5 »
w magazynie prowiantowym 
w filialnym magazynie

w Kamionce str. 500q „ i 500q 
w Mostach wiel. 200q „ i *500q 
w Żółkwi 1000q „ i 2000q
w Złoczowie 1100q „ i 700q 
w Tarnopolu 1200q „ i 1800q 
w Zborowie 500q „ i 1500q 
w Stanisławowie 2000q „ i 2000q 
w Kołomyi 2000q „ i 2000q

Bliższe warunki uwidocznione są w obwieszczeniach umieszczonych w powyższych 
magazynach. ,

Wszelkich wyjaśnień udziela w tej sprawie pisemnie jakoteż ustnie biuro tutejszego 
magazynu.

Lwów, dnia 1 września 1907.

C. i k. wojskowy magazyn prowiantoi-y we Lwowie.

betr^ffei i<Ife IJef^iung von Bekleidungs- und Ausrifctungsgegen- 
stamlea fik  die k. k. Landwehr im  Wege der aligemeineu Kon- 

kisrreisai.
Das k. k. Ministerium fur Landesverteidigung beabsichtigt, die Lieferung der im 

nachstehenden Verzeichnisse spezifizierten Gegenstiinde im  W ege d e r a lig em ein eu  Kon- 
k u rre n z  sic lierzuste llen  und erlasst zur Einbringung schriftlicher Offerten hiemit die 
offentliche Aufforderung.

Zur Bichtschnur der hierauf Beliektierenden hat folgendes zu d ienen:
1. Zur Offertverhandlung werden nur solide, vollkommen leistungsfahige Personen 

und Anstalten rucksichtlich jener zur Lieferung ausgeschriebenen Artikel zugleassen, 
welche sie entweder ganz oder duch Beigabe von Zugehor in ihren Fabriken (W erkstat- 
ten) erzeugen. Offerenten, dereń Etablissements nićht in den im Beichsrate yertretenen 
Konigreichen und Liindern gelegen sind, werden von den Lieferungen grundsatzlich aus- 
geschlossen. Zur Erzeugung der zu liefernden Gegenstiinde diirfen nur aus den im Beichs
rate vertretenen Konigreichen und Landern stammende M aterialien und Zugehor (Boh- 
und Hilfsstoffe) verwendet werden. In Ausnahmsfallen ist zur Verwendung ausliindischen 
Materials rechtzeitig die Bewilligung des Ministeriums fur Landesverteidigung einzuholen.

Um die Beteiligung an den Lieferungen fur das Arar auf weitere Kreise auszudeh- 
nen, werden bei gleich gunstigen Anboten in erster Beihe solche Industrielle und Ge- 
werbetreibende beriicksichtigt, welche nicht schon Mitglieder der Konsortien fur die Be- 
kleidung und Ausriistung des k. u. k. Heeres oder der k. k. Landwehr sind.

2. Offerenten, welche dem Ministerium fur Landesverteidigung aus friiheren Liefe
rungen nicht bekannt sind, haben ihre Soliditiit und Leistungsfiihigkeit duch Zeugnisse 
nachzuweisen.

Zur Ausfertigung solcher Zeugnisse sind berufen :
a) riicksichtlich der im Handelsregister protokollierten F irm en: die Handels- und 

Gewerbekammer, in dereń Bezirk die Firm en etabliert sind;
b) beziiglich jener Offerenten, welche handelsgerichtlich nicht protokolliert sind, die 

politische Behórde .erster Instanz, in dereń Bereich der Wohnort des Offerenten liegt.
Diese Zeugnisse werden von den zu ihrer Ausfertigung berufenen Organen den Parteien 

nicht ausgefolgt, sondernunm ittelbar an das Ministerium fur Landesverteidigung gesendet.
Die Offerenten haben daher behufs Ausfertigung eines solchen Dokumentes bei der 

zustiindigen Handels und Gewerbekammer (der politischen Behorde erster Instanz) recht
zeitig ein Gesuch einzubringen, in welchem :

der Vor- und Zuname (W ortlaut der Firma),
der Geschaftszweig und der Wohnort,
die zur Durchfiihrung der Offertverhandlung berufene Landwehrbehórde (in diesem 

Falle das Ministerium fur Landesverteidigung),
der Tag der Verhandlung und
die Quantitiit und Qualit;it der Lieferungsgegenstilnde genau anzugeben sind.
Der Bescheid, welcher auf dieses Gesuch den Unternehm ern zukommen wird, ist 

sodann der Offerte beizulegen.
3. Den Unternehmern steht es frei, wegen Uberlassung von Mustern und Beschrei- 

bungen sich an das Landwehrmonturdepot in Wien zu wenden, welches ermiichtigt wurde, 
die gewiinschten Muster gegen Bezahlung zu erfolgen und die Beschreibungen leihweise 
zu iiberlassen.

In den Preisen, welche die Dnternehraer fur diese Muster zu entrichten haben, 
sind nebst den unmittelbaren Beschaffungskosten noch Begiespesen inbegriffen.

4. Die Einlieferung der Gegenstiinde (§ 6 der Besonderen Bedingnisse) hat am 1. 
Jiinnor 1908 zu beginnen, dann in den zwischen dem Landwehrmonturdepot und den Lie- 
feranten zu vereinbarenden bestimmten Fristen derart forgesetzt zu werden, dass bis 
Ende Marz die Hiilfte des Liofenjuantums jedes Gegenstandes abgeliefert wird und bis 
Ende Mai 1908 die Lieferungsverbindlichkeit vollstandig erfult ist.

Eine Lbernahine vor dem 1. Jiinner 1908 ist ausgeschlossen; nach diesem Zeit- 
punkte ist es den Lieferanten gestattet, die einzelnen Baten oder auch das ganze Liefer- 
ąuantum  vor den festgesetzten Endterm inen abzuliofern, falls es die raumlichen Verhalt- 
nisse des Depots gestatten.

Der strengsten Einhaltung der Endtermine ist besondere Aufmerksamkeit zu widmen, 
da sonst unnachsichtlieh nach den Bestimmungen des § 14 der Besonderen Bedingnisse 
yorgegangen werden milsste und eine Terminverliingerung nur bei besonders rticksichts- 
wiirdigen' Umstiinden, auf Grund eines rechzeitig dem Ministerium fiir Landesverteidigung 
vorzulegenden Gesuches, erteilt werden kann.

5. Die schriftlichon Offerten, welche genau nach den Bestimmungen der §§ 1 bis 3 
der Besonderen Bedingnisse vom Jahre 1899 und nach dem nebenan beigefiigten For- 
mulare zu verfasson, zu stempeln, zu instruieren und durch das entfallende, bei der k. k. 
n. ó. Landeshauptkassa in Wien zu erlegende Vadium zu sichern sind. haben unmittelbar 
im Einreichungsprotokolle des k. k. Ministeriums fiir Landesverteidigung, und zwar liing- 
stens bis 14. Oktober 1907, zwolf Uhr mittags, einzutreffen.

6. Das Vadium haben die Offerenten rechtzeitig — und nicht erst in den letzten 
Tagen vor Ablauf des Offert-Oberrcichungstermines — bei der k. k. n. o./Landeshaupt
kassa in Wien zu erlegen.

Das Erlagsdokument (Erlagschein) tiber das Vadium ist vorher dem k. k. Landwehr- 
Fachrechnungsdepartament des Ministeriums fiir Landesverteidigung zur Liquidierung 
einzureichen.

Offerenten rnit an das Ministerium fiir Landesverteidigung vorgelegten 
Vadien werden nicht beriicksichtigt.

7. Das Ministerium fiir Landesverteidigung behiilt sich die uneingeschriinkte Wahl 
unter den einzelnen Offerenten vor.

8. Im iibrigen wird auf die Bestimmungen der Besonderen Bedingnisse, be- 
treffend die Lieferung von fertigen Bekleidungs- und Ausriistungsgegestan- 
den fiir die k. k. Landwehr im Wege der ahgemeinen Konkurr nz vom 
Jahre 1899, gewiesen.

Diese „Besonderen Bedingnisse" konnen bei der k. k. Hof- und Staats- 
druckerei in Wien angekauft werden.

(Offer>tfor»mulai?).
(1 K. Stempel fiir jeden Bogen). /

Ich N. N.. wohnhaft in (Ort, Bezirk, Land), erkliire und verpflichte mich hiemit, 
nachbenannte Gegenstiinde fiir die k. k. Landwehr unter genauer Einhaltung der Liefe- 
rungsbedingungen innerhalb der bestimmten Termine auf Grund der Kundmachung, Dep.



XII., Nr. 1503. Yom August 1907 an das k. k. Landwehrmonturdepot in Wien in dem 
unten angegebenen Quantum und zu den beigesetzten Freisen yertragsmiissig zu liefern.

Der zu liefernden Gegenstiinde Preise in Kronenwiihrung

Anzahl Benennung fiir K h
sage

Kronen | Heller 1

Einzuliefern beim k. k. Landwehrmonturdepot in Wien. i

Stuk 1. Stiick

Paar 1 Paar

u. s. w. u. s. w. I
l

Ich bestfitige zugleich, dass ich die M aster *) eingesehen, mich auch beziiglich de
reń Materiał und Konfektion genau inforraiert habe, dass mir die Lieferungsbedingungen 
genau bekannt sind und dass ich mich den letzteren in jeder Beziehung unterwerfe.

Fiir die richtige Zuhaltung dieser Offorte hafte ich mit dem laut des unter abgeson- 
derten Umschlage gleichzeitig eingesendeten Erlagscheines der k. k. n. b. Landeshaupt-
kasa in Wien erlegten zehnprozentigen Vadium v o n ...................... Kronen, bestehend
ans . . . (W ertpapieren, Barschaft), welches dem Lieferungswerte v o n ......................
K . . h entspricht.

Ich erklare, dass ich mich des Biicktrittsbefugnisses und der im § 862 des a. b. 
G. B., dann der in den Artikeln 318 und 319 II. G. B. nonnierten Fristen fur die An- 
nahme meines Versprechens ausdriicklich begebe und der k. k. Landwehrverwaltung das 
Becht einraume, wenn sie Anspruche aus dem Vertrage gegen mich (uns) zu stellen 
hiitte. sieli ohne Inteiwention der Gerichte, durch borsenmiissigen Verkauf meiner (unse- 
rer) Kautionseffekten bezahlt zu machen.

Das Leistungsfiihigkeitszeugniss wird von der Handels- und Gewerbekammer (poli-
tischen Kehorde) i n ............................direkt an das k. k. Ministerium fiir Landesvertei-
digung unter einem eingesendet und liegt der amtliche Bescheid iiber das Ansuchen um 
Ausstellung eines solchen bei.

(Eventuell bei Gesellschaften: Ais Yertreter der Gesellschaft, an welchen alle Auf- 
triige und Bestellungen _von seite der Landwehrbehorden zu ergehen haben und welcher 
die Zahlungen der Yerdienstbetriige im Namen der Gesellschaft zu beheben und zu rjuit- 
tieren haben wird, ist N. N. zu N. bestimmt).

Die oben zur Lieferung offerierten Gegenstiinde werden in meiner Fabrik (o d e r: 
W erkstatte) erzeugt, welche sich zu N. (Gasse, Haus-Nr.) befindet und der Kontrolle der 
Landwerrerwaltung jederzeit offen steht.

Datum. Eingehendige U nterschrift (Yor- und Zunahme) des (der)
Offerenten mit Angabe seinos (ihres) Gharakters.

Formular zum Kuvert der Offerte.,

An (las k. k, Ministerium. fiir Ljmdesyerteidigung

i ir ' W i e n .

Offerte des N. N., wohnhaft in N., zur Lieferung von Bekleidungs- und Ausriistungs- 
gegenstiinden fiir die k. k. Landwehr im Wege der Allgemeinen Konkurenz, auf 

Grund der Kundmachung, Dep. XII., Nr. 1503, vom August 1907.

Formular zum Ki-.vert des Erlagscłieines iiber das Yadium.

An das k. k. MfiihterTum. fiir Landesyerteldigun?.

i n  W i e m -

Erlagschein iiber . . K. (in W ertpapieŁn, Barschaft) zur Offerte des N. N., betref-
fend die Lieferung von Bekleidungs- und Ausriistungsgestanden fiir die k. k. Land
wehr im Wege der allgemeinen Konkurenz auf -Grund der Kundmachung, Dep. XII.,

Nr. 1503, voin August 1907.

Verzeichnis der zu liefernden Gegenstande.

(jnantitiit B e n e n n u n g

Die Preise 
sind zu 

offerieren 
per

669 Stiick Adler mit ausgeschnittener Ziffer zur Tschapka *)' 1 Stiick
321 Meter Bortę zur Tschapka fiir Wachtmeister 1 Meter
554 n Bortę zur Tschapka fiir Korporale »

806 n wollene Schnur zur Tschapka n
120819 Stiick Alpakaziffern mit Klammern und Unterlagsblattchcn*) 10 Stiick

2070 Meter Distinktionsbortchen fur Feldwebel und Gleicbge-
stellte 1 Meter

28417 Stiick Distinktionssterne aus Zelluloid 100 Stiick
2144 Meter Yergoldete Armstreifen breite 1 Meter
4244 „ „ schmale 5 )  i

345 55 Armstreifen fiir Einjahrig-Freiwillige und fiir frei- 55
willig Fortdienende ii

1938 Armstreifen fiir Offiziersdiener und Pferdowiirter
8972 Stiick Schiitzenauszeichnungen fiir Landwehrfusstruppen 1 Stiick

267 55 „ „ berittene Landwehrtrnp- 11

3619 55

pen
Scharfschutzenauszeichnungen fiir Infanterie 1)

2622 n Distanzschatzauszei chnungen 11
143 n Krankenpflegerauszeichnungen 11
160 ?> Beiterauszeichnungen 11
536 Paar Anschnallsporen ohne Biemen 1 Paar

1731
5? Dragonersporen samt Schrauben 11

9205 J5 Handschuhe, lederne 11
10734 >J „ schafwollene 11

9368 Stiick Portepees fiir Fusstruppen 1 Stiick
3013

55 „ „ Kavallerie 55

*) Es wird aufmerksam gemacht, dass es von grosster W ichtigkeit ist, sich vor der 
Offertstellung die Gewissheit zu verschaffen (durch Anfrage beim Landwehrmonturdepot), 
o_b die etwa von friiher bekannten Muster noch in Kraft stehen oder durch neue ersetzt 
sind, da eine Lieferung nach alteren Mustern unbedingt zuriickgewesen wiirde.

Quantitiit B e n e n n u n g

Die Preise 
' sind zu 
offp’" 0ren 

per

268 Paar Trommelschlegel 1 Paar
138 Stiick Signalhorner (mit Mundstiick) in F. matt 1 Stiick
590 , , Signalhorn-Anhangschniire V

143 5; Zugslaternen mit Tragring 17

4893 Unteroffiziersbrieftaschen 11

113 Schanfein fiir Fusstruppen samt Stiel r

83 11 Siigeschlichtfeilen samt Heft 11

108 i: Waldhacken samt Stiel i i

80 i i Massstabe 51

1052 71 Stalllialfter-Anhii.ngketten ohne Strupfenstiick 11

276 • i Triinkeimer samt Handriemen 11
1054 11 Striegel
3128 11 Kardastchen samt Handriemen

910 11 Sitzleder 55

2852 11 Einflechtriemen 55

2644 11 Einschniirriemen
127 Paar Adjustierte Schuppenbiinder zur Tschapka 1 Paar
219 Stiick Schirmeinfassungen 1 Stiick
373 „ Bossliaarbuschketten 11
952 Garnituren Anhangschniire, wollene iichthlau 1 Garnitur

1097 11 „  ,. schwarzgelb 55

147 Stiick Achselschlingen fiir Pelzrocke und Pelzulankas, 
schwarzgelbe, wollene 1 Stiick

14770 11 Achselschlingen fiir Blusen der berittenen DalmaLi- 
ner Landesschiitzen, grasgriine, wollene 55

462 Garnituren blaugraue Mantelschlingen, wollene 1 Garnitur
4060 11 braune M antelschlingen, wollene 55

3598 Stiick grosse Alpakaknopfe 100 Stiick
908 11 grosse Alpakakompasseln 55

•  47419 17 kleine Alpakakompasseln 55

20942 11 schwarze Zinkknópfe 55

645 11 weisse Zinkknópfe 55

634 .. Bevolveranhangschni.ire ohne Federhaken 1 Stiick
1527 11 .h’ederhaken zur Bevoljjpranhiingsehnur 55

98 11 Trommelieile 55

7077 11 Mundstiicke zum Signalhorn 55

37050 Tragschniire zur giasernen Feldflasche 55

6519 11 Oiiven znm Zeltblatt der tragbaren Zeltausriistung 10 Stiick
87 Meter Bebschnur zum Zeltińatt der tragltaren Zeltausriistung 1 Meter

Atmerkung. *) Mit welchen Ziffern die Adler, dann welche Alpakaziffern einzuliefern 
sind, wird dem Ersteher vom k. k. Landwehrmonturdepot bekanntgegeben 
werden.

Wien, im August 1907.

Vom k. k. Ministerium fur Landesverteidigung.

G. k. Ministerstwo obrony krajowej. 

Dep. NIL L. 1503 z 1907.

Obwieszczenie
dotyczące dostawy przedmiotów, ubrań i rynsztunków dla c. k. 

Obrony krajowej, w drodze ogólnej konkurencyi.
C. k. Ministerstwo obrony krajowej zamierza zapewnić sobie w drodze ogólnej 

konkurencyi dostawę przedmiotów, zawartych w następującym wrykazie i wzywa niniej- 
szem publicznie do wnoszenia ofert pisemnych.

Do wiadomości reflektantów podaje się następujące:
1. O dostawę ubiegać się mogą tylko solidne, zupełnie uzdolnione osoby lub zakłady, 

i tylko względem tych — do dostawy rozpisanych — przedmiotów, które w zupełności 
lub przez dodanie dodatków we własnych fabrykach (warsztatach) wykonują. Oferenci, 
których zakłady w obrębie królestw i krajów w Badzie państwa reprezentowanych, nie 
znajdują się, są od dostawy zasadniczo wykluczeni. Do wykonania dostawić się mających 
przedmiotów, mają być tylko takie materyały i dodatki (materye surowe i pomocnicze) 
użyte, które pochodzą z królestw i krajów reprezentowanych w Badzie państwa. Do użytku 
materyałów zagranicznych, w wypadkach wyjątkowych, ma się zawczasu pozwolenie Mini
sterstwa obrony krajowej zasięgnąć.

Celem rozszczenia udziału w dostawach dla skarbu na dalsze koła będą przy równych 
ofertach w pierwszym rzędzie uwzględnieni ci przemysłowcy i rzemieślnicy, którzy nie są 
już członkami spółek dla dostawy ubrań i rynsztunków dla c. i k. wojska lub c. k. obrony 
krajowej.

2. Oferenci, którzy Ministerstwu obrony krajowej nie są z poprzednich dostaw znani, 
mają udowodnić swoją solidność i swe uzdolnienie świadectwami.

Do wydawania takich świadectw są powołane:
a) dla firm protokołowanych w rejestrze handlowym: Izby handlowo-przemysłowe, 

w których okfęgu firmy tą mają swoją siedzibę;
b) dla oferentów nieprotokołowTanyeh w sądzie handlowym : władza polityczna pierw

szej instancyi, w której okręgu miejsce zamieszkania oferenta się znajduje.
Władza do wystawiania powyższych świadectw powołana, nie doręcza ich stronom, 

lecz wyszle je wprost do Ministerstwa obrony krajowej.
Oferenci winni celem wygotowania takiego świadectwa wnieść wcześnie podanie do 

przynależnej Izby handlowo-przemysłowej (Władzy politycznej pierwszej instancyi), w któ- 
rem dokładnie podać należy:

Imię i nazwisko (dosłowną nazwę firmy),
gałęź przemysłu i miejsce zamieszkania,
władzę Obrony krajowej, powołaną do przeprowadzenia rozprawy ofertowej (w tym 

wypadku Ministerstwo Obrony krajowej),
dzień rozprawy i
ilość i jakość przedmiotów dostawy.
Bezolucyę, otrzymaną w odpowiedzi na powyższe podanie, winni oferenci dołączyć 

do oferty.
3. Przedsiębiorcy mogą zażądać wzorów i. opisów od c. k. składu mundurów Obrony 

krajowej w Wiedniu, który upoważniony został wzory za opłatą wydawać, opisy zaś za 
zwrotem wypożyczać.

W cenie, jaką przedsiębiorcy za te wzory uiścić mają, są zawarte oprócz kosztów za- 
kupna także koszta administracyi.

4. Dostawa przedmiotów (w § 6 warunków poszczególnych) ma się rozpocząć 1. sty
cznia 1908 i odbywać nadal w terminach przez Skład mundurów Obrony krajowej wspól
nie z dostawcami ustanowionych w ten sposób, żeby do korića marca połowa dostawy 
w każdym przedmiocie, do końca maja 1908, zaś cała dostawa w zupełności uskutecznioną 
t. j. dostarczoną została.

Odbiór dostawy przed 1. stycznia jest wykluczonym, natomiast wolno dostawcom — 
od tego dnia począwszy, o ile miejsce w' „Składzie Obrony krajowej11 dozwala, dostawić 
pojedyncze raty lub całą dostawę przed ustanowionymi terminami ostatecznymi.
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Terminów ostatecznych należy przestrzegać z największą ścisłością, gdyż w razie 

przeciwnym będzie zastosowanym z całą bezwzględnością § 14 warunków poszczególnych, 
przedłużenie terminu zaś może być zezwolone przez Ministerstwo Obrony krajowej na 
podstawie wcześniej wniesionego podania tylko w wypadkach na szczególne uwzględnienie 
zasługujących.

5. Oferty pisemne ostemplowane, opatrzone załącznikami i odpowiedniem w c. k. 
dolno-austryackiej Głównej Kasie krajowej w Wiedniu złożyć się mającem wadyum, należy 
wygotować ściśle według postanowień §§ 1 do B „warunków poszczególnych z roku 1899“ 
i według formularza niżej podanego i nadsyłać wprost do protokołu podawczego c. k. Mi
nisterstwa Obrony krajowej, a to najdalej do 14 października 1907 godzina 12-ta 
w południe.

6. Wadyum winni oferenci zawczasu — a nie dopiero w ostatnich dniach przed 
terminem podania ofert — w c. k. dolno-austryackiej Głównej Kasie krajowej w Wie
dniu złożyć.

Dokument depozytowy (Erlagschein) należy wprzód do c. k. Departamentu rachun
kowego Obrony krajowej Ministerstwa Obrony krajowej do zalikwidowania podać.

Oferty z załączonem wadyum do Ministerstwa Obrony krajowej po 
dane, nie będą uwzględnione.

7. Ministerstwo Obrony krajowej zastrzega sobie nieograniczony wybór między po
szczególnymi oferentami.

8. Co do reszty odsyła się do postanowień „Warunków, dotyczących dostawy 
gotowych przedmiotów do ubrania i rynsztunku dla c. k. Obrony krajo
wej w drodze ogólnej konkurencyi z roku 1899.“ 

Zeszyty zawierające bliższe warunki dostawy, sprzedaje c. k. drukar
nia nadworna i rządowa w Wiedniu.

(Formularz oferty).
(Stempel 1-koronowy do każdego arkusza).

Ja N. N., zamieszkały w (miejsce, powiat, kraj), oświadczam i zobowiązuję się ni- 
niejszem, że dostarczę następujących przedmiotów dla c. k. Obrony krajowej przy ścislem 
dotrzymaniu warunków dostawy, zgodnie z umową w terminach oznaczonych na podsta
wie obwieszczenia Dep. XII. L. 1508 z sierpnia 1907 do c. k. Składu mundurów Obrony 
krajowej w Wiedniu, a to w ilości niżej podanej i po cenach obok wyrażonych :

Wykaz przedmiotów dostawy.

Przedmiotów, które mają być 
dostarczone

Cena w walucie koronowej

ilość
1

nazwa za K b
wyraźnie 

koron halerzy

Odstawić do c. k. Składu mundurów Obrony krajowej w Wiedniu

sztuk 1 sztukę
----------------------------------

par 1 parę

i t. d. i t. d.

Potwierdzam zarazem, że wzory*) obejrzałem, że co do ich materyału i wykonania 
dokładnie się obznajomiłem, że warunki dostawy są mi dokładnie znane, i że warunkom 
tym poddaję się w każdym względzie.

Za należyte dotrzymanie oferty niniejszej odpowiadam dziesięcioprocentowein (10°/o) 
wadyum, złożonem w c. k. dolno-austryackiej Głównej Kasie krajowej w Wiedniu, o czem
świadczy w osobnej kopercie załączony kwit depozytowy na s u m ę ...................... K wal.
kor., składającej się z (papiery wartościowe, gotówka) i odpowiadającej wartości dostawy 
w s u m i e ........................... K . . h.

Oświadczam, że zrzekam się wyraźnie prawa cofnięcia mojej obietnicy, a także, że
zrzekam się terminów do przyjęcia mojej obietnicy w § 862 u. c. i w artykułach 818
i 819 u. k. ustanowionych, a zarazem nadaję c. k. Zarządowi Obrony krajowej na wypa
dek pretensyi, wynikającej przeciwko mnie (nam) z kontraktu, prawo zaspokojenia tych
pretensyj bez interwencyi sądów, przez sprzedanie moich (naszych) papierów kaucyjnych 
wedle norm giełdowych.

Świadectwo solidności do wykonywania dostawy posyła jednocześnie Izba handlowo-
przemysłowa (władza polityczna) w ...................... wprost do c. k. Ministerstwa Obrony
krajowej, podczas gdy do niniejszej oferty załącza się rezolucyę, otrzymaną na prośbę 

- o wydanie tego świadectwa.
(Spółka ma dodać: Na reprezentanta spółki, ,do którego władze Obrony krajowej

zwracać się mają z wszystkiemi zleceniami i zamówieniami, a który także ma odbierać
i kwitować zapłaty w imieniu spółki, przeznaczony jest N. N. . . . w . . . ).

Przedmioty, których dostawę powyżej oferuję, wyrabiam w mojej fabryce (warsztacie), 
znajdującej się w N. (ulica, Nr. domu) i dostępnej każdego czasu do kontroli Zarządu 
Obrony krajowej.

Data. Podpis własnoręczny (imię i nazwisko)
charakter oferenta (tów).

Formularz koperty na ofertę.

Po (\ k. Mliiinter^twa Obrony krajowej

w  W i e d n i u .

Oferta N. N., zamieszkałego w N. na dostawę przedmiotów do ubrania i rynsztunków 
dla e. k. Obrony krajowej w drodze ogólnej konkurencyi na zasadzie obwieszcze

nia Dep. XII. L. 1503 z sierpnia 1907.

Formularz koperty na kwit depozytowy na złożone wadyum.

Do e. k. Ministerstwa Obrony krajów*j

w  W ! e « l j » i u .

Kwit depozytowy na złożoną sumę . . . K. (w papierach wartościowych, gotówce)
do oferty N. N. na dostawę przedmiotów do ubrania i rynsztunków dla c. k. Obrony 
krajowej w drodze ogólnej konkurencyi na zasadzie obwieszczenia Dep. XII. L. 1508

z sierpnia 1907.

*) Zwraca się uwagę oferentów, że jest rzeczą największej wagi zapewnić się przed 
wniesieniem oferty (przez zapytanie Składu mundurów Obrony krajowej w Wiedniu), czy 
wzory, znane może z dostaw poprzednich, nie podległy zmianie i czy ich nie zastąpiono 
nowymi, gdyż dostawa wykonana wedle wzorów dawniejszych, będzie bezwarunkowo od
rzuconą.

I l o ś ć

669 sztuk
321 metrów
554 7?
806 55

120819 sztuk
2070 metrów

28417 sztuk
2144 metrów
4244

845 35

1938 75
8972 sztuk

267 y
3619 57
2622 75

143 55
160 57
536 par

1731 57

9205 55

10734 57
9368 sztuk
3013 75

268 par
138 sztuk
590 75
143 77

4893 77
113 7)

83 77
108 77

O U
1052

5?
77

276 75
1054 77
3128 77

910
2852 77
2644 77

127 par
219 sztuk
373 7?
952 garniturów

1097 37
147 sztuk

14770 31

462 garniturów
4060 77
3598 sztuk

908
47419
20942 37

645 7?
634 7?

1527
98

7077 75
37050

6519 75
87 metrów

N a z w a

orłów z wyciętą cyfrą do czapek ułańskich*) 
borty do czapek ułańskich dla wachmistrzów 

jj -i » „ „ kaprali
sznurów wełnianych do czapek ułańskich 
cyfr alpakowych z klamrami i podkładkami*) 
borty do kołnierza dla feldfebli i równych 
gwiazdek z celluloidu 
pasków na rękawy pozłacanych szerokich 

?> j; i, „ ważkich
„ „ „ dla jednorocznych ochotników
„ „ „ dla służących oficerskich

odznak strzeleckich dla piechoty obrony krajowej 
„ „ konnicy „ ’

odznak dla celnych strzelców infanteryi 
„ „ ocenicieli odległości
„ za pielęgnacyę chorych
„ dla jeźdźców 

ostróg do przypinania bez rzemyków 
ostróg dragońskich ze śrubami 
rękawiczek skórzanych 
rękawiczek wełnianych 
porteepes dla piechoty 
porteepes dla konnicy 
pałeczek do bębnów
trąbek sygnałowych z munsztukiem w tonie P. mat.
sznurów do trąbek sygnałowych
latarek cugowych z obrączką do noszenia
pugilaresów podoficerskich na papiery
łopat dla piechoty z drzewcami
pilników z trzonkami do ostrzenia pił
siekier leśnych z drzewcami
miar (metrów)
łańcuchów uździeńcowych bez rzemyczków 
wiader do pojenia (putni) 
zgrzebeł z rzemykami ręcznymi 
kardaczy z rzemykami ręcznymi 
skór siedzeniowych (Sitzleder) 
rzemyków do wplatania 
rzemyków do wsznurowania 
gotowych pasków z łuską blaszaną do czapek 
rąbków do daszków 
łańcuszków do kit włosiennych 
sznurów wełnianych do przewieszania jasno-niebieskich 
sznurów wełnianych do przewieszania czarno-źółtych 
pętlic naramiennych do kabatów i ułanek futrzanych 

czarno żółte, wełniane 
pętlic naramiennych do bluz dla konnych strzelców 

dalmatyńskich, zielone, wełniane 
pętlic do płaszczy, sine, wełniane 
pętlic do płaszczy, brunatne, wełniane 
guzików z alpaki dużych 
dużych kompasli z alpaki (Alpakakompasseln) 
małych kompasli z alpaid (Alpakakompasseln) 
guzików cynkowych czarnych 
guzików cynkowych białych
sznurów do rewolwerów bez haczyków sprężynowych 
haczyków sprężynowych do sznurów rewolwerowych 
skór do bębnów
munsztuków do trąb sygnałowych
sznurów do noszenia fiaszek polowych szklanych
oliwek do namiocików
sznurów do namiocików

Cenę na
leży ofero

wać od

1 sztuki 
1 metra

10 sztuk 
1 metra 

100 sztuk 
1 metra

1 sztuki

1 pary

1 sztuki
35

1 pary 
1 sztuki

1 pary 
1 sztuki

garnitura

1 sztuki

garnitura

100 sztnk

1 sztuki

10 sztuk 
1 metra

*) Jakiemi cyframi mają być opatrzone orły i jakie cyfry alpakowe dostawić należy, 
o tem c. k. Skład mundurów Obrony krajowej, dostawcę uwiadomi.

Wiedeń, w sierpniu 1907.

Z c. k. Ministerstwa Obrony krajowej.

U,. K. MiHlCTepeTBO OÓOpOHH ICpaSBOI.

,Ąen. X II. H. 1508 3 1907

n o B i m e H G
KOTpe THKae ca AocTasa npe^meiie 40 o^Hry i pHunryHKy wla 14. k. OóopoHH 

KpaeBoi b Aopo3T 3ara/ibHoi KOHKypeaî m.

U,, k. MimcTepcTBO Ofloponn KpaeBoi nanipne aanenmiTH cońi b ^oposi aaraJiL-
HOi KOHKypcHn,Hi ^ocraBy npe^MeauB, HaBe,a;eHHx b aa.iyueniM BHica3j i B3HBae otchm 
nyń.iHuno po BHonie&a oipepT na hhcbmL

PetjaieKTyiOHi MaiOTB Bi^iąoBicTH cnijjyiOHHM BHMoraiu :
1. ^J,03Bi.i cniuyniraTH en o ^oc/raBy ńy^yau, MaTn ocoón i aane^enn coAi^m, ni,ą 

kosk/i;hm BamiipOM cnocifei b Bntfopi npepHeriB npH3Hauennx pjui goc/rami, i Tara, Koxpi 
BHpańaniOTB ix a6o b ifiaocTH b cbóix ęfia6pHKax (BapiiiTaTax), ańo ^ohobhjoiotb ^oji;aT- 
KaMH. OjpepeHTiB. KOTpnx aane/pena He Haxo,a;HTB ca b oń.iacTH KopoaiCTB i KpaiB, 
3acTynaeHHX b jijepHcaBniK Pa,ąi, BH.Miouae ca 3aca/i,im*iO Bi/i; flOCTaBH. ,21,0 BHKOHaHa 
npeflMeTiB, KOTpi Mae ca ^ocTaBHTH, rpeńa ywaiBaTH .inmeHB Taicnx MarepnaaiB i po- 
flaTKiB (cnpi i noMiuHHui MaTepni), KOTpi hoxo,zi;htb 3  KopoaiscTB i KpaiB 3acTyn.ieniix 
b flepjKaBHiH Pajii. ,21,0 yacHTKy aarpiiniiunnx MaTCpna.iiB, b bhimkobhx c.iyqaax, Tpeoa 
BuacHO nocTapaTH ca o /j,03buil MimcTepeTBa OóopoHH KpaeBoi.

B pian po3mupena cniByuaciH b ,ąoeTaBax p;aa cwapńy Ha ,ąa.aBini KpyrH, 6ypyw> 
b  nepniiM pa/fi, npn piBHnx oęj>epTax, yB3raaą;HioBam Tani npoMHcaOBn,! i  peMicHHKH, 
KOTpi Bace ne. e HHonaMH chLiok flaa ą;ocTaBH o/i,ariB i pHurryHKiB pjw. n,. i k. BińcKa, 
ańo n;. k. OóopoHH KpaeBoi.

2. OjpepeHTH, KOTpi He e 3BicHi MiHieTepcTBy 3  nonepe/i,HHx ,ąocTaB, muiotb pok&- 
3aTH cbok) cojiiyjmcTi. i ayjGnioTB CBBiypn/rBaMH.
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JXp BnroTOB.TieHJi Taicnx cBBipopTB noKanKaEi:
a ) pan  (jiipn npoToicojLOBaHiix b TOproBe.iBHiM peeerrpi: IIa.aaTH ToproBe.iBHO-npoMH- 

CHOBi, B OKpV31 KOTpiIX (JńpMH SltUOTB CBili OCipOK ;
6) pan  o^epeHTiB, HenpoTOKoaoBaHHX b ToproBe.iBHin c y p i: B.iacTB no.iiTHHEa

nepinoi iHCTaHipii, b oóaacTH KOTpoi HaxopHTb ca Micne 3aMemicana oiJiepeHTa.
B.iacTB noK.micai-Ta po BnroTOBaeHa tbx CBBipoiyrB He popyaae ix CTopoHaM, a.ie 

iiiae 6e3nocepepHO po MinicTepcTBa OoopoHH KpaeBoi.
0(J>epeHTH noBHHHi oTHce b pi',i ii  BHroTOBneHH Taicoro cBBipopTBa (poKyMeHTy) 

BHecTH ByaeHo nopaHe po npHHaaeacHoi ToproBe.ibHO - npoMHC.ioBoi naaaTH (no.uiTHHHoi 
B.iacTH nepinoi mcTaHnyii), b KOTpiin Mae 6yTH tohho n o p an e :

Imh i Ha3BHĆK0 (poc.TLBHa Ha3Ba ^ipnin),
ra,iy3B npoMHCJiy i Miepe no6ya?y,
bjiuctb OfiopoHH KpaeBoi noKtUHKana po nepeBepeHH o<J>epTOBOi po3npaBH (b uhm 

cjryaaro MiHicTepcTBO OfiopoHir K p a e B o i ) ,
peH B p o 3 n p a B H  i
cici.iLKieTB i hkIctb npepHeiiB poctebh.
Pe30«iiopiio, KOTpy nipnpneMpi opepjKaTB aic BipnoBipn na nopaHe, HaneacnTB po.py- 

HHTH po OtjiepTH.
3. IlipnpH eM pT MOMcyTB 3axvapaTH B3ippiB i onuciB Bip p. k. C ra :a p y  MyHpypiB 

O óopoH ii KpaeBoi y  B ipH H , KOTpirii sic-rats yiioBaiicHeHHH BHpaBaTH B3opn 3a onaaTOio, 
a om icH  BiraosnHaTH  3a 3BopoTOM.

Ii pmax, KOTpi MaioTB 3ho:kiith nipppneiipi 3a Ti B30pH, MicTHTb ca  KpiM kohitIb 
3aicynHa TaKoas koihth apiim icrpapni.

4. ^ocTaBa npepMeTiB (§ 6 OicpeMHX yeaiBin) iiae po3noaaTH ca 1 ciana 1908 
i BipSyBaTH ca paaBUie b peaiinpax ycri’aHOB.ieHHX CnciapOM MyHpypiB OdopoHH icpaeBOi 
cniaBHo 3 pociaBpaMii b to h  cnocio, aon po KiHpa MapTa noaoBHHa pocTaBH icosicporo 
npepMeTy, a po tempa maa 1908 piVia pocTaBa 6yjia pi^KOM 3aMaropsiceHa.

IlepeHaTe pocTaBH nepep 1 ciana 1908 e BHicaioaeHe, HaTOMicTB p03Baaae ca po- 
cTaBpaM, noaaBum Bip Toro pna, pocTaBHTH noopHHOKi paTH, a6o play pocTaBy nepep 
BH3HaaeHHMH KmpeBHMH peanHpaMii, o cicmbko ho3bo.khtb na ce pocTaTOK Micpa b CM api 
MyHpypiB.

O c o ó jiH B m y  y B a r y  HaaesKHTB npHCBBaTHTM a ic  H a iiT o a H iiiin o M y  n e p e c T e p ir a m o  K in -  
p eB H X  p ea H H p iB , 6 o b npoTHBHim B H n a p iiy  hphmihhtb c a  3 p m o io  6e33r.rap H icT K i §  14 
Oco6^ihbhx y c a i B U i ; npopoBmeHa p e y e n p a  i i o a i e  y p ia n T H  M iH icT epcT B O  O S op oH H  K paeBoi' 
H a n ip c T a B i BaacHO  B H e c e n o r o  n o p a n a  i  to  j in u ie  b o 6cT aB H H ax oco6jihbo 3 a c a y r y io a H x  
a a  y 3 r v ia p H e H e .

5. 0(})epTH Ha HHCBiiii ocTeMnaBOBani, 3aocMOTpeHi 3a*nyaHHKaMH i BipnoBipniiM 
BapnoM, icoxpe Tpe6a 3.103-khth b p. u .  pomumo - aBcrpniicicm ToeioBHiń Kaci KpasBiii y

H.a*3e3KHTŁ b h h o t o b h t h  t o h h o  n ic - iH  nocTanoB § 1 p o  3 O c o ó . i h b h x  y c n iB if t  3 p . 
18J9 1 m c .7 ia  $ o p M y a a p a  y M iip e H o r o  b o t c im  ouoBiipeHio T a  H a p cu a a T H  B n p o c T  p o  n p o -  
TOKO.iy n o p a B H o r o  p . k. MinicTepcTBa O óop oH H  KpaeBoi i to  H a ftp a a B in e  po 14 skobtiiji 
1 9 0 / ,  r o p w n a  12 b n o j i y p n e .

6. _ BapiiOM iiaioTB oijjepeHTH 3H03-khth BaacHo — a He ipo hho b noc,!ii'pHHx pnax  
nepep KiHpeM peaiiHpa nopaHa otfiepT — b p. k. poaiumo - aBCTpiHCKiń roaoBHiii Kaci 
icpaeBiii y BipHH.

^oKyiieHT peno3HTOBHH (Erlagschein) Tpefia n e p e p a T H  n ep ep T H M  u,, k . p axyH K O -  
B on iy  penapT am eH T O B n OSopoHn K p aeB oi n p n  M im c T e p c T B i 06opoi-iH KpaeBoi po a iK B ip a p m .

0(|> epT H  nopiiHi po M iiiicrepcTB a O óopom i KpaeBoi 3  saayaeH H am  Bapiaaiii iie  
(iypyiL yaiHiapiiioBani.

7. MipiCTepcTBO OSoponn KpaeBoi saCTepirae co(5i HeoSmeacemm Bnfiip mBk noopH- 
HOKHMII OljiepeHTaMH.

8. BnpoaiM BKa3ye ca n a  nocranoBii 0<'Oó.iiiBirx ye.iiBiił, ipo THKaiOTi. ca po- 
ctubh roxoBiix jipcpaiexiB po opary  i piuiuiTyHicy p.ia u,, k . Oóopoini itpacBOi poporoio 
3ara.iŁHOi KOHKypeHn,in 3 p. 1899.

Ti ..Ocfló.iinii yc.iiBa“  aioweiia ieyairru b ip. k. iiapBOpiiiii pepsKaBnia ppyw apia 
y B ip iu i.

(Oopifly/iflp otuepTH).

(CTeMneab 1 K. po Koacporo apicyma).

U  N. N„ 3asieniKaaHii b (Micpe, hobIt, Kpaii), 3aaBaaio i 3o6oBa3yio ca otchm, u;o 
pocTapay c.iipyioanx npepMeTiB p.ia p. ic. OCopomi icpaeBOi, npn Toamu popepacaHio 
ycmBiii pocTaBH, b aaci 03Haaemtx peanapiB, 3ripHo 3 yMOBOio, Ha ocnoBi onoBiipeHa 
pen. X II. H. 1503 3 cepnna 1907, po p. k. CKJiapy MyHpypiB OSopoHH KpaeBoi y BipHH, 
b CKi.TBKOCTH HH3Hie 03HaaeHii-i i no pm ax nofiia nopaHHx.

I I p e n B i e T i B ,  K O T p i M a e  c a  p o c T a B H T H 1 1 ' i H H  b  K o p o H O B ii i  B a m o T i

C i c i a b i c i c T B H a 3 B a s a K . c .
C C I O B a M H  

ICOpOH COTHKiB

p o c T a B H T H  p o  p .  i c .  C i c . T a p y  M y H p y p i B  0 6 o p o H H  ic p a e B O i y  B i p H H

H I T y K 1  u i T y i c y

n a p 1  n a p y  

i  t . p .

.... ..
i  T .  p .

l lo c B B ip a a io  3ap a30M , ip o  a  o r a a n y B  B 3 o p n  * ) ,  o63HaicoM HB c a  t o h h o , ip o  p o  M aTe- 
p i a . i y  i  BHKOHaHa, ip o  y c a i B a  p o c t h b h  3H aio poK.napHO i  n ip p a io  c a  im  n i p  KoacpHM
o r a a p o m .

3a n p aB H .iB H e p o p e p m a H S  t o i o iJiepT ii 3<apyaaio saoaceH H M , p ecaT B npopeH T O B H M  
B apiioM , n i c a a  p iB H o a a c n o  b  oc iC H iń  ic o n e p r i  n ic ^ r a n o r o  K BiTy p en o3H T O B oro  p . ic. p o j i i -  
uiH o-aB C T pH H cicoi r o a o B H o i  K a c u  K p a e s o l  y  B ip H H , H a c y n y  . . . . ' . . . K . ,  ip o
CKjiapae ca  3   . (BaprricTHHx nanepiB, roinBien) i BipnoBipae (Ta cysia)
B a p T O C T H  p ocT aB H  B BIICOTI . K .  COT.

3aaBaaio, n;o Bnpa3H0 3piicaro ca npaBa, pocfm yT H  cboio  oCiTirapio, a Taicoac, ipo 
spiKaio ca  TepMmiB p o  apnuaT a aroro npirpeaena, ynopMOBaHiix b  § 8 6 2  y .  p .  i b  apTH-
Ryaax 318 i 319 3r. t .  • 3apa30M napaio p. ic. 3apapoBn OSoponn KpaeBoi, Ha cayaaft,
canó BiH BucTyniiB h p o t h b  aiene (HaMj 3 npeTtiHciaiiM unnaHBaioaHMH 3 BOHTpaBTy, 
apaBO, 3acnoKoiTH Ti aicTpaHa óe3 iHTepBeHpni cypiB, nocpepcTBOM Hpopaacn m o ix  (HaniHx) 
nanepiB KaBp h h h h x  nicaa i'e.ipoBHx HopM.

C bB ipopTB O  3 p io n o c T H  p o  BHKOHaHa pocT aB H  H o c H a a e  p iB H onacH O  I la j ia T a  T o p r o -
n eaB H o-H p oM H caoB a  (B aacT B  n oa iT H H H a) b .........................................n p ajw o  p o  p . k . M in ic T e p c T B a
HoopoHH icpaeBOi. ^ 0  cel oiJjepTir poayaae c a  pe3oaiopHio, opepsicaHy na npocbfiy o  b h -  
CTaBciene Toro CBBipopTBa.

C n ia K a  Mae p op a T H  : H a  n p e p c T a B H T e a a  c n im c n , p o  ico T p o ro  MaioTB 3 BepTaTH  c a  
M a c u m  O o o p o H H  K p a eB o i y  b c i x  n o p y n e H a x  i  saM O B JieH ax i  k o t p h h  Mae TaK oac B i p f e -
paTH  1 K BiTyBaTH  b  iMenn 3 am raT H , 9  n p p isH aneH H H  N. N ............................. b  . . . )•

U p e p n e T H  KOTpnx p o c T a B y  ocjiep yio  n o B H c m e , B H p afijra io  b  m o ih  cb afip iip i (B a p n iT a T i), 
H a x o p n T B  c a  b  N .  (y .T H p a , H .  p oM y) i  e  ico jicp oro  nacy pocTynna icoH T p ojii 3apapy 

o p o H n  K p aeB oi.

rAaTa  B .T a cH o p y y H H ii n i p n a c  (iM a i  na3BH CK 0 o iJep oH T a (Ib )
i  n o p a n e  e r o  3 B aH a.

" )  3 B e p T a e  c a  y B a r y  o ^ e p e H T iB , ip o  e  p y ifc e  BascHOio p ia e io ,  3aneBH H T H  c a  n e p e p  
BH eceH eM  ocjiepTH n e p e 3  3 a n n T a H a  C r u ia p y  M y H p y p iB  O o o p o H H  K p aeB oi y  B ip H H , h h  He 
3 m ih h j ih  c a  B 3 o p n , 3H a m  M oace 3 n o n o p e p H H x  p o c r a B , h h  i x  H e 3 a c T y n a e H 0  h o b h m h , 6 0  

p o cT a B a , BHKOHaHa n ic ^ ta  p a B m iim H x  B3 o p iB  fiy^ ia 6 h  6 e 3 y c m B H 0  B ipK H H eH a.

»Gazeta Lwowska« Nr. 205 z dnia 7 września 1907.

< D o p a i y j i a p  K o n e p r a  H a  ot|()epTy.

Ąo 4. k. MiHiCTepCTBa OóopoHH KpaeBoY

B BiflHM.

OiJiepTa N. N. 3aMemKanoro b  N. Ha pocTaBy npepMeTiB po opary  i pmnTyHKy p aa  
ii,, k. OfiopoHH KpaeBoi b  p o p o 3 i  3 i u  a . i B H o T  K O H K y p e i i H i i i ’ ,  na ocHOBi onoBiipeHa,

,Z(en. X II. H. 1503 3 cepnHa 1907.

4 >opMy.rap KonepTit n a  penosiiTOBiiH ijb it n a  3 jroweHe Ba iiiosi.

Ao 4. k. MiHiCTepCTBa 06opoHH KpaeBoi 

B

^enosHTOBHH kbIt Ha . . . . K. ( b  Bapi'icTHHX nanepax, roTiBii;i) po oczepin N. N.
Ha pocTaBy npepMeTiB po opary  i pniiiTyHKiB p a a  u,, k. OSopoHH KpaeBoi b  popo3'i 

3ara.ibHoi KOHKypeHpHi Ha ocnoBi onoBiipeHa, ,Z(en. X II., H. 1503 3 cepnBH 1907.

B n H a 3  n p e A M e T iB  a o c t b b h .

U (iH y  T p e-
OlCmBKlCTB H  a 3 b  a 6 a  ocjpepy-

BaTH B ip

669 u iT yic B ip ^ iB  3  B H pisaH O io ij,H(jypoio # 0  y«raHCŁKHx in a n o K  * ) 1 lHTyKH
321 M eTpiB 6op T H  yjraHCŁKHX in a n o K  ĄJifl. B axM aiieT p iB 1 MCTpa
554 v D t) 77 77 K a n p a ^ lB »
806 n B O B n n n n x  r a n y p iB  ą o  y«zianci>KHX in a n o K 77

120819 n iT yK aab n aK O B H x p n ^ ip  3 KJiaMpaMH i n ip K aapK aM H  * ) 10 niT yK
2070 M eTpiB oopT H  p o  K OBHapiB p n a  $en B (J)e6 .iiB  i  p iB H n x 1 MCTpa ■

28417 n iT yK 3BBi3pOK 3 peJIBJIIOJIIOipH 100 HiTyK
2144 M eTpiB n acK iB  H a p yicaB H  H 0 3 a a o n eH H X  m npoiC H X 1 Merr p a
4244 n „ „ „ „ By3KHX n

345 V „ „ „ p a a  OpHOpOHHHX OXOTHHKiB 77
1938 n „ „ „ „ 0(j)ipepCBKHX Cny5KaHHX . r>
8972 niT yK B ip3H aK  cT in e p b K H x  p . i a  n ix o T H  oSopoH H  icpaeBO i 1 u iT y ic  H

267 n „ „ „ iciHHOTii „ „ 77
3619 ?7 „ p .n a  B a y a H H x  cTpitKbpiB iH iJiaH T epm 77
2622 5? Tt „ op iH H T ejiiB  B ip p a a eH H 77

143 n „ 3 a  p o r a a p a H e  cc ia 6 H x 77
160 „ p j ia  i'3pplB V
536 n a p o c T p o r  p o  n p u n H H a H H  6 e3  p eM in p iB 1 n a p n

1731 n „ ppai'0H B C K H x 3 i m pySaM H 57
9205 ?) pyKaBHHOK CK ipaH H X 77

10734 77 „ BOBHHHHX 77
9368 nrryK n o p T e n e  p n a  h !x o t h 1 UITyKH
3013 n „ „ KiHHOTH 77

268 n a p n a a o j io K  p o  6 y 6 n iB 1 n a p n
138 IHTyK T p v 6 o K  CHrHa^ioBHx 3 MyHmTyKOM b  t o h I F  MaT. 1 UITyKH
590 77 IH H ypiB p o  CHrHanOBHX T pyfioK 77
143 77 n ix T a p o K  p j a  p y r iB  3 oópyaK O M  p o  H o m e H a 77

4893
1 1 3

77 nop T (})ea iB  m p o < jiip ep cB K iix  Ha n a n e p n n

77 n o n a T  3  p ep eB p eM  p j t a  n ix o T H 77
83 77 HHJIbHHKiB 3 pepHCanBHOM p o  OCTpeHH HHJI 77

108 n COKnp n'iCHHX 3 pepeB pH M H 77
80 7? Mip (Masstab) 77

1052 77 .K aH b p yx iB  p o  n p n n o H H  b  c T a iiH i 6 e 3  p e M iH p is 77
276 77 B ip e p  p o  n o e H a  (n y T e H b ) 77

1054 77 r p e 6 e a  3 pynH H M H  peM eH aM H 77
3128 77 IipTOK p o  KOHHH 3 pyHHHM H peMeHHMH 77

910 77 cKip p o  c ip m eH H  (Sitzleder) 77
2852 77 peM iH ipB  p o  B n a iT a H a 77
2644 77 „ „ BlIIHypOBaHH 77

127 n a p roT O B H x n a cK iB  3 6 n a m a H o r o  Jiycicoro p o  m a n o K 1 n a p n
219 m T yK p y S n iB  p o  p an n ciB 1 IHTyKH
373 77 jiaH B p yin K iB  p o  i c h t h p b  3 B o a o c a V
952 i^ ap n iT yp iB m H y p iB  BO BnaHH X p o  n e p e B im e H a  h c h o - c h h h x 1 r a p n iT .

1097 77 „ „ „ „ HOpHO-5KOBTHX
147 UITyK neTCiHpb H apaM eH H H x p o  K aśaT iB  i ynaH O K  $ y T p a -

1 IHTyKH
14770

HHX, HopHO-MCOBTHX, BOBHHHHS

77 neTJiHii,B H apaM eH H H x po Saios p a a  K iH H n x  c T p in b -

462
p iB  pa.TBMaTHHBCKHX, 3 ea eH H X , BOBHHHHX 75

r a p n iT y p iB neT.TB p o  n a a ip iB , C H H b o 6 y p n x  BO BH aHH x 1 PapHiT.
4060 77 „ „ „ 6pyH H B H X  BOBHaHHX n

3598 KITyK i*y3HKiB 3 a a b n a K H  B eaH K H x 100 u rryK
908 B ea H K H x  K O M nacaiB 3 a ^ b n a ic n 77

47419 77 M a a n x  „  „ 77
20942 77 r y s n i d e  h ; h h k o b h x  n o p H H x 77

645 77 „  „ 6ijmx 7?
634 77 IH H ypiB p o  peBO H B BepiB 6 e3  raaH K iB  npyHCHHOBHX 1 UITyiCH

1527 77 raaH K iB  npy3KHHOBHX p o  in H y p iB  p e B o a b B ep o B H X 77
98 77 CKip p o  6 j 6 b x b 77

7077 77 M yH m T yK iB  p o  c n r H a n o B H x  T p y 6 77
37050 77 n iH y p iB  p o  H o u ie n a  h o . t b o b h x  cfm anioK  c k m h h i x 77

6519 77 o jih b o k  p o  in a T e p  n e p e H o c H H x 10 UITyK
87 M eTpiB raHypiB n n » 1 M eT pa

*) Hichmh u;H(|)paMH M a i O T L  6yTH 3aocMOTpeni Bip.nn, a TaKoac an i p u lp it  a.ibna- 
KOBi Tpe6a pocTaBHTH, o ttm noBipoMHTB pocTaBpa p. k. CK,iap MyHpypiB OóopoHii 
KpaeBoi.

BipeHb b  cepnHio 1907.

3  u .  k . M i H Y d e p c T B a  o 6 o p o H M  K p a e B o T .



12

Konkursa.
L. 114.281/11. (7187 1 - 3 )

K o n k u r s .
Na posadę ekspedyenta przy c. k. urzę

dzie pocztowym w Jodlówce (powiat Jaro
sław) z poborami 3 klasy 6 stopnia i ry
czałtem na służącego później oznaczyć się 
mającym.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
19 września b. r. do c. k. Dyrekeyi poczt i 
telegrafów we Lwowie.

Lwów, dnia 2 września 1907.

L. 113.439/11. (7188 1 - 3 )
K o n t u r  s.

Na posadę ekspedyenta przy c. k. urzę
dzie pocztowym w Husiatyczach (pow. Bobr
ka) z poborami 3 klasy 6 stopnia i ryczał
tem na służącego później oznaczyć się ma
jącym.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
15 wsześnia b. r. do c. k. Dyrekeyi poczt i 
telegrafów we Lwowie.

Lwów, dnia 30 września 1907.

Kuratele.
L. cz. L. I. 6/7 (7098 3 - 3 )

Za marnotrawną uznano Annę Fąfrowi- 
czową w Szaflarach.

Kuratorem jej ustanowiono Józefa Fą- 
frowicza w Szaflarach.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowy Targ, dnia 30 lipca 1907.

L. cz. P. VI 190/6 (7120 8 - 3 )
E d y k t.

Za marnotrawcę uznano Iwana Jaremy - 
cza z Jaworówki.

Kuratorem jego ustanowiono Teodora 
Tymkowa w Jaworówce.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Kałusz, dnia 19 czerwca 1906.

L. cz. P. 115/7 (6) (7179)
E d y k t.

Eliasz Wachtel z Sokołowa uznany u- 
mysłowo chorym.

Kuratorem ustanowiono Jana Kusa z 
Sokołowa.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Sokołów, dnia 8 lipca 1907.

L. cz. L. I. 1/07 (8) (7171)
Za marnotrawczynię uznano Maryę z 

Drewniaków Biłeńką w Horodnicy.
Kuratorem jej ustanowiono Jana Drew

niaka w Horodnicy.
Sąd Husiatyn.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 112. (7148 3 - 3 )

OGŁOSZENIE.
W c. k. szkole położnych we Lwowie 

(gmach szpitala krajowego i powszechnego) 
rozpoczną się wpisy kandydatek do tej szkoły 
w dniu 7 października i trwać będą aż do 
14 października b. r. włącznie.

Warunki przyjęcia do tej szkoły są na
stępujące:

1. Na kurs dla położnych mogą być 
przyjęte niewiasty, które nie przekroczyły 
jeszcze 40 roku życia, a jeżeli są niezamężne 
już ukończyły 24 rok życia.

2. Kandydatki winny w powyżej ozna
czonym terminie o s o b i ś c i e  s i ę  z g ł o s i ć  
w kancelaryi c. k. profesora tej szkoły i 
przedłożyć:

a) metrykę chrztu lub metrykę urodze
nia, ewentualnie metrykę ślubu, lub jeżeli są 
wdowami, świadectwo śmierci męża.

b) certyfikat przenależności,
c) świadectwo moralności, potwierdzone 

przez władzę właściwą,
d) dowód znajomości czytania i pisania 

w języku polskim lub niemieckim,
e) świadectwo zdrowia i uzdolnienia 

fizycznego, wydane przez lekarza urzędowego 
przynależnej władzy politycznej,

f) świadectwo szczepienia ochronnego 
od ospy, względnie rewakcynacyi.

Z Dyrekeyi c. k. szkoły położonych.
Lwów, dnia 3 września 1907.

L. cz. G. II. 358/7 (1) (7200)
E d y k t.

Przeciw Fediowi Ghomiakowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo
stał do c. k. sądu powiatowego w Drohobyczu 
przez Hrycia Fedków pozew o 1000 koron.

Na podstawie pozwu wyznaczoną została 
rozprawa na dzień 11 września 1907 godzinę 
8 rano.

Gelem strzeżenia praw Fedia Ghomiaka 
ustanawia się pana dr. Władysława Szajnę 
adwokata w Drohobyczu kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie F e
dia Ghomiaka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za
mianuje.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Drohobycz, dnia 10 sierpnia 1907.

Do L. Nam. 110281 VI./a. (7213)
O b w i e s z c z e n i e .

Przeciętna cena targowa mięsa wie
przowego w" miesiącu sierpniu b. r. mająca 
służyć według ustawy z 7 września 1905 
Dz. p. p. Nr. 163 za podstawę do wymiaru 
odszkodowania ze Skarbu państwa za świnie 
rzeźne (Schlachtschweine) wybite na pod
stawie wymienionej ustawy w miesiącu wrze
śniu 1907 wynosi 1 koronę 38 hal. za kilo
gram.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 5 września 1907.

L. cz. O. III. 475/7 (1) (7195)
Przeciw Naftalemu Kupferberg, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k sądu powiatowego w Przemyślu przez 
spadkobierców protok. firmy Ch. E. Gurfeina 
w Przemyślu pozew o zapłatę 205 kor. 91 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono an- 
dyencyę na dzień 11 września .1.907 godz. 11 
przed południem B. Nr. 7.

Celem strzeżenia praw Naftalego Kup- 
ferberga ustanawńa się pana dr. Hibla adwo
kata w Przemyślu kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Nafta
lego Kupferberga w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi i pełnomocnika nie za
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Przemyśl, dnia 28 sierpnia 1907.

L. cz. C. I. 190 7 (2) (7168)
E d y k t.

Przeciw Waśkowi Cabakowi z Kropiw- 
nika, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego w 
Dobromilir przez Michała Gabaka z K ropiw -; 
nika pozew o 235 kor. 44 hal.

Na podstawńe pozwu wyznaczno rozprawę ( 
na dzień 25 września 1907 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw Waśba Gabaka 
ustanawńa się pana dr. Szamińskiego adwo
kata w Dobromilu kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie tegoż 
Waśka Gabaka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nic zgłosi lub pełnomocnika nie zamia
nuje.

’ C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dobromil, dnia 29 sierpnia 1907.

L. cz. O. I. 333/7 (1) (7178)
Przeciw Wasylowi i Katarzynie Oapła- 

pom, których miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Sieniawie przez Olecha i Ewę Kudłaków 
pozew o własność parc. gruntowej 113, 114, 
115, 116, 11.7, 118 i 119 w Pawłowej.

Na podstawie pozwu wyznaczony został 
term in do rozprawy na dzień 7 listopada 1907 
o 8 godz. B. 2.

Celem strzeżenia praw Wasyla i Kata
rzyny Gapłapów ustanawia się pana dr. Da
wida Schneebauma adwokata w Sieniawie 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie tychże 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i niebez
pieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie zgło
szą lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Sieniawa, dnia 10 sierpnia 1907.

L. cz. Cw. 2025/7 (1) (7161)
E d y k t.

Przeciw Joelowi Schimmermann, któ
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu obwodowego w Stryju 
przez Izaka Altmana pozew o nakaz zapłaty 
sumy wekslowej 500 kor.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta
nawia się pana dr. Bylinę adwokata w Stryju 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po- ; 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopoki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Stryj, dnia 24 sierpnia 1907.

L. cz. C. III. 79/7 (7197)
E d y k t.

Przeciw Fennie Gleza, której miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
sądu powiatowego w Baligrodzie przez Fe
dora Sziszerebę pozew o 300 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 18 września 1907 o godzi
nie 9 przed południem.

Celem strzeżenia praw pozwanej usta
nawia się pana dr. Kazimierza Jonasa adw. 
w Baligrodzie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i nie- 
bezpieczeńswo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Baligród, dnia 10 lipca 1907.

L. cz. O. I. 243/7 (1) (7204)
E d y k t.

Przeciw Józefowi i Ludwikowi Młyn
kom i Józefie zam. Bródka, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do
c. k. sądu powiatowego w Lubaczowie przez 
Wojciecha i Bronisławę Lorenców pozew o 
zapłacenie 308 kor. 98 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 26 września 1907 godzinę 
9 rano sala Nr. 16.

Celem strzeżenia praw powyższych usta
nawia się pana dr. Jakóba Szłapę adwokata 
w Lubaczowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po
wyższych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sąńzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Lubczów, dnia 3 sierpnia 1.907.

L. cz. Ow. 682/7 (1) (7.192)
E d y k t.

Przeciw Ilirschowi Rubinowi i Wolfowi 
Braunfeldowi, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu ob
wodowego w Nowym Sączu przez Wolfa 
Nattla, kupca w Nowym Sączu pozew o wy- 

i danie nakazu zabezpieczenia sumy 300 kor. 
zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za
bezpieczenia dnia 8 sierpnia 1907.

Celem strzeżenia praw Hirscha Bubina 
i Wolfa Braunfelda ustanawia się pana dr. 
Sterkowicza adwokata w Nowym Sączu ku
ratorem.

Tenże kurator zastępowTać będzie H ir
scha Bubina i Wolfa Braunfelda w rzeczonej 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą lub peł
nomocnika nie zamianują.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Nowy Sącz, dnia S sierpnia 1907.

L. cz. Cw. 1565/7 (1) (7194)
E d y k t.

Przeciw Karolowi Majchrowiczowi, któ
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
zostałdo c. k. sądu obwodowego w Samborze 
przez Piotra Buca rolnika w Posadzie Fel- 
sztyńskiej pozew o zapłacenie wekslowej kwoty 
300 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za
płaty.

Celem strzeżenia praw Karola Majchro
wicza ustanawia się pana dr. Rogalskiego 
adwokata w Samborze kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Karola 
Majchrowicza w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Sambor, dnia 12 lipca 1907.

L. cz. Praes. 11064 (13 N. M/7) 7190 1 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Notaryusz Ignacy Kosiński przeniesiony 
z Ulanowa do Mielca obejmie tamże Urząd 
dnia 10 września 1907.

O. k. Sąd krajowy wyższy Senat Osobowy. 
Kraków, dnia 3 września 1907.

L. cz. do Praes. 10991 (13 N. M/7)
(719.1 1 - 3 )

O g ł o s z e n i e .  
Nowomianowany notaryusz dla Ulanowa 

Bolesław Dzięciołowski wykonał przysięgę 
służbową 30 sierpnia 1907 i urząd swój obej
mie z dniem 7 września 1907..

C. k. Sąd krajowy wyższy Senat Osobowy. 
Kraków, dnia 2 września 1907.

(7214 1—3)
O g ł o s z e n i e .

Dr. Wiktor Ungar adwokat krajowy w 
Drohobyczu, zgłosił zamiar przeniesienia kan
celaryi adwokackiej z dniem 1. listopada 1907 
do Lwowa.

Z Wydziału Samborskiej Izby Adwokatów.

L. cz. C. III. 104/7 (1) (7228)
E d y k t.

Przeciw Abrahamowi Falik, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo
stał do c. k. sądu powiatowego w Baligrodzie 
przez Ru chi g Falik i opiekuna Salomona 
Kaczki pozew o uznanie ojcowstwa i alimen- 
tacye.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 12 września 1907 o godzi
nie 9 przed południem.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta
nawia się pana Teodora Glixelego c. k. no- 
taryusza w Baligrodzie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia
nuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Baligród, dnia 29 sierpnia 1907.

L. cz. C. II. 62/7 (5) (7238)
E d y k t.

Przeciw Wiktoryi z Tragarzów Harna
siowej, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Pilznie przez Mechla Flam a i tow. w 
Piłznie pozew o rozdział współwłasności real
ności lwh. 35 ks. gr. gm. Łęki dolne.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 17 
września 1907 o godzi. 11 rano w biurze Nr. 2.

Celem strzeżenia praw tejże ustanawia 
się pana dr. Tomasza Krudzielskiego adwo
kata w Pilznie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ją  
wr rzeczonej sprawie na jej koszt i niebez
pieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Pilzno, dnia 4 września 1907.

Amortyzacye.
L. cz. T. 28/7 (2) (7111 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Izaaka Bringa, syna Na
tana, dzierżawcy mleka w Sapahowie, wdra
ża się postępowanie celem amortyzacyi na
stępującej rzekomo przez wnioskodawcę zagu
bionej książeczki wkładkowej stani sławo wą
skiej kasy oszczędności Nr. 1548 na 1000 
kor., a na imię Izaaka Bringa opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wzy
wa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
prawami w ciągu jednego roku, w przeci
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejącą uznaną zostanie.

O. k. Sad obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 2 sierpnia 1907.

L. cz. T. 22/7 (3) _ (7110 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Herscha Kaswinera, wła
ściciela realności w Stanisławowie, wdraża 
się postępowanie, celem amortyzacyi nastę
pującej rzekomo przez wnioskodawcę zagu
bionej książeczki wkładkowej Stowarzysze
nia „Girobank1* w Stanisławowie Nr. 859, 
na którą pierwotnie złożona była kwota 4700 
koron, a to 22 marca b. r. 1000 i 3000 kor. 
a 26 marca na 700 kor., która atoli po pod
jęciu łącznej sumy 2400 kor., w chwili za
gubienia opiewała jeszcze na kwotę 2300 kor.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby się zgłosił ze swojemi pra
wami w ciągu 6 miesięcy od dnia 3 ogło
szenia edyktu, w przeciwnym bowiem razie 
uzna je  sąd po upływie powyższego czasokre
su za nieistniejącą uznaną zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 5 lipca 1907.

Firm y.
L. cz. Firm. 669/6 Rg. C. I. 2 (7109)

O b w i e s z c z e n i e .
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Stanisławowie ogłasza niniejszem że prowa
dzącemu rejestr handlowy poleconem zostało 
aby wpisał w rejestr Spółek z ograniczoną 
odpowiedzialnością (Rg. C.) zawiązaną w dniu 
15 grudnia 1906 w Stanisławowie na pod
stawie kontraktu aktem notaryalnym z daty 
Stanisławów 15 grudnia 1906 1. rep. 23559 
zdziałanego „Spółkę" pod firmą Spółka ziem
ska.

Spółka z ograniczoną odpowiedzialno
ścią w Stanisławowie.

Przedmiotem przedsiębiorstwa j e s t :
1. regulowanie stosunków prawnych kre

dytowych i pieniężnych, właścicieli ziemskich 
przez konwertowanie długów, wydzierżawie
nie i branie. w dzierżawę majątków ziemskich 
a to w całości lub częściowo w razie koniecz
ności przez częściową lub zupełną ich parce- 
lacyę przez pośredniczenie w tworzeniu wło
ści rentowych,

2) administracyą majątków ziemskich i 
nadzór nad nią na życzenie właściciela,

3) pośrednictwo w sprzedaży, kupnie i 
dzierżawie posiadłości,

4) kupno na rachunek spółki całych, 
lub części majątków ziemskich,

5) przyjmowanie depozytów i
6) prowadzenie rachunków bieżących 

dla klientów spółki.



W ysokość kapitału zakładowego wynosi 
2.2000 (dw adzieścia dwa tysięcy) koron. j 

W ysokość uiszczonych wpłat w ynosi 
5500 kor. (P ięć tysięcy  P ięćset).

Czas trwania spółki jest nieograniczony  
a spółka rozpoczyna swoje in teresa z dniem  
1 stycznia 1907.

Dyrektorami (zawiadowcam i) spółki u- 
stanow ieni zo sta li:

Henryk Potworowski, w łaściciel dóbr 
w Kadczy zam ieszkały i W ilhelm  Zajączkow
ski c. k. starszy geom etra ew idencyjny w Sta
n isław ow ie zam ieszkały, zaś zastępca dy
rektora W alenty Lasek urzędnik S tan isła
wow skiego Banku m ieszczańskiego w Stan i
sław ow ie zam ieszkały, którzy uprawnieni są 
do zastępyw ania spółki a zatem także do 
podpisywania firmy, a m ianow icie każdy dy
rektor, łącznie jednak z drugim dyrektorem  
lub w razie przeszkody z zastępcą podpisy
wać będzie w ten sposób, iż pod w yciśniętą  
drukowaną lub w ypisaną firmą: „Spółka
ziem ska z ograniczoną odpow iedzialnością11 u- 
m ieszczą dwaj dyrektorowie, lub jeden  dy
rektor i zastępca sw e podpisy firmowe.

Ogłoszenia, zaproszenia będą listow nie  
następowały.

Dzień wpisu 1 stycznia 1907.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
S tanisław ów , dnia 31 grudnia 1907.

H . en. Firm  822 7 Stow. I./385 (6952)
B n n c (fiipMH cTOBapnmenn 3apoÓKOBOi'o 

i rocnoflapcKoro.
Ha-aesRETB biihcuth  b peecTpi ctobu- 

punieHB 3apiÓKOBHX i rocnoflapcKnx.
Ocifloic CTOBapumonn: llop n u n .
‘DipMa, 3BynuT&: ToBapncm o icpefln-

TOBO-rocnOAapcKe Pycica Racaj CTOBapHinene 
3apeecTpoBaHe 3 oÓMCMceHoio nopyKoio b Ho- 
Phhh.

A UTa CTary-ry: B o p u en  26 uepBHH
1907.

UpenneTOM niflupneiiCTBa: U j a n i o
eTOBapamenn e cnojiyuHTH rocnoflapcici c m a  
cboix u îeHiB rjm  ix floópoÓHTy. ^ 0  nepe- 
Beflenn cboi iujjh 6yą,e CTOBapniuene :

a) K y n o B a T H  h o a b h v k h m o c t i i  r j i r  c b o i x  
nneniB i npoflaBaTH negu h t k h m  o c t h  c b o ’i x  
ujieHis b  i x  x o c c h  ;

6) ypugircyBaTU CMarąti (MaiTi3nm;.) 
Hapjj/i;iB rocnoflapcKHXj HaBcmiB, aóinia. na
cina i 0 h 1 1 1 ux seu.aen.iiofliB fljin cboix rMenip.;

b) npoBa/iyiTH TOproBaio i flocTasy to- 
BapiB fljia cboix nneHiB;

r) 3anMaTH ca  nepeTBopioBaHeM i npo- 
A u JK eio  B H T B o p iB  c b o i x  u j i e H iB  •,

A) Aa B a T I 1  MOiKHicTB noniiinyBaTH na 
npcpenT rpomi 3aom;aAaceHi Ta HapHO .ae- 
srcaui b toh cnoció, nip CTOBapnuieHe Hpnń- 
MaTH 6 yAe KanrraJiH ,3 , 0  oóopCTy 3a yc.ro- 
B̂ ieHHM onpopeHTOBaHeM ;

e) yAi-amrn cboim u.reHaM AemeBHX i 
n p H C T y n H .n x  n o 3 n n o K  H a  n i A n e c e H e  i x  r o -  
c n o A a p c T B a  a 6 o  n p o M H C J iy ,  T a  b 3 a r a . ń  aoico- 
HyBaTH OTCi noaRHTOHHi nepeAnpnsMCTBa 
eKOHOiiinni ąjiji cboix u je m s .

Hac icTHOBaHn: HeoÓMeaceHnn.
/liipoicirun CK.iaAae cn 3 Tpox unemn: 

cnpaBHHKa. Kacnepa i KHaroBOAPU- H a nep-
K O H C T H T y y io n iw  s i f i p a m o  BndpaHO c t .  

F p e r o p a  M o p 0 3 a ,  n a p O x a  b B o p H H H ,  cn p a B -
hhkom.

IliAnHc ęfńpiiH: H iA ‘ penaTeio (fiipMti
CTOBapnmeHn yjiiin em  6y,zi.yTB niAnncn abox 
mieBiB ynpaBH, to ohh ce o ycjiiBGM BaatHo- 
CTH 3000BH3aHB CTOBapHineHJi.§

OroiionieHJi: Oro^iomeHe piuHOro 3aM- 
KneHn paxynKOBoro nacTynHTB BnnoiKeneM 
Torosc b jiBOKa.ni CTOBapnuienn b peunnnn  
Ha BiciM (8 ) ahIb nepeA 3araJiBHHMH 360- 
PaMH. Oro.TomeHe 3araJiBHHX 36opiB a oko" 
Hye ca  uepea po3icaaHe oóiatHHKa bcim nae- 
HaM na (8 )  BiciM AHW  nepeA pemiHnniM 
36opiB.

y Ani nneniB : 10 Kop.
BiABinaa&HicTB : yAinoM a KpoMi Toro 

flMBIDOIO KBOTOIO ĄO ABOpa30B01 BHCOTH 3a-
HBaeHoro yAniy.

^l,aTa Bnncy: 12 cepHHa '907.
Hj. K. CyA OKpyMcnnn hko ToproBe.iBHiiii, 

BiAAńi W.
CaMÓip, ahh  81 nnnHH 1907.

psf. wozy 6 ł 8 rsef.r

52  w łasnych  wozów m eblow ych paten  te w

Składy do przechowywania mebli.

CAR0 i JEŁŁINfiK
Wiedleó, Sehottenri^^g %'L 

Budapeszt, Arany Janos n te m  M ,
Lwów, Kościuszki 18.

T elefon  4 0 8 .

z francuską, niemiecką 
v 1 U v l  t ł l ' Ł f  i  konwersacyą i muzyką udziela 
lekeyj, przygotowuje do gimnazyum i do poprawek 
wogóie. Panieńska l. 32, mieszkanie l. S, dla J . K.

U t r s j m i y e  s k l a c M a  

z a g r a n i a s n ©  r

fraBcn&łir:

FIGA.RO
J O U R N A L
O A U L O I S

angielskie:
DAILY OHBOWIOIjSI

rosyjskie:
P O W O J E -  W B E M IA .

ińcm itcki:'::

. F R A N K F I 7 E T E B  S S I T U N O

w s i e
Biuro dsieuników, Pasaż HausmanaS.

WyflawiiicTwo Księgarni Polskiej B. M t e o  we Lwowie.
P o l s k i e  f r a e w o g a l l i  p o d r ó ż y .

Zadaniem tego w ydaw nictw a jest wyrugować z rąk polskich turystów prawie w yłą
cznie używane obce przewodnik: i przez dostarczanie im znakom icie opracowanych, do
borowych polskich artystyczno-inform acyjnych przewodników uczynić obce zupełnie zby
tecznym i. Zaopatrzone w plany i mapy wzorowo wykonane stoją te polskie przewodniki 
na w ysokości najlepszych tego rodzaju w ydaw nictw  zagranicznych i czynią zadość naj
wybredniejszym  wym ogom  natury praktycznej, czy artystycznej.

P r z e w o d n ik  p o  R z y m ie ,  z planem  m iasta. Kor. 3 .—
Przewodnik po Wenecyi i wyspach okolicznych, z planem miasta. Kor. 3.
Przewodnik po Włoszech południowych i Sycylii, z 11 planami m iast i 

mapami geograficznem u Kor. 6 .— .
Przewodnik po Neapolu, z trzema planami. Kor. 3 .— .
Przewodnik po Herkulanum, Pompei i Capri, z planem  w ykopalisk Pom 

pei. Kor. 2. — .
Przewodnik po Palermo, z planem m iasta. Kor. 2 .— .
Przewodnik po Tatrach, z 3 mapami. Opracował Janusz Chm ielowski. Kor. 6 .
Przewodnik po Tatrach zachodnich, z mapa. Opracował Janusz C hm ielowski. 

Kor. 3 , - .
P r z e w o d n ik  po Lwowie, z planem  miasta. Kor. 2 .— .

B u l  p c ią p w  M e j o w l  oBowiązujący i f lo in  1 m  19071 (Czas śroiofo-earfljajski).
P o c iąg

posp. | osob. 
przy eh. o g.

j 12-20

1-30

7-29
800
805

9-45

10 05 
10-30
11 50
12 00 
12-40

1 10

Krakowa,

Koto-

Kra-

— 1-55

2K>
2 "25

Na dworzec g łów n y:
z lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaezowa, Wo- 

roclity, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosieliey, Berhometlm, Ozu- 
dina, Seretlui i Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświąeima, Wieliczki, Orłowa, JSf. Sącza (p. Tarnów), 
Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl) 

z Hnsiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Ohodorowa.
z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoezysk (Odessy i Kijowa), Brodów, 
z Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, 

Budapesztu, Koszyc, N. Sącza przez Tarnów, 
z Hawocznego (Pesztu), Borysławia, Kałusza, 
z Sambora, Sanoka-, Chyrowa.
z Itzkan, Dorny Watry, Brodiny, Radowiee, Ozerniowien, 

myi, Stanisławowa, Halicza, Ohodorowa. 
z Jaworowa.
z Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, 

kowa, Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (przez Podgórze-Płaszów), Sa
noka, N. Zagórza, Chyrowa (p Przemyśl), 

z Kołomyi, jjydaezowa, Potutor, K ó T o z m e z i j .  
z Sianek, Sambora.
z Lawocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny. 
z Podwołoezysk, Kopyczyniee, Hnsiatyna, Potutor, Zbaraża, 
z Sokala, Rawy ruskiej.
z Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa, 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

N. Sąeza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Iwonicza, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa. 
z lekan, Ozortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, Kocmania, 

Nowosieliey (p. Zuezkę), Seretlui, Radowiee, Berhometu, Su
ezawy.

z Tuehli (od 15 czerwca do 30 września), Skoicgo, Drohobycza, 
Borysławia.

z Ickan, Żydaezowa, Kałusza, Nowosieliey Seretlui, Ozudina, 
Radowiee.

z Bełżca, Sokalu, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Orłowa (p. Tarnów), Mielca 
(p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Przemyśl, 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Hnsiatyna, iwania pustego, Skały, Kopyczyniee, Grzymałowa.

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków od 1-5 czerwca do 15 
września wł.), Orłowa (od 15 czerwca do 15 września wł.). 
N. Sąeza (p. Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl, 

z Ickan (Bukaresztu), Potutor, Ozortkowa, Korósmoso, Nowosie- 
licy, Dorny Watry, Suezawy. 

z Sambora, Orłowa, N. Sąeza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświę- 
eima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zale
szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża, 

z La-woeznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
ehawiny.

P o c iąg
posp. | osob
odch. o g-

12-45 —

2-51

J
! - 6 00 I_ 6'10 I

6-12
— 6-20
__ 6-58
S-25

7-30

8 40

__ 9-05

— 920

10-45
-- 1105
1*55 —
217 —

2-36
— 2-25

2-45 —

4-05— 4-30
— 5-50
— 6’15
___ 6 25

B — 6-30
i  — 7-00
I  7'05 —

_ 710
— 7-20
— 10-40

- 10-51

8 “
11-001

1 - 11-151
I  - 11-30 i

Z  & Tu -m t o  w  a ,
Z dworca głównego:

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 

do Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórosinezó, Ka
łusza, Seretlui, Berhometu, Czudina, Nowosieliey, Brodiny 
Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Sanoka, Mezo Laboroza, Pesztu, Rymanowa, Iwo
nicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę) Orłowa, Wieliczki, 
Oświęchna.

do Sambora, Sianek.
do lekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, 

Kbrósmezo, Ozortkowa, Nowosieliey, Brodiny, Putny, Su
ezawy, Dorna Watra, 

do Rawy ruskiej, Sokala.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, IIu- 

siatyna, Ozortkowa, Zbaraża, 
do Jaworowa.
do Ławmcznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Beriina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orłowa (p. Tar
nów), Zakopanego (p. Kraków od 15 czerwca do 15 września 
włącznie).

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrzegu, 
N. Sąeza, Orłowa, (od 15 czerwca do 15 września wł.) Wie
liczki, Oświęeima, Żakopanego (p. Podgórze Pł. od 15 czerwca 
do 15 września wł.). 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sącza, Orłowa od (15 czerwca do 15 września wł.). 

do lekan, Worochty (od I czerwca do 30 września w niedziele 
i święta rz. kat.), Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhometlm, Czudina, Radowiee, Suezawy. 

do Podwołoezysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża, 
do Bełżca, Sokala, Lubaczowa.
dc- W anpK ałusza, Ozortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, Kórosmezo, 

Kocmania, Dorny Watry, Suezawy, Nowosieliey. 
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Czort- 

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy
małowa.

do Ławoeznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Kołomyi, Żydaezowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu) Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zako
panego (p. Rzeszów), N. Sącza, 

do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Sambora, Chyrowa, Sanoka, 
do Stanisławowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orłowa, 

Zakopanego (przez Tarnów), Oświęeima. 
do Ławoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Jaworowa.
do Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor. 
do Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Nowego 

Sącza, Koszyc, Budapesztu (przez Tarnów), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa 

(przez Przemyśl), 
do Ickan, Ozortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżniey, Nowosie

liey, Berhomethu, Czudinia, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry, Suezawy. 

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego, 

do Podwołoezysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniee, Skały, iwania 
pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.
Stryja, Drohobycza, Borysławia.

P o c i ą g i  l o k a l n e .
Z Brzuehowie (od 5 maja do 29 września wł.) 3 25, 5 30 po połud. i 8 20 wie

czór ; (od 5 maja do 29 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 1-46 
po połud.; (od 1 czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. k. święta) 
10 05 przed połud.; (od 5 do 31. maja, od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. k. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 9‘35 wieczór.

Z Janowa (od 1 maja do 30 września wł. codziennie) 115 po po-ludn. i 9 25 
wieczór; (od 12 maja do 15 września w niedziele i rz. k. święta) L010 
wieczór.

Ze Szezerea od 26 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. k. święta o 9 40 
wieczór.

Z Lubienia od 12 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. k. święta o 11-50 
wieczór.

Do Brzuehowie (od 5 maja do 29 września wł.) 2'28, 3'45, 5 45, po południu; 
(od 5 maja do 29 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 12-41 po 
po łudniu ; i (od 1 czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. 
święta) 9 05 rano; (od 5 do 31 maja i od 1 do 29 września w niedziele 
i rz". fe. święta, zaś od I czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8'34 wieczór.

Do Raw.y ruskiej 1P35 w nocy (każdej niedzieli).
Do -Janowa (od 1 maja do 30 września wł. codziennie), 9-15 przed połudn., 

i 3 35 po połudn.; (od 12 maja do 15 września w niedziele i  rz. k. 
święta) 135 po połudn.

Do Szczerća 10-45 przed po-1. (od 26 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. 
kat. święta).

Do Lubienia 210 po po-ludn. (od 12 maja do 15 września w niedzdele i rz. kat. 
święta).

Na dworzec „Podzamcze44: Z dworca „Podzamcze44:

2-00

7-01
11-40

515

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoezysk, Kopyczyniee, Husiatyna, Potutor, Zbaraża. 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa. 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Ozortkowa, Zale

szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, Grzy
małowa.

2-32

6-35

11-03.

Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husia
tyna, Ozortkowa, Zbaraża.

Podwołoezysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
Podwołoezysk, (JCijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Zale

szczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, Ozort
kowa.

i -
1012 Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Ozort

kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża. 1 ZB
7-241 

11-35
Podwołoezysk.
Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyniee, Skaty, Iwania pustego, Po

\— tutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa Zbaraża.

U w aga: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
w biurze miastowem e. k. kolei państwowych, w pasażu Hausinana 1. 9. Informaeye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro inform a
cyjne e. k. kolei państwowych, ul. Krasickich 1. 5 drzwi nr. 67 w dnie powszednie od godz. 8 rano do 3 po południu, w niedziele i święta zaś od godz.
8 rano do 12 w południe.
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D r o b n e  o g l o s x e » t a
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

Z r A < l ł o  o w o c ó w .  Brzoskwinie I\. 4 —, wino
grona 4’40 K., gruszki, jabłka, śliwki osobno 

lub zmieszane 3'50 K., melony ananasowe i turkestań- 
skie 3-— K. w paczkach 5 kg. wysyła o płatnie za 
zaliczką A n t .  J o s .  S l e i i a i U ,  właściciel winnic. 
F e h ć r t e n i p l u m ,  ł ł ę g r y .

n t ia r o  N a u c z y c ie l s k i e  Niemczynowskiej 
* Lwów, ul. Sienkiewicza 5 (obok hotelu Zorża) 

poleca franeusbę muzykalną, z konwersacyą niemiecką, 
bony: paryżankę, niemki, Polki-froeblanki, umieszcza 
zaraz nauczycieli, nauczycielki z wyższem wykształ
ceniem, muzyką, językami, oficyalistów, lepszą służbę.

Korespondentka Ś
kuletnią praktyka biurową, poszukuje odpowiedniej 
posady." Może bye u adwokata. „Posada“ poste rest.

Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 

ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod Meble" Biuro ogło

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

HAŚĆ Mórna MOULIN
w PARYŻU.

Maść ta  leczy wrzodziankl, pry
szcze, czerwoności, krcstv, wągry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę- 

!!§ dzenie chroniczne, łupież I wyrzuty 
na  częściach ciała porosłych wło
sami i wszelkie słabości naskórne; 
wstrzymuje natychmiast wypadanie 

włosów na brwiach I głowie 1 skutecznie działa na 
porost włosów.

Słoik 2X/S frank, we F rancyi, w Paryżu, w apte
ce  p .  M O U L I N ,  30 uiica Louis de Grand.

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolaseha, We 
wióskiego, Beisera, Sklepińskiego, E hrbara i Ru- 
okera. W Krakowie w aptekach p p .: Trauezyńskie- 
eo, lt6dyka i Wiszniewskiego.

r i n h n o  n  1 / 0 7 W g f  Pozostałe z dawnego lo- 
U U U r d  d l  U ]  l i .  kalu MATERACE wło- 
sienne (3 poduszki) po K. 25, 30, 36, 40 i wyżej. 
MATERYE meblowe, dywany, chodniki, firanki, por- 
tyery, kołdry, koce etc. własnego wyrobu sypialnie, 
jadalnie i salony polecaja po zniżonych cenach JOZEF 
S C H U S E R  i KAZIMIERZ TOCZYSKI Lwów, ul. Trze
ciego Maja !.'5.

naj lepszej  jakości  codziennie świeże w prost  z krzaka 
5 kg. op.łatnio 1 z ł r .  75 ct. Vifino z roku 1902 czer
wone lub  b ia łe  w beczu łkach  pocztowych 4*/* l i t r .  

op ła tn io  2 z ł r .  wino n a tu ra ln o .

L. ALTNEU Yersecz 13, Węgry.

M ujbardzie j zadaw nioną wilgoć !ul» 
gr»yU w kościołach, pałacach, domach muro

wanych lub drewnianych usuwam rat* mis asawSKe 
moją patent, od lat 10 wypróbowaną metodą. 54a -  
ż«ly zarządzi sram podług opisu robotę mniej
szą; do większych posyłam wprawnych majstrów. 
Przesyłka próbna 6 kor. F r. Mossioez.y, fabryka 
„gltszary uyli i patent, płyt słomianyeh, Łs* ów, 
H etm ańska 13 (obok spółki budowniczych).

Ogłoszenie licytacyi.
G. k. uprzywilejowany

I M  Zastawniczy J O U S  PIUS"
we Lwowie ul. Skerhkowska I. 12

podaje do publicznej wiadomości,

że zastawy, a mianowicie: z ł& te  
i s r e b r n e  kSejnotyg przyjęte 
w czasie od dnia 1 maja do końca 
czerwca 1906 od Nr. 5157 do Nr. 
7990 zostaną dnia 17 września 1907 od 
godz. 9— 1 w południe przez publi
czną licytacyę (w myśl § 17 Statutu 
n.) najwięcej dającemu za gotówkę 

sprzedane.
UWAGA. W dniu licytacyi wykupna, ani

prolongat, nie przyjmuje się.

C. k. Dyrefecya k o le i państw ow ej w e L w ow ie.
L. 72,904/3.

Rozpisanie budowy.
(7184 2—2)

0. k, Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie zamierza rozdać w drodze ogólnego 
przetargu, na podstawie wnieść się mających ofert pisemnych, za sumę ryczałtową, wy
konanie warstatów dla montowania wozów z robotami uboeznemi (z wykluczeniem dostawy 
konstrukcji żelaznej dachowej) na dworcu kolejowym we Lwowie.

Koszta robót za ryczałtową sumę oddać się mających wynoszą 221.900 koron.
Oferenci winni złożyć swoje oferty na iłtb-hflBo postanowień o wnoszeniu ofert, 

tudzież projektu z przedmiarami, oraz cennika robiL, jakoteż ogólnych i szczegółowych 
warunków budowy, które to alegata można przeglądnąć w godzinach urzędowych w c. k. 
Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie w oddziale dla utrzymania i budowy kolei, II. 
piętro drzwi 1. 204, gdzie też na żądanie otrzymać można formularz oferty.

Pisemne oferty na powyższe roboty zaopatrzone przepisanymi stemplami należy 
wnieść najpóźniej do 12-tej godziny w południe dnia 14 września 1907 r. „ do protokołu 
podawczego c. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie z napisem na kopercie „Oferta 
na budowę warsztatów do montowania wozów na dworcu kolejowym we Lwowie“.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 16 września 1907 o godzinie 11-tej przed południem 
w sali 1. 203 na II. piętrze w gmachu c. k. Dyrekcyi kolei państwowych.

Oferentom wolno być obecnymi przy otwarciu ofert.
0. k. Dyrekcyi kolei państwowych przysługuje prawo przyjęcia lub nie przyjęcia 

wniesionych należycie stylizowanych a nawet odrzucenia wsżystkich wniesionych ofert.

C. k. D yrekcya k o le i państwowym i we L w ow ie.
W ł Lwowie, w sierpniu 1907.

mmmmm# # # # # # # # # #  mmtm.
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c l  austr. Kolei państwowych we Iwowie
9 © s s ® ® © 0  pasaż ęaonana 9.

W y d a j e :
B I L E T Y  _ Z J S ą ^ A W S A I /r c J E  (Fahrscheinhefty) komńioo- 

wane-okrężne (Rundreise) i powrotne do wszystkich i ze wszyst
kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 4-5 — 60 
i 90 dni i opustem od 12—35 procent od cen normalnych. 

B I L E T Y  K A B T O J f O W E  zwykłe do wszystkich st&cyj 
w kraju i zagranicą.

l a  o b e c n y  s e z o n  poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo- 
wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych jak: w  
Biaritz, Fiume (Abbazyi), Wenecyi (Lido), Triestu, Capri, Ne- f |  
apolu, Nizzei, Fiorencyi, Rzymu etc. W

Do Karlsbadu, Wrocławia, Drezdna, Lipska, Berlina, Bremy, Ham
burga, Paryża z ważnością 45—60 i 90 ani.

B o W i e d n i a  z w a ż n o ś c i ą  45 d n i .

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.
Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką pocztową 

lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej
Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 4 koron 

zadatku i podać dzień od którego bilet ma być ważnym.

mmmmmm®®®

K o p n o  i sp rze d a ż a n ty k  4 w
ulica W ałowa 11 A.

= = = = =  HANDEL NOWO OTWORZONY, = = =
W łaściciel M a r y a n  S e m p n e r .

Lwowskie 6-klasowe
I .J c e r i iM  ż e ś t& k fe  z prawem publiczności,

język wykładowy n i e m i e c k i  — podaje, że rok szkolny 1907/8 rozpoczyna się dnia 4 
września. Wpisy i egzamina wstępne odbywać się będą od dnia 1 — 7 września w no
wym lokalu szkolnym ul. Pańska 14, II. piątro. — Uczennice z zeszłego roku 
mają się zgłaszać od 1—3 września w godz. od 4 — 7 po poł. W roku szkolnym 1.907/8 
otwartym będzie Kurs przygowa,WCzy do I. kl. licealnej. Przy liceum istnieje Pen- 

syonat w którym znajdzie umieszczenie ograniczona ilość panienek.
I o w y  lo k i s l  I d e e n m :  L w ó w ,  n l  F a ń s k a  1 4 .

F .  nt. D i t t n e r .

T ł o c m i e  d o  o w o c ó w

T ł o c z n i e  a  o  w i n o g r o n

z noUwójnym zacisMem ręcznym „HERKULES"

Ttoe^ule h yd ra u liczn e
o  s i l n y m .  c l s l s r u .

1
Kompletne stałe lub przenośne m ra ą d iK e n ia  4® f a b r y k a c y i

m o s z c z ó w  o w o c o w y c h
Tłocznie (lo wyciskania soków owocowych, m łyny do jagód 

Suszarki na owoce i jarzyny, maszynki do krajania i obierania owoców, naj
nowsze samoczynne sikawki przenośne i na kółkach „SYPH0NIA

d© w iim iś i ,  o g r o d ó w ,  s a d ó w ,  c h m ie ia r ń  i p ó l  g o r c z y c y
Z F ł u g i  ćLo w i n n i c  

wyrabiają i dostarczają pod gwarancyą jako specyalność najnowszej konslrukcyi 
Fabryka maszyn gospodarczych, lejarnia żelaza i hamernia parowa

F h .  M A Y F A F T H  i  Spółka
W ie d e ń ,  I I .1 T a b e r s t r a s s e  Wr. 71.

Nagrodzona przeszło §90 medalami srebrnymi i złotymi.
Ilustrowane cenniki bezpłatnie. Zastępcy poszukiwani.

m  a j ć n ń s z e ,  

ogniotrwałe pokrycie dachów .
j e s t

d achów ka cem en tow a
z u t u l

lajodpowiedniejszemi maszynami do ich wyrobu 
są nasze znacznie ulepszone maszyny.

Jak najmniejsze zużycie przez używanie na
szych nowych, łatwo przesuwających i dających 
się zmienić szyn. 50 procent oszczędności na farbie 
przy nowem prawnie zastrzeżonem urządzeniu do 
farbowania. — Maszyny, w 5 rozmaitych rodza
jach, ©d bardzo tanich d© najdroższych. — Bar
dzo dogodne warunki co do spłat.

Informaeye i prospekta D. Z. 52 
bezpłatnie przez

Przemyśl cementowy, Lwów, ul. Karola Ludwika 5.
Maszyny w ruchu oglądać można we Lwowie, ul. Łyczakowska 

73. Na życzenie wysyła się wszędzie zastępcę celem informowania 
stron. — Proszę także żądać prospektów D. Z. 52 od specyalnej 
fabryki maszyn:

Leipziger Cementindustrie
Dr. Gaspary & Co.,

Markranstadt bei Leipzig.
Korespondencya w polskim języku.

Ś w i a d e c t w o .  Pr. 2. 6. 07.
Maszyny otrzymaliśmy i jeste

śmy z nieli bardzo zadowoleni. 
Zimę wytrzymały dachówki bar
dzo dobrze. Na dachu nie zauwa
żyliśmy ani jednej rysy — ani 
jednego pęknięcia — zaś 8 tysięcy 
dachówek keżało przez, całą zimę 
złożone na dworze i były tak 
dobrze związane, iż przy kryciu 
robiło się. tak jak palona.

Zarząd lasów.

Największa 
firma, w tej 

branży.

270 robotni
ków, 95 pa

tentów i t. d.

Z drukarni IWl. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier % fabryki Braci Fiałkowskich.


